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Zoczenia dla Polski
w dniu Święta Odrodzenia
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut 

otrzymał od przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — A. Szwernłka depeszę o nastę­

pującym brzmieniu:
„Z okazji święta narodowego odrodzenia Rzeczypo­

spolitej Polskiej proszę Pana, Panie Prezydencie, przy­
jąć szczere gratulacje oraz życzenia nowych sukcesów 
dla narodu polskiego w państwowym, gospodarczym 
i kulturalnym budownictwie".

(—) A. SZWERNIK
*

Rok II ABC Niedziela, 24 lipca 1949 r Nr 198 (211
PAN JÓZEF CYRANKIEWICZ, PREZES RADY MI­

NISTRÓW — WARSZAWA.
Wr dniu święta narodowego — piątej rocznicy Odro-

dzenia Polski przesyłam Panu, Panie Premierze,

Budowniczowie nowej WARSZAWY
Rządowi Rzeczypospolitej, bratniemu narodowi polskie­
mu — przyjacielskie powinszowania i życzenia rozkwi­
tu nowej, demokratycznej Polski-

(—) j. STALIN.

manifestują na otwarciu Trasy
*

PAN ZYGMUNT MODZELEWSKI. MINISTER SPRAW 
ZAGRANICZNYCH — WARSZAWA.

Proszę Pana, Panie Ministrze, o przyjęcie moich

Imponujący pochód zgromadził setki
?o otwarciu trasy W—Z w 

Warszawie rozpoczęła się impo 
kująca defilada. Z trybuny 
P^Yjęli ją prezydent R. P. Bo­
lesław Bierut, marszałek Sej® 
^u, Kowalski, członkowie Ra- 

Państwa, rządu oraz goście 
2 marszałkiem Związku Radzie 
ckiego Konstantym Rokossow- 
s*dm i ambasadorem Lebiedie- 

na czele.
Uefi 1 adę otwieraj ą bohaterzy 

robotnicy ' „Betonstalu” i 
»»Mostostalu”, niosąc ogromnej 
^ielkości portret Prezydenta 
Wiesława Bieruta. Sztandary 
Pochylają się, salutując trybu* 

Maszerujący skandują „Bie­
dot, Bierut”.

Prezydent R. P. pozdrawia 
dłonią maszerujących i wznosi, 
spontanicznie przez tłumy pod­
chwycony, okrzyk: „Niech żyją 
budowniczowie trasy W—Z”.

Budowniczowie i przodowni* 
cy, nowatorzy i racjonalizator 
rzy trasy maszerują mocnym, 
sprężystym krokiem. Na twa- 
J^uch radość z dokonanego 
^ieła. Piersi przepasane częr® 
^onymj wstęgami z białymi 
cyframi uzyskanych norm. Bły* 
**czą Krzyże Zasługi.

W pierwszym szeregu WL 
lold Majorowski — murarz, 
Wykonujący systemem trójko® 
Wym 1710 proc, normy, obok 
hiego naczelny dyrektor „Be® 
^yistalu”, syn robotnika Michał 
Rójowski, obok murarz Alek- 
Sąnder Zagrodzki 385 proc, i 
^śla Józef Lewandowski 325 
Pfoc. normy, odznaczeni Złoty® 

Krzyżami Zasługi.
przodownicy pracy z 

•Mostostalu”: nitownik Wlady-
Śniady 132 proc., kafaro* 

Wy — Władysław Brodaczewski
150 proc, normy. Ludwik Ru 

^Uski, majster, który kierował 
brygadą ustawiającą kolumnę 
Zygmunta.

Witają ich niemilknące okla® 
i okrzyki. Wśród czerwo® 

^ych szturmówek niesionych 
P^zez następne szeregi budów® 
bożych trasy W—T widnieją 
Portrety rewolucjonistów Lud® 
Wika Waryńskiego, Stefana 
^krzef, Mariana Buczka itd.

transparentach hasła: „Wy­
budujemy fundamenty socjali- 
fcinu”, „Przedterminowo wyko- 
b*my plan 6-letni”, „Dziś de- 
jUokracja ludowa, jutro socja- 
lizm”.

I Za nimi kroczą tramwajarze 
I potem pracownicy Wodocią­
gów i Kanalizacji. Gdy hutni­
cy i górnicy zbliżają się do 
trybun, tłumy wybuchają ol­
brzymim entuzjazmem. Okrzy­
kom nie ma końca. Dalej de­
filują delegacje z całego kraju 
wraz z uczestnikami Kongresu 
ŚFOS. Przedstawiciele każdego 
z województw niosą tablice, o® 
brązujące wkład w odbudowę 
stolicy.

Delegacje gromad, gmin i po­
wiatów wznoszą entuzjastycz­
ne okrzyki na cześć sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Narasta nowa fala entuzja® 
zmu, gdy nadchodzą kolumny 
Związku Młodzieży Polskiej z 
przodownikami pracy i nauki 
na czele. Tuż za czołówką ma­
szeruje delegacja młodzieży 
czechosłowackiej, rumuńskiej,
dalej 
strii, 
dii.

Do

delegacje młodzieży Au- 
Danii, Norwegii i Finlan®

trybuny podchodzą zwar®
te hufce junaków SP. Niesione 
makiety głoszą, że młodzież 
SP dała już dla Warszawy w 
bieżącym roku milion godzin 
pracy i wywiozła ze stolicy

tysięcy ludu
300 ms gruzu, wybudowała 23 
km torów tramwajowych.

Po przemarszu młodzieży na­
pływa ogromna, niekończąca 
się wielotysięczna masa praco- 
whików budowlanych stolicy. 
Na czele idą oddziały Państwo® 
wego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego. Idą rzesze pracowni® 
ków Społecznego Przedsiębior® 
stwa Budowlanego. Maszerują 
robotnicy drogowi, brukarze, 
asfalciarze, kamieniarze. Defi­
ladę zamykają delegacje po­
szczególnych dzielnic z pocz­
tami sztandarowymi organiza­
cji partyjnych i społecznych.

serdecznych powinszowań z okazji 
odrodzenia Rzeczypospolitej Polskiej 
mi dalszego wzmocnienia braterskiej

piątej rocznicy 
wraz z życzenia- 
przyjaźni między

Poważny wzrost handlu zagranicznego
w pierwszym półroczu 1949 r

WARSZAWA. Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego podaje 
następujące dane cyfrowe, do= 
tyczące obrotów towarowych
ż zagranicą w I półroczu 
roku.

Ogólna wartość obrotów 
dlowych wynosiła 541

1949

han 
mit

AmiM diM 

gazów trujących 
faszystowskim 
wojskom greckim

SOFIA (PAP). Przed kilku 
tygodniami agencja Elefteri 
Ellada donosiła, że statki a- 
merykańskie dostarczyły do 
Pireusu gazów trujących, które 
miały być wykorzystane prze­
ciwko greckiej arrniti demokra­
tycznej. Obecnie agencja El- 
e^teri Ellada donosi, że w po­
bliżu Pireusu odbywa się wy­
ładunek nowego transportu 
materiałów wojennych dla 
wojsk faszystowskich. Wyła­
dunek odbywa się w nocy. A- 
merykańskie materiały wojen­
ne, których charakter nie jest 
znany, przewożone są samo­
chodami ciężarowymi do Pi­
reusu. Droga ochraniana jest 
przez policję faszystowską.

doi., co w stosunkir do I pół­
rocza 1948 r. stanowi wzrost o 
12 proc. W poszczególnych 
podstawowych grupach towaro­
wych import i eksport kształ­
towały się w porównaniu z 
pierwszym półroczem ubiegłe­
go roku, jak następuje:

Przyjmując jako podstawę do 
obliczeń wartość importu i eks^ 
portu z I półrocza 1948 r. za 
100 — wymiana towarowa z 
zagranicą wr poszczególnych 
grupach towarowych w 1949 r. 
wyraziła się w następujących 
wskaźnikach:

Import
Ogólna wartość importu w r.

1948 (I półrocze) 100; 1949 r. 
(I półrocze) 101.

Eksport
Ogólna wartość eksportu w 

I półroczu. 1948 r. — 100; I pół­
rocze 1949 — 125.

W poszczególnych grupach 
towarowych wskaźniki są na® 
stępujące:

Art. rolniczo-spożywcze — 
100 (140); węgiel i koks — 100 
(128); cement i wyroby przemy 
słu mineralnego — 100 (147):
wyroby 
maszyny 
drzewne

metalowe. hutnicze, 
— 100 (142); wyroby 
i meble — 100 (400);

tekstylia — 100 (84); papier i 
wyroby — 100 (125); sodą — 
100 (124); biel cynkowa — 100 
(147); szkło i ceramika — 100 
(125); tabor kolejowy — 100 
(360).

Uroczyste odsłonięcie 
pomnika Kopernika w Warszawie

Nowe traktory elektryczne
Znajdą szerokie zastosowanie

cyospocfairce radziechiej
MOSKWA, w Górkach Leni­

nowskich pod Moskwą na sta* 
doświadczalnej Wszech- 

^iązkowej Akademii Nauk 
Rolniczych odbył cię pokaz ńo« 
^ch traktorów elektrycznych, 
Wyprodukowanych przez moj 
liwskie zakłady przemysło­we.

Nowe traktory elektryczne 
konstruowane zostały przez 
Wszechzwiązkowy badawczy in« 
® tut elektryfikacji rolnic- 

i wszechzwiązkowy insty® 
t^t mechanizacji rolnictwa. 
Y^ktor porusza się nie na gą® 
Benicach, lecz na kołach. Za® 
°Patiywany jest w siłę moto- 
*em elektrycznym o mocy 27 

Traktor posiada wysokie 
palety eksploatacyjne, jest 
*^twy do kierowania i pracuje 
Niezwykle sprawnie. Kierowa- 
*^0 traktorem jest automatycz-

O każdym defekcie trak®

torzysta zostaje natychmiast 
zaalarmowany przy x pomocy 
sygnalizacji śyrietlnej.

Gdy kabel się kończy i trak­
tor zmuszony jest zawrócić 
automatycznie włącza się mo= 
torowy bęben do nawijania kas 
bla. Na koła traktoru mogą 
być w każdej chwili nakładane 
specjalne opony, które umożlb 
wią mu pracę przy uprawie 
kultur okopowych. Konstruk­
cja traktoru elektrycznego jest 
bardzo prosta, co umożliwia 
natychmiastowe rozpoczęcie 
seryjnej produkcji.

Dla obwodu moskiewskiego, 
liczącego już 4800 kołchozów, 
zelektryfikowanych i których 
całkowita elektryfikacja ma 
być zakończona w roku następ 
nym, rozpoczęta przez zakłady

WARSZAWA (PAP). W 
dniu Święta Odrodzenia od- 
byłą się w Warszawie uroczy­
stość odsłonięcia pomnika 
Kopernika, odbudowanego po 
zniszczeniach dokonanych 
przez barbarzyńskiego oku­
panta w 1944 roku.

Symbolicznego odsłonięcia 
pomnika wielkiego myśliciela 
i astronoma dokonał min. St. 
Skrzeszewski.

„Dzisiaj, w 5-lecie odrodze­
nia Polski — powiedział min. 
Skrzeszewski — możemy dać 
Warszawie nie tylko wspa­
niałą trasę komunikacyjną, 
nie tylko setki odbudowanych 
domów mieszkalnych oraz no­
wych warsztatów pracy, ale 
również odrestaurowane pię­
kne pamiątki narodowe mię­
dzy nimi pomnik Kopernika. 
Oddając Warszawie odbudo­
wany pomnik Mikołaja Ko­
pernika, składamy zarazem 
najgłębszy hołd postępowej 
naszej tradycji i p°stępowej 
myśli naukowej.

Kopernik był. jest i będzie 
nieskazitelnym przykładem 
myśliciela wielkiego i śmiałe­
go, który wbrew kościelnym 
autorytetom miał odwagę 
prawdę naukową nie tylko 
odkryć, ale ją głosić; umiał 
przeciwstawiać się dogma­
tycznej i skostniałej myśli te­
ologicznej; umiał ją zwalczać 
w imię naukowej prawdy.

W walce 1 w zwycięstwie 
nowego nad starym, postępu 
nad zacofaniem, prawdy nad 
fałszem, rozumu nad ciemno­
tą, nauki nad przesądem — 
Kopernik był, jest i będzie 
wzorem godnym naśladowa­
nia.

Kończąc swoje przemówie­
nie, minister Skrzeszewski po­
wiedział: Widomy znak czci 
rodaków dla Mikołaja Koper­
nika — jego pomnik, który 
hitlerowcy usiłowali znisz­
czyć. a naród dla bohaterskiej 
niezłomnej Warszawy odno­
wił — odsłaniam".

Owa nowe Kina otwarło w Warszaw^
WARSZAWA (PAP). 22 bm. 

PP. Film Polski uruchomiło 
2 nowe kina w stolicy: kino 
„Ochota", przy ul. Grójeckiej 
oraz Kino „W—Z".

W okolicznościowym prze­
mówieniu dyrek+or PPFP — 
inż- Albrecht złożył podzię­
kowanie wszystkim robotni­
kom. technikom i inżynierom,

moskiewskie, produkcja trakto- P którzy szczególnie zasłużyli 
rów elektrycznych posiada । 
pierwszorzędne znaczenie. I

się przy budowie obydwu kin, 
jak również tym. którzy do-

pomogli Filmowi Polskiemu 
do przedterminowego wyko­
nania jego nowych placówek.

Dokonując, otwarcia kin, 
minister Stefan Dybowski o- 
mówił w skrócie poważne 
osiągnięcia kinematografii 
polskiej życząc jej pomyślne­
go dalszego rozwoju i nowych 
sukcesów. ,Niech polski film 
— wychowuje i kształci no­
wego obywatela Polski Ludo­
wej. — zakończył swe prze­
mówienie minister Dybowski.

Rzeczpospolitą, Polską a Związkiem Radzieckim.
(—) A. WYSZYŃSKI.

*

Prezydent Republiki Czechosłowackiej Klement 
Gottwald, przesłał na ręce Prezydenta R. P. Bole­
sława Bieruta depeszę treści następującej:

„W dniu święta narodowego Rzeczyspospolitej Polskiej 
składani Waszej Ekscelencji w imieniu swoim, jak 
również w imieniu ludu czechosłowackiego, życzenia 
szczęścia i rozkwitu dla całego narodu polskiego-

Niechaj więzy przyjaźni i braterskiej współpracy, 
które nas nierozłącznie spoiły, zacieśniają się jeszcze 
bardziej w przyszłości i niecha j lud polski doprowadzi 
do końca w atmosferze pokoju swoje potężne socjali­
styczne dzieło odbudowy".

(—) KLEMENT GOTTWALD. 
❖

P*N JÓZEF CYRANKIEWICZ, PREZES RADY MI­
NISTRÓW — WARSZAWA.

Z okazji piątej rocznicy oswobodzenia Polski od fa­
szystowskiego okupanta proszę Pana. Panie Premierze, 
o przyjęcie w imieniu narodu bułgarskiego, rządu 
i moim własnym najgorętszych powinszowań dla Pana, 
Rządu Rzeczypospolitej i bratniego narodu polskiego. 
Bohaterski naród polski, wyzwolony przez niezwycię­
żoną Armię Radziecką i heroiczne ofiary swoich boha­
terskich synów wykazał przez tak krótki okres czasu 
ogromne osiągnięcia przy odbudowie niesłychanych zni­
szczeń, dokonanych przez barbarzyńskiego najeźdźcę 
faszystowskiego, jak również niezłomną wolę pokona­
nia wszystkich trudności w swoim pochodzie naprzód 
ku budowie socjalizmu, w bratniej współpracy z pań­
stwami demokratycznymi z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim na czele. Święto dzisiejsze oraz obficie prze­
lana krew narodu polskiego za wyzwolenie, niechaj 
będzie poważną przestrogą dla podżegaczy do nowej 
wojny, jak również symbolem jedności naszych naro­
dów we wszystkich trudnościach walki o trwały pokój.
demokrację i

PAN JÓZEF 
NISTRÓW

i

socjalizm.
(—) WASYL KOLAROW 

PREZES RADY MINISTRÓW 
LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII.

*
CYRANKIEWICZ, PREZES RADY MI- 
— WARSZAWA.

Z okazji święta narodowego Rzeczypospolitej Polskiej 
niech mi wolno będzie Panie Premierze przekazać jak 
najgorętsze życzenia rządu węgierskiego i całego pra­
cującego ludu węgierskiego. ożywionego głęboką 
i szczerą sympatią dla narodu polskiego.

Doceniamy w pełni wielkie osiągnięcia, jakie robot­
nicy polscy uzyskali w budowie socjalizmu, zgodnie 
z programem Manifestu Lipcowego. Przykład i popar­
cie potężnego Związku Radzieckiego stanowią pewną 
gwarancję dla obu naszych narodów, by mogły bez­
piecznie współpracować dla osiągnięcia wspólnych ce­
lów w walce o zapewnienie pokoju oraz budowę 
obronę przyszłości socjalistycznej.

(—) MATYAS RAKOSI
WICEPREZES RADY MINISTRÓW

REPUBLIKI WĘGIERSKIEJ

ROZPOCZYNAMY PRODUKCJĘ
lamp fluoryzujących
Nowa fabryka żarówęk w stolicy

WARSZAWA (PAP). W ra­
mach uroczystości, związanych 
z uczczeniem piątej rocznicy 
PKWN, odbyło się w Warszaw 
wie otwarcie pierwszej hali 
fabrycznej w nowobudującej 
się fabryce żarówek.

Naczelny dyrektor zakładów 
inż. Kossakowski scharaktery­
zował okres odbudowy fabryki 
od momentu ruin i zgliszcz, w 
jakim znajdowała się fabryka 
po opuszczeniu Warszawy 
przez okupanta, aż do dzisiej® 
szej chwili uruchomienia pier­
wszego działu produkcji.

Rozpoczynamy produkcję 
lamp fluoryzujących (rodzaj 
neonu), spiral wolframowych i 
elektrod. Jest to poważne osią­
gnięcie. tym bardziej, że są to 
takie rodzaje produkcji, jakich 
nie było w Polsce przedwrześ- 
niowej — mówił dyr. Kossa®

krótkim czasie rozpocząć pro­
dukcję zawdzięczamy przede 
wszystkim naszym przodowni* 
kom pracy oraz wielkiemu wy­
siłkowi całej załogi fabrycz* 
nej. — Dalszym etapem naszej 
pracy będzie budowa i urucho­
mienie wielkiej fabryki żaró­
wek, której produkcja pokryje 
całkowicie zapotrzebowanie 
kraju. W tej chwili — mówił 
dyr. Kossakowski — jesteśmy 
w stanie wytwarzać rocznie: 
100 tys. rur świetlnych. 25 mil. 
szt. spiral i 50 mil. elektrod. 
W roku przyszłym produkcję
naszą zwiększymy dziesięcio’
krotnie, Uniezależni nas to w 
znacznym stopniu od dostaw 
zagranicznych i przyczyni się 
do rozwoju całej gospodarki. 
Następnie dyr. Kossakowksi, 
wśród długo niemilknącej owa* 
cji, odczytał nazwiska nagro*

kowski. To, że mogliśmy w takdzonych przodowników pracy.
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BRATERSTWO ZSRR i POLSKI 

zwiększa siłę i potęgę 
CAŁEGO OBOZU DEMOKRACJI i SOCJALIZMU 
Przemówienie JUarszałka. Rokossowskieffo

Pane Prezydencie! Drodzy Przyjaciele! Robotnicy! Ludzie 
pracy umysłowej! ObywateleWarszawy!

W dzisiejszym historycznym dniu, w dniu 5 rocznicy od­
rodzenia Polski, my, radzieccy żołnierze, przesyłamy ser­
deczne bojowe pozdrowienia całemu ludowi pracującemu 
Polski (oklaski). Dziś żołnierze radzieccy i cały naród 
radziecki cieszą się wraz z wami z sukcesów, osiągnię­
tych w budow.e nowej Polski.
Gdy na zachodzę sytuacja 

gospodarczą pogarsza się z 
dnia na dzień i zbl ża się no­
wy kryzys ekonomiczny — w 
Związku Radzieckim i w kra­
jach demokracji ludowej wre 
(twórcza praca, rozwija sie w 
szybkim tempie gospodarka 
narodowa, kultura, oświata, o- 
chrona zdrowia, podnosi się 
stale stopa życiowa ludzi pra­
cy.

Widać to szczególnie wyraź­
nie na przykładzie bohater­
skiej pracy narodu polskiego 
przy odbudowie Warszawy. Na 
przekór wrogom, ku radości 
narodu — dźwiga się Warsza­
wą ze zgliszcz, staje się kwit­
nącą i wspaniałą stolicą Pol* 
ski Ludowej. Faktem jest, że 
krew przelana przez żołnierzy 
radzieckich i najlepszych sy­
nów narodu polskiego nie po­
szła na marne że przyniosła 
owoce. Sukcesy narodu pol­
skiego przy budowie nowego 
życia gospodarczego d kultu­
ralnego — jeszcze raz dowiod­
ły. do jakich wielkich czynów 
zdolny jest lud pracujący, wy- 
Zwolony spod władzy kapitali­
stów i obszarników, spod uci­
sku zagranicznych imperiali­
stów, Wasze sukcesy są owo­
cem nowego ustroju, ustroju 
demokracji ludowej, płodem 
twórczych wysiłków robotni­

inteligencików, chłopów
pracującej. Sukcesy te były 
możliwe do osiągnięcia dz ęki 
zrealizowaniu wielkiej przyjaź 
ni między naszymi narodami, 
dzięki bratniej pomocy, którą 
Związek Radziecki okazał Pol­
sce przy wyzwoleniu od za­
borców niemieck ch i którą st? 
le okazuje Polsce w latach 
budownictwa pokojowego (dłu­
gotrwałe owacje na cześć 
przyjaźni • polsko - radzieckiej. 
Okrzyki: „niech żyje Genera­
lissimus Stalm“!) .

Sojusz 1 przyjaźń między 
Związkiem Radzieck m a Pol­
ską posiada szczególny charak­
ter, zasadniczo różniący się od 
rozmaitych tzw. „sojuszów" w 
obozie imperialistycznym. So­
jusz nasz jest sojuszem państw, 
w których władza zinajduje 
się w rękach ludu pracujące­
go. Wyraża on zasadnicze in­
teresy naszych narodów. Dla­
tego też sojusz nasz i przyjaźń

Młodzież polska odda wszystkie swe siFy 

nieśmiertelnej sprawie ludu 
Przemówierre prze w. ZMP. tow. Matwina

Obywatele! Młodzieży poi* 
«ka! Koledzy i koleżanki!

Rok temu, w lipcowe Swię* 
to Odrodzenia, z woli młodzie* 
ży naszego kraju powołana zo* 
stała do życia nowa jej wiel* 
ka organizacja, Związek Mło­
dzieży Polskiej, zjednoczona 
już dzisiaj milionowa, armia 
młodych żołnierzy i budowni­
czych Ludowej Rzeczypospoli* 
tej.

Ten dzień lipcowy stał się 
od roku — i już pozostanie — 
podwójnym świętem młodych 
Polaków: nowe pokolenie ob- 
chódz.l dzień swego zjednoczę- 
nia, święto swego Związku w 
dniu odrodzenia, w święto od­
budowy, w święto rozkwitu Lu 
dowej Polski.

Rok temu młodzież polska 
połączyła szeregi, żeby w jed* 
ności znaleźć siłę, a w sile — 
zwycięstwo. I chociaż siły 
wsteczne nieustannie usiłowały 
siać zamęt w szeregach mło* 
dzieży j rozbijać jej jedność, 
Związek Młodzieży Polskiej 
rósł i potężniał w milionową 
organizację.

Ten rok, podobnie jak po­
przednie lata władzy ludowe; 
w kraju, był rokiem wielkich 
narodowych zwycięstw. Nasza 
młodzież dobrze służyła spra­
wie Nie mały był również u* 
dział młodzieży na tej najwię* 
kszej z wszystkich dotychczas 
sowych budowli stolicy.

Młodzież patrzy w przy­
szłość, porywają ją wspaniałe 
perspektywy 6-letniego planu. 

nasza ugruntowane są na za­
sadach bratniej pomocy wza­
jemnej oraz wzajemnego po­
szanowania wolność; i niepod­
ległości narodów. Na tym po­
lega siła i niezłomność naszej 
przyjaźni (długo niemilknące 
oklaski).

RADZIECKIZWIĄZEK
SZCZERZE DĄŻY DO WZMÓC 
NIENIA POLSKI I INNYCH
KRAJÓW7 DEMOKRACJI 
DOWEJ, ZWIĘKSZA TO 
WIEM SIŁĘ I POTĘGĘ 
LEGO OBOZU POKOJU.

LU- 
BO-

DE-
MOKRACJI l SOCJALIZMU. 
WY I MY, WSZYSCY ROZU­
MIEMY DOBRZE, ŻE IM 
SILNIEJSZY BĘDZIE KAŻ-
DY Z NAS, 
BĘDZIEMY 
ZEM.

Na zupełnie 

TYM SILNIEJSI
WSZYSCY RA-

innych zasadach o-
pierają się „sojusze" w świecie 
kapitalistycznym. Tam układy są 
zawierane przez rządy, wyrażające 
interesy garstki monopolistów — 
wbrew woli i wbrew interesom na 
rodu. Takim na przykład jest a- 
gresywny pakt północno-atlantyc­
ki, ifrzeeiwko któremu występują 
wszystkie narody. W świecie kapi­
talistycznym panuje wilcze prawo, 
dające silnemu władzę nad słabym. 
Tam silny drapieżca imperialistycz 
ny, wykorzystując stosunki sojusz­
nicze, stara się wszelkimi sposoba­
mi osłabić i ujarzmić swych par­
tnerów", likwidując ich niezależ­
ność gospodarczą, polityczną i na­
rodową. Tego rodzaju — jeśli mo­
żna powiedzieć — „sojusz" kończy 
się zawsze kolonizacją. Dobitnym 
potwierdzeniem tego może być ko_ 
lonizatorska polityka St. Zjednocz. 
Ameryki Północnej w krajach, ob­
jętych planem Marshalla.

Oto dlaczego ujarzmione na­
rody świata kapitalistycznego 
kierują swe oczy i zwracają 
swe nadzieje ku Związkowi 
Radzieckiemu 1 krajom demo­
kracji ludowej. Jedynde obóz 
demokracji i socjalizmu, na 
którego czele kroczy Związek 
Radziecki, stoi na straży po­
koju 4 suwerenności narodów 
wielkich i małych. Niech sza­
leją imperialistyczni podżega­
cze do nowej wojny. Ich sza­
leńcze pomysły skazane są ną 
takie same bankructwo, jakie 
spotkało szaleńcze plany Hit­
lera panowania nad światem.

POTĘGA OBOZU DEMOKRA 
TYCZNEGO ZALEŻNA JEST 
OD JEDNOŚCI KRAJÓW DE­
MOKRACJI LUDOWEJ I ZWIĄ 
ZKU RADZIECKIEGO OD JED

Młoda Polska, młode pokole­
nie stoi już dziś przy pracy i 
tworzy wspaniałe dzieła.

Nowa Polska będzie krajem 
nowych ludzi, członków jednej 
wielomilionowej wspólnoty, 
krajem, w którym ludzie będą 
rośli wraz ze swym wspaniałym 
ludzkim dziełem. Powie ktoś, 
że to mrzonki?

Mrzonką nazywali władzę 
robotników i chłopów, to o co 
walczyli rewolucjoniści,- a prze­
cież ich sprawa zwyciężyła w 
Polsce i zwycięża na całym 
świecie!

Mrzonką nazywali nasz pier­
wszy 3*letni plan, a oto jego 
realizacja dobiega końca i 
młodzież wraz z całym ludem 
pracującym miast i wsi złączy* 
ły się we wspaniałym ruchu 
współzawodnictwa pracy o
przedterminowe wykonanie pla 
nów gospodarczych.

Młodzież naszego kraju, dla 
której droga jest odbudowa 
stolicy, będzie czerpać natchnie 
nie i zapał z wzrastających jej 
murów.

MŁODZIEŻ POLSKA ODDA 
WSZYSTKIE SWE OGROMNE 
SIŁY NIEŚMIERTELNEJ SPRA­
WIE LUDU. ODDA Z RADO­
ŚCIĄ SWE SIŁY WIELKIEJ 
PRACY NAD ODBUDOWĄ 
KRAJU.

Niech ży(je młoda armia bu* 
downiczych — Związek Mło­
dzieży Polskiej!

Niech żyie Ludowa Rzecz­
pospolita i nasz Prezydent Bo* 
lesław Bierut!

NOSCI SIŁ DEMOKRACJI I 
POKOJU NA CAŁYM SWIE 
CIE. I DOPÓKI TA JEDNOŚĆ 
ISTNIEJE I WZMACNIA SIĘ 
— JESTEŚMY NIEZwAtĘŻE- 
NI! , (Burzliwe oklaski).

Niech żyje i krzepnie front 
narodów w walce o pokój, de* 
mokrację i socjalizm!

Niech żyje i wzmacnia 
przyjaźń polsko-radziecka 
szczęście i radość naszych 
rodów!

Niech krzepnie i niech 

się

na*

ro7=
kwita nowa demokratyczna 
Polska, idąca pewnym krokiem 
ku socjalizmowi!

Niech żyje bratni naród PoL 
ski i jego wódz, Prezydent Bo= 
lesław Bierut!

Niech żyje wielki Związek 
Radziecki, ostoja demokracji i 
pokoju, ojczyzna ludzi pracy 
wszystkich krajów!

Niech żyje najlepszy przyja* 
ciel narodu polskiego, wódz 
mas pracujących całego świa­
ta, Józef Stalin!

(Wiwaty na cześć braterstwa 
polsko*radzieckiego wcdza
międzynarodowego proletariatu 
— Generalissimusa Stalina. 
Wielotysięczne tłumy skandu* 
ją Sta—lin, Sta—lin).

Uroczysta akademia z okazji Święta Odrodzenia

Prezydent RP nadał najwyższe odznaczenie Rzeczypospolitej 

order „Budowniczych Polski Ludowej"
średniorolnemu chłopu z powiatu wqgrowieckiego 

mistrzowi urodzaju Stanisławowi Mazurowi
Wspaniale udekorowaną aulę 

Uniwersytetu Poznańskiego wy 
pełniają tłumy ludzi. W pierw 
szych rzędach tuż obok stołu 
prezydialnego zasiedli radni 
Wojewódzkiej i Miejskiej Rady 
Narodowej, dalej delegacje ro* 
botników i chłopów z całego 
województwa. Na balkonach 
tłumy ludzi. Aula tonie w po* 
wodzi flag biało=czerwonych 
i czerwonych. Na czołowym 
miejscu wisi duży portret Pre­
zydenta R, P. tow. Bolesławca
Bieruta. Obok 
województwa

wielka mapa 
poznańskiego.

ośrodki 
, które 
się w
kraju.

Na niej zaznaczono * 
przemysłowe i rolnicze, 
szczególnie wyróżniły 
pracy przy odbudowie 
czy tamy napisy: „Nasza odpo* 
wiedź podżegaczom wojennym 
to produkcja ponad plan i so» 
jusz z ZSRR”, „Sojusz robot® 
niczo*chłopski — fundamentem

itd.Polski Ludowej1
Na sali panuje podniosły na* 

strój. Robotnicy i chłopi z ca* 
lego województwa z radością 
uczestniczą w uroczystym pu* 
blicznym posiedzeniu WRN i 
MRN w piątą rocznicę Odro­
dzenia Polski. Dziś właśnie 
dokonają oni bilansu 54etnicb 
osiągnięć Wielkopolski 
mi Lubuskiej.

Uroczyste posiedzenie 
krótkim przemówieniem 

i Ziej

zagaja 
prze*

wodniczący WRN tow. Het­
mańska.

„Podsumowanie, którego do­
konamy na dzisiejszym posie* 
dzeniu — stwierdza tow. Het* 

będzie przeglądemmańska
naszych osiągnięć w ciągu o- 
statnich lat twórczej pracy nad 
odbudową i przebudową kraju. 
A musimy przyznać, że wkład 
naszego województwa w ogól’ 
nonarodowym dorobku jest 
ważny.”

Do prezydium powołano 
in. wojewodę poznańskiego

po*

m. 
ob.

Brzezińskiego, I sekretarza KW 
PZPR tow. Olszewskiego, prze* 
wodniczącego M. R. N. tow. 
Stokowskiego, I sekr. KM PZPR 
Iow. Piotrowicza oraz przodow 
ników pracy. Gdy przewodni* 
czący odczytuje nazwiska mu­
rarzy — przodowników Stasza­
ka, Stachowiaka. Rotlarka, Ka. 
czmarka i Koniecznego oraz 
nazwisko rolnika Stanisława 
Mazura z Podolin mistrza uro­
dzaju — zrywa się burza okla­
sków. Zebrani długo manifestu 
ją na cześć bohaterów pracy, 
najlepszych budowniczych Pol* 
ski Ludowej.

Po pówołaniu prezydium pun

Wojsko Polskie krew z krwi ludu polskiego

bierze przykład z pracy i wysiłku 
robotników i chłopów 
Przemówienie Marszałka Żymierskiego na otwarciu Trasy W-Z

Obywatelu Prezydencie!
Obywatele!
Wojsko Polskie z radością i 

dumą wita i pozdrawia boha­
terskich robotników trasy 
W—Z, która stała Się chlubą 
Warszawy i całej Polski. Wa­
sze wspaniale osiągnięcia, wa­
sza ofiarna i wytężona praca 
była podziwiania przez Woj­
sko Polskie, 'przez wszystkich 
synów robotniczych i chłop­
skich w/mundurach żołnier­
skich. Trasa W—Z była fron­
tem, na którym walczyliście o 
piękną i wspanałą Warszawę, 
o piękną i wspaniałą przysz­
łość naszej ludowej Ojczyzny. 
Dlatego słusznie chlubi ' wa­
mi lud bohaterskiej stolicy. 
Tylko w ludowej Polsce, w 
■państwie, w którym gospoda­
rzy robotnik i chłop, są moż- 
Lwe takie osiągnięcia.

Ze szczególnym zadowole­
niem i radością witam w dnia 
naszego . Święta Wyzwolenia, 
\ m ejscu, w którym przeka­
zujemy tak wspaniały dar dla 
V _zaw.y — Marsza tka Zwią­
zku Radzieckiego. Konstantego 

przedsćawi-Rok Ossowskiego,
cielą bohaterskej Armii Ra­
dzieckiej (długotrwałe owacje 
na cześć Armii Radzieckiej 1

ktualnie o 
skupieniu

godz. 18 zebrani w 
wysłuchali orędzia

Prezydenta Bolesława Bieruta, 
transmitowanego przez Polskie 
Radio. W głębokiej ciszy pa* 
dają słowa pierwszego obywa* 
tela Rzeczypospolitej, słowa 
proste, a wielkie, tchnące ra» 
dością twórców Nowej Polski. 
Spontaniczne oklaski, długo 
wznoszone okrzyki, na cześć 
Prezydenta i Państwa Polskiego 
są wyrazem wielkiego przywią* 
zania i uczucia jakie żywi spo­
łeczeństwo poznańskie. do Pre* 
zydenta Bolesława Bieruta i 
władzy ludowej.

Następnie zabiera głos woje* 
woda poznański ob. Brzeziń­
ski.

Omawia on szczegółowo oslągnię 
cia naszego województwa w latach 
1945 — 1949 na tle wytycznych Ma­
nifestu PKWN. „Przemiany, ja­
kie dokonały się na terenie nasze­
go Kraju, rozumiane mogą być je­
dynie na .bazie zasad, głoszonych 
przez Manifest Lipcowy. Dopiero 
wyzwolenie mas ludowych umoż­
liwia szybki rozwój gospodarki kra 
ju. Dlatego patrząc na dzieło od­
budowy na terenie naszego woje­
wództwa musimy w pierwszym 
rzędzie mieć na uwadze twórców 
tego dzieła: — robotnika, chłopa, 
inteligenta pracującego. Na pod­
stawie dotychczasowych osiągnięć 
i entuzjastycznego stosunku do 
pracy szerokich mas ludowych, 
możemy już dziś oświadczyć, że 
wykonamy z nadwyżką plan 34etni 
oraz uczynimy wszystko, aby przed 
terminem ukończyć plan 6-letni".

Z kolei na trybunę wchodzi 
prezydent m. Poznania tow. 
Leon Murzynowski. W obszer*. 
nym sprawozdaniu przedstawia 
on działalność Zarządu Miej­
skiego m. Poznania w ciągu 5 
lat oraz zamierzenia inwesty* 
cyjne Zarządu w planie 6- 
letnim.

„Możemy być pewni — kończy 
tow. Murzynowski, że dotychcza­
sowe osiągnięcia będą dla nas za­
chętą do dalszej twardej i nie­
złomnej pracy nad budową lepszej 
•przyszłości Narodu, którą dać mo­
że tylko ustrój socjalistyczny!”

Następnie witany owacyjnie 
przez zebranych zabiera głos 
I sekretarz KW PZPR tow. Ol­
szewski.

„Przed chwilą otrzymaliśmy 
wiadomość — radośnie stwier* 
dza mówca — że Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut nadal 
najwyższe odznaczenia 7 boha­
terom pracy i budowniczym 
Polski Ludowej. Nasze woje­
wództwo spotkał wielki za­
szczyt. Obecny tu na sali rol­
nik z Podolin pow. Wągrowiec- 
kiego Stanisław Mazur otrzy­
mał Order Budowniczych Pol­
ski Ludowej.” Bu^za oklasków 
przerywa dalsza słowa mówcy. 

jej wodza Generalissimusa 
Stalina).

Marszałek Rokossowski, nie­
gdyś warszawski robotnik bu­
dowlany, który przed pierwszą 
wojną światową pracował przy 
budowie mostu Poniatowskie­
go, .przeszedł swój pierwszy 
proletariacki chrzest bojowy 
na warszawskim Pawiaku. 
Wychowany w twardej szkole 
stafnowskich dowódców, stał 
się jednym z czołowych po­
gromców faszyzmu. Jako do­
wódca frontu białoruskiego 
wkroczył do Polski na czele 
pierwszych jej wyzwolicieli 
(oklaski). |

Obywatele! W wyniku nie­
ugiętej walki mas pracują­
cych o narodowe i społeczne 
wyzwolenie, w wyniku histo- 
ncznego zwycięstwa Związku 
Radzieckiego i jego bohater- 
sk/.ej armii, kierowanej ge­
nialną myślą i wolą Generalis­
simusa Stalina (oklaski), w 
wyniku sojuszu Polsko-Ra­
dzieckiego zrodzonego na po­
lach bitew z hitlerowskim na­
jeźdźcą, powstała .Niepodległa 
Polska Ludowa i odrodziło się 
Wojsko Polsk ę — zbrojne ra­
mię ludu polskiego. Dziś sto: 
Wojsko Polskie wiernie i n e- 
złomne na straży naszej twór-

Zebrani wznoszą okrzyki na 
cześć tego prawdziwego mistrza 
urodzaju, który potrafił zebrać 
568 q buraków cukrowych z je- 
dnego hektara. Prezydium skła 
da gratulacje dzielnemu rolni* 
kowi. Delegacja młodzieży 
ZMP wręcza mu kwiaty.

Na zakończenie posiedzenia 
uchwalono rezolucję, w której 
WRN i MRN w imieniu spo* 
łeczeństwa poznańskiego prze­
syła Prezydentowi Rzeczypos* 
politej zapewnienia, że masy 
pracujące Wielkopolski przed 
terminem wykonają plan 3-let* 
ni oraz zwielokrotnią Swój wy* 
siłek dla przedterminowej rea* 
lizacji planu 6*letniego, swoją 
pracą pomnażać będą siły i bo* 
gactwa Państwa Ludowego i 
nie poskąpią swego trudu przy 
budowie Polski Przyszłości — 
Polski Socjalistycznej.

Po zakończeniu posiedzenia 
uformował się przed Uniwersy­
tetem pochód, do którego dołą* 
czyły się poczty sztandarowe 
partii politycznych i organiza* 
cji młodzieżowych. Pochód, na 
którego czele kroczyła kompa, 
nia honorowa i orkiestra KBW 
wyruszył ulicami miasta w kie­
runku Cytadeli. Tam na Cmen­
tarzu Bohaterów po odegraniu 
marsza żałobnego złożono po­
nad 200 wieńców oraz zapa­
lono znicze. Wartę honorową 
przy pomniku poległych żoł* 
nierzy radzieckich pełnili juna*
cy SP i młodzież ZMP*owska. f kreślający linie Odra— Nysa, 

(r) □ako granicę pokoju.

Strajk * Mtie londyńskim
kompromitacją rządu Labour Party

LONDYN (PAP). Jak już do­
nosiliśmy, w dniu 19 bm. rada 
portu wystosowała ultimatum 
do robotników doków londyń­
skich, grożąc wycofaniem obo­
wiązujących przepisów reguła* 
minu pracy, jeżeli robotnicy 
nie wrócą natychmiast do pra= 
cy.

Na skutek nieugiętej posta* 
wy robotników wydane zostało 
oświadczenie rządowe, stwier* 
dzające, że „rada portu ogło* 
siła samowolnie ultimatum”.

Przewodniczący rady portu, 
lord Ammon wzbrania się przed 
ustąpieniem ze swego stano* 
wiska pomimo wyrażonego 
przez, premiera Attlee życze­
nia.

czej pracy, na straży osąg- 
nięć ludu polskiego, niepod* 
ległości i bezpieczeństwa na­
szej Ojczyzny i jej soejaF* 
stycznego rozwoju.

Osiągnięcia produkcyjne pol­
skich robotników, chłopów 1 
całego ludu pracującego 
wzmocniły shę ! obronność 
Polski. Z nich czerp e swą si­
łę Wojsko Polskie. Codzienny 
wysięk, codzienna gorliwa 
służba stanowi nasz wkład W 
dzieło umocnienia sił pokoju.

Jesteśmy dumni, że nasz na­
ród, realizując i pogłębiając 
konsekwentnie wskazania hi­
storycznego Manifestu PKWN, 
kroczy w pierwszych szere­
gach walki o pokój światowy, 
na sitraży którego, pod prze* 
wodnictwem Związku Radziec­
kiego stoją niezłomnie s*iły po­
stępu na całym świecie (okla* 
ski)).

Obywatele! Jesteśmy dum­
ni z tego, że nasz naród pod 
przewodnictwem klasy robot­
niczej, czerp, ąc z pięknych do­
świadczeń Zw ązku Radziec­
kiego,. może poszczycić się o- 
gromnymi os-ągnięciami roz­
woju gospodarki i kultury, 
może poszczycić się tak wspa* 
małym,- wyczynami, jak zbu­
dowanie trasy W—Z.

WOJSKO POLSKIE BIE­
RZE PRZYKŁAD Z OFIAR­
NEJ PRACY I WYSIŁKÓW 
ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW* 
Osiągnięcia wasze są dla żoł­
nierzy bodźcem do dalszej 
wytężonej pracy szkoleniowej 
i politycznej, która systema- 
fyczńie podnosi siłę wojska, 
jego dyscyplinę f świadomość 
jego rok w walce o umocnie­
nie pokoju i wolności narodJ 
w imię szczęśliwej przyszłości 
naszej Ojczyzny.

Obywatele! Możecie być pew­
ni,, że żołnierz polski swój o- 
bowiązek wobec Ojczyzny lu­
dowej wypełnia i będzie wy­
pełniać równi e dobrze, jak 
wypełnia go nasza wspaniała 
klasa robotnicza.

Niech żyje Polska Ludowa! 
Niech żyje Polska Klasa Ro­
botnicza! Niech żyje sojusz 
polsko-radziecki! N ech żyje 
Prezydent Bolesław Bierut!

(Spontaniczna i długotrwała 
owacja tłumów na cześć od­
rodzonego Wojska Polskiego).

Odra i Nysa 
granicą pokoju 
stwierdza 
nowe pismo niemieckie 
w strefie radzieckiej

BERLIN (PAP). W Berlinie 
ukazał się pierwszy numer 
czasopisma „Blick nach Po* 
len”, którego wydawcą jest 
„Helmut von Gerlach*GeselR 
schaft” (towarzystwo, mające 
na celu nawiązanie stosunków 
kulturalnych z Polską).

Czasopismo ukazywać się 
będzie jeden raz miesięcznie*

Do numeru pierwszego wstęp 
ne słowo napisał prezes to”wa» 
rzystwa i przewodniczący Nie* 
mieckiej Akademii Nauk, prof. 
Strux. Numer zawiera m. in. 
interesujący artykuł prof. Stei* 
ningera pt. „Polacy 1 My”, o*

Cała ta sprawa rozpatrywana 
była w dniu 20 bm. w Izbie 
Gmin. Wszystkie wyjaśnienia 
ministra pracy Isaacsa, usiłują* 
cego przerzucić winę na radę 
portu, wniosły jedynie większy 
zamęt i ostatecznie skompro* 
miłowały ministra, któremu u* 
dowodniono, że sam w sposób 
ultymatywny groził robotnikom 
zawieszeniem obowiązujących 
przepisów regulaminu pracy.

W kołach szerokiej opinii 
publicznej ocenia się całą po* 
stawę rządu jako kompromitu* 
jącą i snuje się przypuszczenia, 
iż rząd będzie usiłował rato­
wać swą powagę przez skło* 
nianie ministra pracy Isaacsa 
do podania się do dymisji.
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Muli Sm!»Mii świata n
W wyniku 5-cio letniego do­

robku powojennego Ubezpie- 
czalnia Społeczna w Poznaniu 
poszczycić się może szere­
giem osiągnięć zrealizowanych 
w znacznej mierze wskutek do

niosłych zmian, jakie zaszły w 
ustawodawstwie ubezpieczenie 
wym. Zmiany te wykazują w 
p°równaniu z przedwojenną 
działalnością ubiezpieczeń spo 
łecznych ogromny postęp i 
przynoszą szereg korzystnych 
Innowacji, o jakich nie można 
było nawet marzyć w warun­
kach przedwrześniowych. Mo­
gły one dokonać się jedynie w 
nowym ustroju demokracji lu 
dowej, w którym rzeczywistym 
gospodarzem i budowniczym 
państwa są masy pracujące z 
kiasą robotniczą na czele. Naj­
ważniejsze z tych zmian, to na 
stępujące:

1 Opłacanie całości składek
* przez pracodawców w 

przeciwieństwie do częścio­
wych obciążeń przed wojną.

p Zniesienie wszelkich do- 
płat za świadczenia lecz 

nicze obowiązujące w przedwo 
jennym lecznictwie.

O Zniesienie ograniczeń co 
do czasu udzielania po 

mocy leczniczej ubezpieczonym 
i członkom ich rodzin (przed 
wojną 26 tygodni wzgl. 13 ty­
godni dla członków rodzin).

/f Objęcie ubezpieczeniem 
chorobowym również prą

wojennych uległy zupełnej za­
gładzie: budynek szpitala U- 
bezpieczalni oraz budynek 
przy ul. 23 Lutego 25, miesz­
czący wszystkie biura admini­
stracji lecznictwa, aptekę, za­
kłady itd- W tych warunkach 
odbudowę należało rozpocząć 
od podstaw. Tylko dzięki ofiar 
ności wszystkich pracowników 
U. S. można było tak wcześnie 
rozpocząć swą częściową dzia­
łalność ustawową.

Obecnie Ubiezpieczalnia zdo 
lała nie tylko odbudować i u- 
ruchomić wszyskie swe przed­
wojenne zakłady ale i wypo­
sażyć je dzięki opiece władz 
rządowych i pOm°cy PZPR — 
w najnowsze urządzenia leczni 
cze. Dziś zakłady nasze są le­
piej wyposażone niż przed woj 
ną Odbudowany i oddany nie 
dawno do użytku sipital U. S, 
należy do najbardziej wzoro­
wo urządzonych. Uruchomiony 
w bieżącym miesiącu zakład 
radiologiczny jest największym* 
i najnowocześniejszym z tego 
rodzaju zakładów w Polsce.
Kładz’emy podwaliny 

pod socjalstyczną 

służbę zdrowia
W ramach planu 6-cło letnie 

go zamierzamy wybudować i 
oddać do użytku już w 1950 r- 
duży ośrodek zdrowia przy ul. 
Słowackiego. W roku 1950 roz 
poczynamy również budowę 
dzielnicowego ośrodka zdrowia 
dla Wildy, na co uzyskaliśmy 
już zgodę naszych władz nad­
zorczych. W następnym eta­
pie przewidujemy dzielnicowe 
ośrodki zdrowia na Łazarzu, 
w* Głównej. na Winiarach, w 
Junikowie, Starołęce Luboniu, 
Krzyżownikach. bródce itd.

Przed rozbudową tych ośrod 
ków pragniemy, położyć podwa 
liny pod przyszłą, powszechną, 
socjalistyczną służbę zdrowia, 
mającą zapewnić ludności pp- 
moc leczniczą na najwyższym

poziomie. Przy rozbudowie tej 
korzystać będziemy z wzorów 
i bogatych doświadczeń na tym 
polu w Związku Radzieckim.

Usprawirmy pracę 
lekarzy rejonowych
Równocześnie staramy się u- 

sprawnić pracę lekarzy rejo­
nowych przez dodanie im na 
koszt U. S. sił pomocniczych,

zbędnej pracy biurowej. Po­
zwoli to lekarzom poświęcić 
więcej czasu na właściwe bada

cowników państwowych, 
siadających przed wojną 
nicz°ną opiekę lekarską.

po. 
ogra

CZ Objęcie emerytów 1 ren- 
cistów pomocą leczniczą 

na tych samych warunkach co 
dla ubieJpieczónyh.

C Wprowadzenie ubezpie- 
" czenia chorobowego dla 

pracowników rolnych.

7 podwyższenie wysokości 
zasiłku chorobowego do 

70 proc. ząr°bku z dodatkiem 
5 proc, na każde dziecko.

O Przedłużenie okresu za- 
siłku chorobowego w 

pewnych przypadkach przez o- 
kres dłuższy niż 26 tygodni.

9P°dwyższenie zasiłku po­
łogowego 50 na 100 

proc, i przedłużenie okresu te­
go zasiłku x $ na 12 tygodni.
1A Wprowadzenie w życic 
* ” nowego ubezpieczenia 

społecznego w postaci zasiłku 
rodzinnego, którego wysokość 
została ostatnio znacznie pod­
wyższona.
11 Z°rganizowanie rozdaw- 
* * nictwa wyprawek niemo 

wlęcych i asygnat na mleko. 
10 Ustanowienie nowych za 

sad przyznawania lecze­
nia zdrojowego z uwzględnie­
niem w 80 proc, pracowników 
fizycznych, z równoczesnym 
p°dwyższeniem zasiłków za 
czas pobytu w sanatorium.

Odbudowę należało 

rozpocząć od podstaw

W oparciu o te zdobycze, u- 
względnione już po części w 
Manifeście PKWN, instytucja 
nasza przystąpiła do odbudowy 
swych zakładów leczniczych 
już w marcu 1945 r. Zadama 
te nie były łatwe — uwzględ­
niwszy, że wskutek działań

Mi w ijtiii Mil! ńM
Pięć lat, jakie upłynęły od [ wiejskiej.

dnia ógłoszenia Manifestu Lip 
cowego, to lata prac i walk, 
które zmieniły poważnie wszy 

■ stk^e dziedziny życia narodu.
Jedną z tych dziedzin, w któ 

' rej dokonały się olbrzymie

dzeżowe
Organizacje mło- 

szybko umąsowiły

nia spełnia wreszcie jeszcze ’ zmiany jest życie kobiet wiiej- 
przedwojenne postulaty świa- i śkich
ta lekarskiego. Rozszerzać bę i ; .
dziemy sieć gabinetów żabie-; kob.et W-ej.kich
gowych f punktów rozdawnic- ‘ na gorsz® niż robot- 
twa leków- Zwiększać zamie- nic fabrycznych. Kobieta wiej

mających odciążyć lekarzy od; przyjęć. *

Rocznie wysypmy 2500 osób

O

na leczenie
stałym rozwoju Ubezpie-

czalni w Poznaniu świadczy 
fakt, że obecnie liczba ubez- 
czonych wynosi ponad 150.000 
osób (przed wojną 75 000 osób). 
W 1948 r. liczba porad udzie­
lonych wynosiła 1.133.000, licz­
ba wydanych leków 1.349.163, 
lekarzy pracuje w U. S. 194. 
Obecnie wysyła się rocznie po­
nad 2500 osób do leczenia sa­
natoryjnego (przed wojną po­
niżej 700).

Dalecy jesteśmy od twierdze 
nia, że na odcinku organizacji 
lecznictwa ubezpieczeniowego

rzamy, zwłaszcza na pęryfe- odsuniętą byłą od żvcia 
gromady. Waran- szerzymy wachlarz ich godzin 7 vki materialne zamykały przed 

nią dostęp do kultury. Pomi­
mo głodu, który w okres e bez 
robocia bywał czasem więk­
szy niż u biednych chłopów 
— robotnice nie były tak upo­
śledzone w stosunku do męż­
czyzn, jak chłopki. Brały one 
udział w życiu politycznym i 
społecznym klasy robotnczej, 
były członkiniami partii ro­
botniczych i związków za wodo 
wych, które prowadzały pracę

sanatoryjne
osiągnęliśmy już należyty PÓ-
ziom. Tu i ówdzie stwierdzamy 
jeszcze dawny przedwojenny 
styl pracy z jego bezdusznym, 
formalnym podejściem do pa­
cjenta. Dołożymy jednak sta­
rań, aby przy życzliwm popar­
ciu czynnika społecznego oraz 
przy wyrozumiałości ze strony 
ubezpieczonych dla pewnych 
obiektywnych trudności. — u- 
sunąć istniejące niedociągnię­
cia i realizować przjTświecają 
ce nam hasło: Ubezpieczenia 
społeczne w służbie śwUta 
pracy.

wśród kobiet 
ich obronie.

Prawicowe 
i zrzeszenia

i występowały w

partie chłopskie 
produkcyjne ne

(69 milionów tomów w r. 1949)

W roku 1948 wydano w Polsce 5 125 książek o łącznym 
nakładzie — 62 626 400 egzemplarzy. W br. planuie się wy. 
danie 69 milionów egzemplarzy.

Przeciętny nakład wydawnictw w Polsce przedwojennej 
wynosił 16 milionów egzemplarzy rocznie.

Cyfry te posiadają prostą 
wymowę. W czwartym roku ist* 
nieńia Polski Ludowej, po ka* 
takliźmie wojennym, który zni* 
szczył kraj, wyda jemy cztero­
krotnie więcej książek niż w 
spokojnych latach Polski sana* 
cyjnej/ W Polsce Ludowej 
książka stała się jednym z fun­
damentów budowy nowego ży* 
cia, odgrywa poważną rolę w 
kształtowaniu się oblicza ideo­
wego narodu, fest ważnym na­
rzędziem upowszechnienia wie* 
dzy i kultury, podniesienia do­
brobytu i poziomu życia.

Hitlerowski najeźdźca z rów* 
ną niemal zaciekłością, z jaką 
usiłował unicestwić człowieka, 
niszczył książkę polską wie* 
dząc, że jest ona źródłem mos 
cy narodu i jego kultury.

Po wyzwoleniu zastaliśmy 
obok ruin i grobów, biblioteki 
w- gruzach, spopielała kartki 
księgozbiorów publicznych jak 
i prywatnych. Wraz z odbudo* 
wą całego kraju, jego gospo­
darki i kultury, powstaje z 
grużów polska książka. Rozwój 
ruchu wydawniczego jest za* 
krojony na szeroką skalę i ro* 
śnie z każdym rokiem. Z kaź* 
dym bowiem rokiem, z każdym 
niemal miesiącem rośnie zapo* 
trzebowanie mas na dobrą, war* 
tościową książkę. Już w r. 1945 
nakład wydawnictw książko­
wych wynosi przeszło 7 mit 
tomów, w roku następnym ro-

śnie do 31 milionów, a w r.
1947 wyraża się cyfrą 50,5

Szeroki wachlarz 

wydawnictw

mit

Liczby te rosną w tempie za* 
wrotnym obrazując najlepiej 
rozwój kulturalny Polski Ludo* 
wej, wzrastający z roku na rok 
głód książki w szerokich ma* 
sach.

Wydajemy książki z zakresu 
wszystkich dziedzin. Posiadamy 
bogatą literaturę marksistów* 
ską. Każde wydanie tego dzia­
łu literatury rozchodzi się w 
rekordowo krótkim czasie, ob* 
razując najlepiej głód tej li* 
teratury wśród polskich mas 
pracujących.

Wydajemy dzieła najlepszych 
autorów polskich i obcych. Na 
leży tu wymienić wysokie na* 
kłady dzieł klasyków literału* 
ry światowej i naszej. Ukazały 
się dzieła Mickiewicza, Słowao 
kiego, Sienkiewicza, z obcych 
— Balzaca, Puszkina. Gorkiego. 
Bogato reprezentowana jest poi*
ska literatura współczesna 
równo jak i dzieła autorów 
cych, szermierzy postępu.

w

zajmowały się pracą wśród 
kobiet wiejsk ch. Tzw. Koła 
Gospodyń Wiejskich, istnieją­
ce przy izbach rolniczych, nie 
prowadziły żadnej pracy spo­
łecznej. Były one kółkami gru 
pującym obsząrniczki i naj­
bogatsze chłopki, adorującymi 
proboszczów i sanacyjnych do 
stojników.

Jedyni skrajnie radykalny 
odłam ruchu ludowego, partie 
robotnicze, Związek Robotni­
ków Rolnych i organ zacje 
młozieżowe „Wici“ j KZM 
prowadziły pracę wśród ko­
biet wiejskich. Zasięg jej z po 
wodu wielkch trudności oraz 
stosowanych przez reżim sa­
nacyjny represji był stosunko­
wo mały.

Radykalny przełom

PKWN zapoczątkował zasad 
niczy przełom w życiu kobiety

■ ku podręcznika szkolnego. 
Szczególnie na wsi zaopatrzę* 
nienie .w książki szkolne przed* 
stawiało się katastrofalnie. 
Dziś w Polsce Ludowej pod­
ręcznik posiada już każde 
dziecko.

W naszym dorobku wydaw* 
niczym możemy się poszczycić 
cyframi nakładów poszczegól* 
nych pozycji jakich nie spoty* 
kano nigdy w Polsce przed* 
wrześniowej. „Stare i Nowe” 
Lucjaną Rudnickiego osiągnęło 
100 tys. egz. Dzieła wchodzące 
w skład biblioteki marksistow­
skiej uzyskąly nakład 150 tys., 
a w r. bieżącym ukaźe się wy­
danie dzieł Marksa i Engelsa 
w nakładzie 100 tys.

resowaniem, źe w rb. Biblioteka
posiada własny nakład w 
sókości 23 tyś. książek. Z 
dym rokiem wykształcają 
nowe formy dostarczenia

wy­
kaz* 

się 
czy*

swe szereg., znalazło się w 
nich dziesiątki tysięcy dziew­
cząt i młodych kobiet wiej­
skich. Jeszcze w okresie lu­
belskim partie polityczne, 
zwłaszcza PPR i SL wciągają 
tysiące kobiet do pracy spo­
łecznej i politycznej. Kobięty 
wiejskie aktywizują się, za­
czynają one brać udział w ze 
braniaeh gromadzkich, zwoły­
wanych przez sołtysów — do­
stępnych dotąd tradycyjnie je 
dymie dla mężczyzn — głów 
rodzin..

Poważna jednak . zmiana, 
którą można nazwać etapem 
w rodzaju ruchu kobiecego na 
wsi, nastąpiła dopiero po zor­
ganizowaniu Kół Gospodyń Z. 
S. Ch., demokratyzacji „Wici“ 
i zbliżeniu organizacją młodzie 
źowych.

„Samopomoc Chłopska" po­
stawiła przed kołami zadanie 
organizowania kobiet do pracy 
nad podniesieniem produkcyj­
ności rolnictwa oraz wciąga­
nie ich do czynnej pracy spo 
łecznej w „Samopomocy", spół 
dzielczości gminnej d do pra­
cy kulturalno-oświatowej.

Koła Gospodyń Wie]- 

skich — szkołą pracy 

społecznej

Do organizacji Kół Gospo­
dyń i do Samopomocy wstę­
puje tysiące młodych kobiet 
wiejskich, w olbrzymiej czę­
ści z ZWM i „Wici". Praca 
zaczyna się szybko rozrastać 
wszerz i w głąb. Dziesiątki 
tysięcy przerastają szybko w 
setki tysięcy. Gdy w grudniu 
1947 r. było 1.985 kół gospo­
dyń z 35.151 członkiniami, to 
1 styczira 1949 r. liczba kół 
wyniosła już 7.089 z 180.062 
członkiniami i rośnie dalej, o- 
siągając obecnie 15.000 kół i 
przeszło 311.000 członkiń.

W wyborach w r. 1948 — 
31.809 kobiet miejskich weszło 
do zarządów powiatowych, 
gminnych i gromadzkich Sa­
mopomocy, inne tysiące biorą 
udział w zarządach spółdz el- 
ni gminnych, w komitetach 
kontroli; kobiety wchodzą do 
Rad Narodowych i prezydiów 
R. N. Wiele kobiet objęło sta 
nowiska wójtów i inne.

W toku walki klasowej na­
wiązana została łączność mię­
dzy kobietami wiejskimi i ro­
botnicami co znalazło wyraz 
we współpracy Ligi Kobiet i 
Kół Gospodyń ZSCh. Kobie­
ty wiejskie zaczęły brać udział 
w ruchu zbliżenia miasta ze 
wsią.

Działalność KUK

za* 
ob*

50 milionów 

podręczników

ciągu czterech lat rozwo*
ju swej działalności Państwo* 
we Zakłady Wydawnictw Szkol 
nych wypuściły w świat 50 mi- 
lionów podręczników. To zna* 
czy, że przeciętny nakład rocz? 
ny wynosił 12,5 mil. W Polsce 
sanacyjnej, przeciętny roczny 
nakład wynosił 4—5 mil. i nie 
mógł zapewnić każdemu dziec*

Na drodze do upowszechnię* 
nia książki i czytelnictwa wiel- 
kim słupem milowym jest Ko* 
mitet Upowszechnienia Książki, 
którego 100*złotowe wydawnic* 
twa składające się z dzieł naj* 
lepszych naszych pisarzy i ob­
cych docierają w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy do domów 
robotniczych i na wieś. W cza* 
sie swej rocznej działalności 
KUK wydał 1 300 000 tomów.

Drugim niewątpliwym osią­
gnięciem upowszechnienia czy* 
telnictwa drogą dostarczenia 
im książki do domu jest Ty*
godniowa 
Czytelnik 
trzy mu je 
do domu, 
losowania

Biblioteka Obiegowa. 
TBO co tydzień o* 
książkę dostarczoną 

a po pół roku drogą 
otrzymuje jedną

książkę bezpłatnie. Akcja TBO 
cieszy się tak wielkim zainte*

telnikowi wartościowej i td« 
niój książki. Powstałe przed 
półtora rokiem kluby książko* 
we dostarczają za opłatą 150 
zł miesięczni^ 6 książek rocz= 
nie. Liczba członków klubów 
wynosi przeszło 40 tys. „Bi* 
blioteka w Prenumeracie” rea* 
lizuje hasło „Książka przycho* 
dzi dó czytelnika5'*; co miesiąc 
czytelnik otrzymuje pocztą 
książkę w cenie 200 zł.

W upowszechnieniu i popula* 
lyzacji wiedzy ważną rolę od« 
grywa wydawnictwo „Wiedza 
Powszechna5’, które osiągnęło 
w II kwartale 1949 r. nakład 
445 tys. Wieś otrzymała książ* 
kę udostępniającą zagadnienia 
fachowe. Państw. Instytut Wy­
dawnictw Rolniczych w ciągu 
swego 15*miesięcznego istnie* 
nia wydał 82 pozycje w nakła­
dzie 1,5 mil. egzemplarzy. W 
większości są to wydawnictwa 
popularne, przeznaczone dla bi* 
bliotek gminnych lub Śamopo* 
morowych.

Rosnąca wciąż sieć bibliotek 
fabrycznych, gminnych, zwią­
zkowych, rosnące wciąż nakła* 
dy książek, rozwijający się za* 
sięg czytelnictwa — oto bilans 
naszych osiągnięć na polu roz* 
woju i upowszechnienia książ* 
kj w Polsce Odrodzonej. Robiąc 
ten bilans możemy sobie po* 
wiedzieć, że zrobiliśmy wiele. 
Udostępniliśmy książkę milio­
nom ludzi pracy. Na dalszym 
etapie rozwoju skoncentrujemy 
wszystkie nasze wysiłki, aby 
w Polsce dążącej do socjalizmu 
książka stała sie artykułem 
pierwszej potrzeby.

K. Niedzielska

Kobiety wiejskie 

rozpoczynaj 
nowe życie

Życie kobiet wiejskich zmie 
nia się bezustannie. Koła Go­
spodyń ZSCh organizują dzie- 
cińce, które uwalniają kobie­
ty od troski o dzieci, pozwa­
lają im poświęcać się w więk 
szym stopniu pracy gospodar­
czej i społecznej. Uwalniają 
one dziewczęta od obowiązków 
opieki nad młodszym rodzeń­
stwem w zastępstwie rodzi­
ców, co pozwoli im na aktyw­
ną pracę społeczną i sport. 
Rośnie aktywność dziewcząt
wiejskich w ZMP i 
sach szkoleniowych.

na kur-

W 1946 r. było 692 dzzeciń- 
ce z 23.944 dzieci, w 1947 r. — 
2.160 dziecińców — z 68.150 
dzieci, w 1948 r. — 3.963 dz’e- 
eińce z 145.156 dzieci.

W 1949 r. w ludowych ze­
społach sportowych bierze u- 
dzał kilkadziesiąt tysięcy 
dziewcząt wiejskich. Zaczy­
nają się one szkolić na trak­
torzystów. mechaników, in­
struktorów rolnych, wet ery na 
ryjnych i hodowlanych, zakła 
dają apteczki (przeszło 2.417) 
i ośrodki zdrowia, gdzie pra­
cuje 3.183 przodowniczek zdro 
wia.

Pięciolecie, jakie rozpoczął 
Manifest Lipcowy, to w życiu 
kobiet wiejskich okres rewo­
lucji, w której przekształcają 
one siebie z nieśmiałych istot, 
żyjących na przestrzeni mię­
dzy kuchnią, opłotkami i 
kruchtą kość elną — w świa­
dome. czynne obywatelki, co­
raz liczniej i aktywniej sta­
jące do pracy nad budową 
fundamentów socjalizmu.

Feliks Stolióski
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20 tys. widzów oglądało Ni^w<^z_enj‘,
zawody bokserskie w Poznaniu poznańskich juniorów

Wielkie zawody sportowe
Z okazji Święta Odrodzenia 

Poznański Okręgowy Związek
Bokserski zorganizował rewię

W ramach obchodu Święta 
Odrodzenia w pow. między- 
chodzkim odbyła się na stadio­
nie miejskim wielka impreza 
sportowa, zorganizowana stara­
niem Inspektoratu Kultury Fi­
zycznej. Na zawodach, na któ­
rych program złożyły się lek­
koatletyka oraz gry sportowe, 
osiągnięto następujące wyniki 
techniczne:

100 m — Haufa (RKS Siera­
ków) — 12 sek. przed Drużbą 
i Siwkiem (obaj Gwardią), skok 
w dal — Gendera (Spójnia) — 
5,53 m przed Łabojewskim i 
Haufą (RKS Sieraków); skok 
wzwyż — Waweryz (Gwardia) 
— 1,57 m przed Biniasiem 
(Gwardia) i Jędraszykiem (RKS 
Sieraków). W trójboju dla ko­
biet zwyciężyła Wojdówna 
(ZHP Opalenica). W konkuren­
cji tej osiągnięto następujące 
wyniki: 60 m: Wojdówna — 
8,7 sek., skok w dal: Wojdów­
na 3,33 m, skok wzwyż: Woj­
dówna 1,11 m., na drugim i 
trzecim miejscu uplasowały się 
Cichoszówna (SP) i Grygerów- 
na (RKS Sieraków). W trójboju 
dla juniorów zwyciężył Gende- 
ra (Spójnia). W konkurencji tej 
osiągnięto wyniki: 60 m: Gen­
dera 7,5 m przed Hofmanem i 
Łabojewskim, skok w dal: Gen­
dera 5,6 m przed Hofmanem i 
Łabojewskim, pchnięcie kulą: 
Jędraszyk (RKS Sieraków) 10,53 
m przed kolegami klubowymi 
Łabojewskim i Hofmanem. W 
ostatniej konkurencji dnia w 
lekkoatletyce — w biegu na 
800 m zwyciężył Lubik (RKS) 
przed Haufą i Binasiem (Gwar* 
dia). Następnie odbyły się 
spotkania piłki ręcznej i noż­
nej, w koszykówce miejscowa

w Międzychodzie
Gwardia pokonała reprezenta­
cję kolonii z Poznania i Ino­
wrocławia w stosunku 28:18 i 
RKS Sieraków 43:23. W siat­
kówce Gwardia pokonała dru­
żynę Spójni i Związkowca.

Towarzyskie spotkanie w pił­
kę nożną odbyło się pomiędzy 
B-klasowymi drużynami „Pło­
mień (Opalenica) i „Spójnia" 
(Międzychód). Mecz ten zakoń­
czył się wysokim zwycięstwem 
Spójni w stosunku 5:1 (1:1). 
Spółdzielcy po kilkudniowej 
przerwie wykazali dobrą formę. 
Mecz byłby na pewno o wiele 
ciekawszy, gdyby goście poka­
zali coś więcej prócz rozpacz­
liwej i chaotycznej obrony. Z

drugiej strony wynik byłby 
wyższy, gdyby miejscowi nie 
zaprzepaścili wiele „murowa­
nych" pozycji podbramkowych. 
O ich przewadze świadczy naj­
lepiej fakt, że napastnicy gości 
oddali pierwszy strzał na bram­
kę przeciwnika dopiero w 33 
minucie gry. Bramki uzyskali 
dla gości Kubaczyk — I, dla 
miejscowych Lehman — 3, Pa­
wlak I — 1. Piątą bramkę u- 
zyskali wspólnie Pawlak I i 
Plackowiak. Sędzia spotkania 
ob. Pawlak z Międzychodu do­
bry i obiektywny.

Na podkreślenie zasługuje 
sprawna organizacja imprezy 
oraz udostępnienie jej szerokim 
masom społeczeństwa przez 
zniesienie opłat wstępu, (wki)

pdęściarską z udziałem zawód* 
ników zamiejscowych, której 
przyglądało się 20 tysięcy wi* 
dzów.

W wadze muszej Patora 
(W«wa) po wyrównanej walce 
pokonał ostatni raz walczącego 
Ładę (Gorzów) na punkty.

W wadze koguciej Wierz* 
bicki (Szczecin) spotkał w Gra* 
barczyku (Poznań) godnego 
przeciwnika, który nie zastra*

szył się rutyny, ani obycia za= 
wodnika szczecińskiego i prze* 
grał nieznacznie na punkty.

Koziołek (Szczecin) przy po* 
mniał się poznańskiej publicz* 
ności w walce z Woinowskim 
(Poznań). Po żywej i ładnej 
walce technicznej zwyciężył 
Koziołek.

,Kolejarz" Poznań 
zremisował w Toruniu

Drugoligowy „Kolejarz" (To 
ruń) odniósł duży sukces, re­
misując z ligowym „Koleją- 
rzem“ (Poznań) 2:2 (0:0). Bram 
ki dla Poznania zdobył Anio­
ła, dla „Kolejarza" (Toruń) 
Rembecki i Brzeski.

29 numer ilustrowanego tygodnika

.KOBIETA'
poświęcony jest 5 rocznicy PKWN oraz od 
budowującej się Warszawie.
Numer zawiera następujące artykuły i opo 
władania:
Migawki międzynarodowe
A co u nas?
22 lipca 1944 —- 22 lipca 1949
H. Buczyńska — „Wielka decyzja"
St. R. Dobrowolski

Żądajcie

cia"
Moda
W. Melcer — 
Listy Stefanii 
Teatr

„Trasa radości i ży

,Nie kłam"

w kioskach
St. Beylin — „Pokój — Echo", ,,moviola" 
i inne cuda techniki filmowej 
Ci, których wyleczyło wychowanie 
Zuzanna

„Włókniarz" w . a 
—„Huragan"

W czwartym z kolei spotkaniu o 
wejście do klasy A, kaliski „Włók­
niarz" odniósł wysokie zwycięstwo 
nad „Huraganem" z Pobiedzisk w 
stosunku 7:0; do przerwy 3:0.

Bramki zdobyli: Szymanek — 3, 
Żyto — 2 i Generowicz — 2. Włók­
niarze utrzymują się nadal ną cze­
le tabeli w swej grupie, mając po 
4 grach 8 punktów i stosunek bra­
mek 14:2. Na drugim miejscu znaj­
duje się poznańska „Legia" z 6 
punktami i stosunkiem bramek

Biskupski (Związkowiec) po* 
konał Majewicza (Gw. Pozn.l, 
który za nieczystą walkę o trzy* 
mał aż 2 napomnienia w o sta* 
tniej rundzie.

Faska (Dolny Śląsk) po rów= 
nej walce, która rozbawiła pu* 
bkczność do łez, zremisował 
z Lewkowskim (Przemyśl).

Lech (Związkowiec) za pó*

. Ćwierćfinałowe walki juniorów o 
mistrzostwo Polski w boksie stały 
na b. dobrym poziomie i przyniosły 
wiele niespodzianek. Waga papie” 
rowa: Piecuch (Kij pokonaj Para- 
sia (Pomorze), Jarczaszek (Poznań) 
wypunktował Zadora (Śląsk), Bott- 
cher (Gdańsk) wygrał na punkty 
z Włodarczykiem (Łódź).

Waga musza: Kargier (Łódź) 
zwyciężył po ciężkiej walce Do" 
mańskiego (Kr.), Napieralski (Wr.) 
wygrał z‘Grzywoczem (Śląsk). Lin” 
kowski (Wr.) pokonał Majewskie­
go (Poznań).

Waga kogucia): Brzuszkiewicz 
(Pom.) pokonał Nowackiego (Po­
znań), Bieganowski (W.) wygrał 
z Olczykiem (Łódź), Leja (Kr.) po” 
konał Konarzewskiego (Łódź).

Waga piórkowa: Antkowiak 
(Gdańsk) pokonał nieznacznie Sci- 
gałę (Poznań).

Waga lekka: Ponanta (Śląsk) po-
źno rozkręcił się, by przewd- i konał Jędrzejczyka (Łódź), Dębisz
żyć szalę zwycięstwa na swo­
ją korzyść, przegrywając mi* 
nimalnie z Kukulakiem (War* 
szawa).

W ostatniej walce Żbik (Kra= 
ków) uległ na punkty Taratc* 
wowi (Kielce).

W ringu sędziował Z. Misiór* 
nyr na punkty: Wąsiak, Chu­
dziński i red. Misiurewicz.

10:3.

O-

(Rych)

Kaliska Spójnia przegrała 
16 bm. z drugoligowym Soko­
łem (Kralove Pole) 1:5. nato­
miast Gwardia (Kalisz) poko­
nała A-klasową drużynę So­
koła Cosnos.

Hasłem dnia

umienie | 
sportu*

(Łódź) wygrał z Wodeckim (Czę­
stochowa)?

Waga półśrednia: Piński (Pom.) 
wygra} przez k. o. w 2 rundzie « 
Przybylakiem (Poznań), Nogajski 
(Łódź)- wygrał w. o. z powodu nie­
stawienia się chorego Kaźmier- 
czaka.

„Kolejarz" — 
repr. Poznania 5:1

W ramach imprez sportowych 
22 lipca w Hali Ciężkiego Prze­
mysłu wobec 15 tys. widzów od' 

były się walki zapaśnicze, pomię­

dzy reprezentacją Poznania a Ko­

lejarzem Poznań, które zakończyły 

się sukcesem kolejarzy 5:1.
Poszczególne walki dały nastę­

pujące rezultaty: Sznajder (P) po­
konał w 7 min. przerzutem przez . 

biodro Nikodemskiego (K). Matu­
szak (P) przegrał na punkty z 
Grządzielewskim (K). Muszkiel (P)

Wścuś i Fiordu

Dzisiaj nasza dobra Florka 
z pola wraca po robocie — 
patrzy — a tu małe dzieci, 
bawią się ze świnką, w błocie.

Potem razem z kolegami 
pracowała Florcia miła — 
i po krótkim bardzo czasie 
już dzieciniec urządziła!

Teraz w każdej wolnej chwili 
biegnie Florka wprost do dzieci 
i huśtawka aż w obłoki 
pod ciężarem w górę leci!

„Chodżże tutaj, mój brudasku — 
pokaz rączki, nóżki, szyję — 
czekaj Zosiu, Stasiu, Kasiu — 
zaraz ślicznie was umyję"!

uległ na punkty Kudlińskiemu 

Baranowski (P) przegrał w 14 
z Kauchem po zastosowaniu 

supleksu, Bartoszewskiego (P)

(K.). 
mim 
pół’ 
w 8

min. położył na łopatki Mielczak 
(K) i Wiciak (P) przegrał na punk­

ty z Nowaczykiem (K).
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Wydawca R. S. W. „Prasa** 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu 
K — *0471

35

Byłoby nonsensem usiłować wydobyć od nie­
go ten seKret przed zakończeniem procesu, gdy jednak 
okazało się, że będzie musiał zapłacić sporć odszkodowa­
nie, a pieniędzy nie miał, wtedy było co innego. Zapropo­
nowałem mu 5000 centaurów za podanie adresu czło­
wieka, który mu dopomógł urosnąć. Trzeba przyznać, że 
wahał się i dopiero gdy zapewniłem go słowem honoru, 
że niezależnie od tego jak skończą się nasze rozmowy 
z panem, nikomu nie zdradzę tej tajemnicy, zgodził się 
na moją propozycję. Gdyby ten pański Magaraf miał 
bodaj trochę oleju w głowie, mógłby wypompować ze 
mnie znacznie więcej pieniędzy!

Te słowa, w których brzmiał nieukrywany triumf z po­
wodu korzystnej transakcji, wywarły najobrzydliwsze 
wrażenie na doktorze Popf. Ale Padrele nie zauważył 
tego. Był bogaty i uważał za rzecz Całkowicie zbyteczną 
uprawianie jakiejkolwiek dyplomacji, ponadto był szcze­
rze przekonany, że uczucie godności własnej jest obce 
biednym ludziom.

— Rozumie więc pan chyba dobrze — kontynuował 
Padrele, że przyjechałem tu do pana do Bakbuk, nie po 
to, aby panu oddać ukłony od Tomasio Magarafa.

Zatrzymał się, oczekując, że zaciekawiony lekarz za­
pyta go o właściwy cel przybycia. Doktor Popf nie spra­

wił wszakże mu tej przyjemności i dlatego Padrele 
mówił dalej:

— Przyjechałem, aby prosić pana, panie doktorze, o 
dokonanie na mnie takiej samej operacji, jaką wykonał 
pan na Tomasio Magarafie. — Umilkł, pewny tego, że 
doktor nie zdobędzie się na odwagę odmówić mu.

Ale doktor Popf nie spieszył się z odpowiedzią. Nie 
jest rzeczą łatwą odmówić człowiekowi, który prosi o 
wyleczenie go z kalectwa, tym bardziej, że systematycz­
nie przeprowadzone obserwacje mogłyby stanowić dla 
niego ogromnie cenny materiał naukowy.

Nawet najgłupszy człowiek (a doktor przekonał się 
już, że ma do czynienia ź przebiegłym i złośliwym głup­
cem) tym różni się od najmądrzejszego zwierzęcia, że 
może powoli odpowiadać na pytania, skierowane do nie­
go. Wszakże Popf brał w rachubę jeszcze coś innego.

Oto siedzi przed nim, myślał w duchu, człowiek nie­
szczęśliwy od urodzenia, nieustannie czujący na sobie 
czyjść litościwy i upokarzający go wzrok. Ten człowiek 
przyszedł do niego jako pacjent. Od tego jak go potrak­
tuje, w ogromnym stopniu jest uzależniona nadzieja po­
zbycia się krępującego kalectwa. Ale nawet w takiej 
chwili ten człowiek nie jćst w stanie wyzbyć się pew­
ności, że przy pomocy pieniędzy potrafi wszystko zdobyć 
i że wszyscy ludzie biedniejsi od niego muszą-zgodzić się 
na traktowanie ich jako coś gorszego.

Wyobrażam sobie — myślał w dalszym ciągu doktor 
Popf — co taki czcigodny przedstawiciel takiego poważ­
nego przedsiębiorstwa będzie wyprawiał, gdy go po­
zbawi się fizycznego upośledzenia? Prawo karze robienie 
eksperymentów na żywych ludziach co najmniej długo­
terminowym więzieniem. Miałby więc dla takiego zło­
śliwego karła ryzykować swą przyszłość? Szczęście Be- 

reniki, własny honor, wolność i ukochaną pracę nauko­
wą. Jest to oczywiście człowiek bogaty i zapewne szczo­
drze go wynagrodzi. Ale doktor Popf był przekonany, 
że i bez tego pieniądze B-ci Padrele wkrótce poczną pły­
nąć do niego szeroką strugą, gdy zacznie masowo stoso­
wać zastrzyki eliksiru na zwierzętach.

Doktor Popf postanowił odmówić.
— Niestety — rzekł po pewnej pauzie — ku wielkie­

mu memu ubolewaniu czuję się jeszcze niezupełnie 
zdrów. Poza tym mam bardzo wiele bieżącej pracy.

Jako człowiek przebiegły, Padrele od razu zrozumiał, 
że zapewne istnieją inne powody odmowy ze strony dok­
tora. Ale ja£o człowiek o specyficznej mentalności nie 
wyobrażał sobie, by na świecie mogły istnieć jakiekol­
wiek przyczyny, nie związane z kalkulacją materialną.

Spojrzał porozumiewawczo na milczącego Popfa, wy­
ciągnął z kieszeni pugilares i podrzucił go na swojej 
wilgotnej dłoni.

— W tym pugilaresie jest 49 tysięcy centaurów. Po­
winno by to wystarczyć. — Roześmiał się przy tym w 
sposób nieprzyjemny, lecz doktor i jego żona milczeli.

Prawie 50 tysięcy w domu, gdzie pozostało zaledwie 
tyle oszczędności, że mogło wystarczyć na skromne 
utrzymanie w ciągu tygodnia! Nie jest łatwo wyrzec 
się takiej sumy. Popf milczał, oparłszy się o swe ubogie 
biurko. Berenika, która aż pobladła ze wzruszenia, pa­
trzyła prosto w oczy mężowi, jak gdyby go namawiała:

— „Zgódź się, Stif! Zgódź się! 49 tysięcy centaurów! 
Pomyśl tylko, 49 tysięcy! Przecież to są cztery lata życia 
bez troski".

Ale Stif milczał uporczywie, a jego żona nie rozu­
miała, dlaczego jej maż wyrzeka się takiej sumy.

fCiąg dalszy nastąpi)
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Wiyla kolejarzy ziiiloDogiiW w losiwiMJS
dowodem pogłębiającego się sojuszu

W zasięg wpływów ruchliwego związku kolejarzy Zielo­
nej Góry weszła od niedawna wieś Rusinów w pcrwiecie 
świebodzińskim, z którą postanowiono rozpocząć wymianę 
obopólnego dorobku kulturalno oświatowego, jako natural-

robotniczo - chłopskiego
Prelegenci ekipy w osobach 

prezesa Koła ZŻK tow. Ku­
rowskiego i tow. Szczygła sta

chłopów i ich pełne zrozumie­
nie dla celów wizyty ekipy .

Właściciel piekarni j sklepu 
w gromadzie Osiecznica po-
wiatu Krosno, ob. Taranto­
wicz, nie był zadowolony z

^ego wstępu do bliższego poznania się, a wreszcie współ- 
dziiałan a w pracy. Wieś Rusinów, nialo
ogółowi, posiada nieprzeciętne walory do 
ności fabryk zę wsią.

dotychczas znana 
nawiązani^ łąez-

środków przedsięwziętych dla
Łx uw; umocnienia sojuszu robotni- rozwoju spółdzielni w powie- 

nego zadania, zjednując sobie ‘ czo-chłopskiego. (Pi) ’ cie.
nęli na wysokości swego trud

Oddalona od Zielonej Gór^ 
48 km, położona malowniczo 
Wokół trzech stawów, wśród 
bujnych owocowych sadów, 
Przyciąga oczy przybyszów 
rozbudowaną zelektryfikowa­

nych siecią gospodarstw o nad 
zwyczaj schludnym wyglądzie, 
szkołą i domem gromadzkim.

Gwarna, bo około 600 m e- 
szkańcóy licząca wieś, przy 30 
Proc, gospodarstw 20-hektaro- 
Wych stała się platformą zgo- 
óy dla do niedawna obcych 
sobie osiedleńców z "krańco­
wych dzielnic centralnej Pol­
ski.

Do wsi 
kolejarzy,

tęj zagościła ekipa 
witana owacyjnie

przez miejscową ludność. A 
było co witać, bo kolejarze 
przyjechali z orkiestrą na cże 
le zespołem dramatycznym 

i solistami, kuplecistą, piosen-
kami, tancerzami.

Scenka w Domu 
kim i trzech ludzi 
ści! Ale od czegóż

Gromad z - 
nie zmie- 
pomysło-

wość kolejarzy?
Więc i skecze, tańce i recy­

tacje przy akompaniamenc e 
doborowej orkiestry^ zdobyły 
pełne uznanie, niewybrednej, 
a przez to wdzięcznej publice.

Powiał gubiński wykonał plan

taMaiiiWlmjilBpntfflto
Przewidziany plan konfrak- 

Lacji trzody chlewnej przez 
Gminne Spółdzielnie ŻSCh w 
damach akcji „H" wynosił 
$90 sztuk na powiat gubiński.

roku bieżącym Gminne 
Spółdzielnie ZSCh przekroczy 
ły plan kontraktacji w 123% 
o 186 sztuk. Akcja kontrakta- 
c.ii dzięki odpowiedniemu za- 
Propagowaniu rozwija się po­
myślnie.

W celu podniesienia w po- 
Vdecie stanu pogłowia trzody 
chlewnej Powia-towy Zarząd 
2S Chłopsk ej w Gubinie spro 
kadził z powiatu poznańskiego 
800 sztuk prosiąt oraz zakupił 
również na miejscowych spę­
dach 300 szt., które, zostały 
Rozprowadzone na skrypty 
^vśród mało- i średniorolnych 
chłopów.

Z zakupionej trzody zakon­
traktowano 50 proc.

Wskazane byłoby, żeby Po­
wiatowy Zarząd ZSĆh czę­
ściej sprowadzał prosięta z in­
nych terenów, gdyż zawsze 
^najdzie się wielu nabywców, 
Ponieważ możliwości hodowli

trzody chlewnej i 
powiecie gubińskim 
mie.

Jedyną bolączką

bydła w 
są olbrzy

zarządu
jest brak odpowiednich sku- 
pywaczy trzody. W najbliż­
szym okresie Gminne Spół­
dzielnie ZSCh w’ Gubinie przy 
stąpią do przeszkolenia sku­
py waczy, co bez wątpienia 
AYpłynie dodatnio na ilościo­
wy i jakościowy stan kontrak 
towania trzody chlewnej. (Kj)

Zespól Stysa i Filipowicza zwyciężył
w II etapie współzawodnictwa w Zakładach Włókienniczych w Lubska

W II etapie współzawodnic­
twa w Zakładach Włókienni- 
c«/ch brało udział 437 pracow 
ników. Pierwszą nagrodę w 
postaci premii w wysokości 
72.000 zł zdobył zespół tkaczy 
ob. J Stysa i Filipowicza Ka­
zimierza, drugą nagródę zdoby 
ły zespoły zgrzebłami, przę­
dzalni i tkalni

We współzawodnictwie in­
dywidualnym po 8.000 zł zdo­
byli: Stefan Erentrant — 
tkacz i Wojciechowska — ce~ 
rowaczka, Babach Stefan —

współzawodnictwa przyczyn iii 
się w dużej mierze przewod­
niczący Rady Zakładowej tow. 
Zalewicz i referent współza­
wodnictwa ob. Karczewski.

Współzawodniczący III eta­
pu. który już się rozpoczął, 
zapewniają załogę o przedter­
minowym wykonaniu planu 3- 
letniego. (Mk)

zielonogórskie ogMdM^
przejęte przez Pow. Radę Zw. Zaw.

tkacz i Antoniszyn cero­
waczka. Puzewicz Jan — tkacz 
i Bak Irena — cerowaczka.

Ponadto wyróżniono premią 
za wzorową pracę: Jana Frań 
ka, Helenę Dyktę, Franciszka 
Gołąbią, Mariana Kry gięła i 
Palmę od 3.000 zł do 12.000 zł-

Wysokość sumy, którą po­
dzielono pomiędzy pracowni­
ków, biorących udział we 
współzawodnictwie w zależno 
ści od uzyskania wyników wy 
nosiła 194.249 zł.

Nale«y zaznaczyć, że do do­

W ubiegłym tygodniu w sa­
li powiatowej rady ZZ w Zie­
lonej Górze odbyło się posie­
dzenie zarządu Zrzeszenia Pra 
cowniczych Ogródków Dział­
kowych.

Po odczy ta n u protokółu o- 
mówiono sprawy finansowe i

gospodarcze zrzeszenia. In­
struktor ogródków działko-
wych PRZZ ob. Snaszyński

brego organizowani a II etapu

5.000 godzin przepracuje
Koło Gospodyń Wiejskich w Jordanowie
w III etapie współzawodnictwa Ligi Kobiet

rokubziś sobota 23 lipca 1949 
Krystyny-— Wojciecha

^utro niedziela 24 lipca 1949 roku 
Jakuba —.Krzysztofa

ODDZIAŁ KEDAKCJ1 
..GAZETY LUBUSKIEJ" 

«1- Żeromskiego nr S, tel. 4H. 
Raźniejsze nr y telefonom 

Milicja Obywatelska: 194 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 1 354 
ł^CK: 800.
Karetka Pogotowia Ubezpiecz*- 
łni Społecznej 373.
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem 
DYŻURY LEKARZY 

hm. dyżur pełni dr T. Mikoł *- 
czyk, ul. Sikorskiego nr 59 — od 
godz. 20 dyżur pełni dr S. Zię­
tek, ul. Bankowa nr 12.

W ubegłym tygodniu odby­
ło się w Jordanowie powiat 
Świebodzin zebranie Koła Go 
spodyń Wiejskich z udziałem 
przedstawicielek zarządu po­
wiatowego ZSCh i LK ob. Jó­
zefy Za je ws klej i Małgorzaty 
Peplińskiej.

Ob. Zajewska wygłosiła ob­
szerny referat, w którym omó 
wiła znaczenie i cel pracy Ko 
ła Gospodyń Wiejskich.

Na zebraniu członkinie Ko­
ła, deklarując swój udział w 
III etapie współzawodnictwa 
podjęły następujące uchwały: 
przepracować 5.000 godzin 
przy odgruzowaniu, uporządko 
wdaniu miejscowej świetlicy; 
odchwaszczandu ulicy, oczysz-

czjemu rowów przydrożnych.
Zebranie zakończono wrę­

czeniem legitymacja członki 
nlom koła. (SI)

PCK przejęło 
zielonogórskie 

pogotowie roiooKowe
Przed kilku dniami Polski 

Czerwony Krzyż oddział w Zie 
lonej Górze prze-jął wyłączne 
prawo transportu chorych. W 
związku z tym w razie w’ypad 
ku czy nagłego zachorzenia 
należy karetkę pogotowia wzy 
wać w PCK przy ul. Gen. Sta 
lina tel. nr 800. PCK w Zie­
lonej Górze posiada trzy ka- 

1 retki pogotowia, które czynne 
są przez całą dobę. (Nj)

stwierdził, że niektórzy posia­
dacze ogródków n<e utrzymu­
ją ich w należy tym porządku 
i używają je jako pastwiska 
dla kóz.

Na wniosek zarządu zrze­
szenia postanowiono przepro­
wadzić ścisłą kontrolę wśród 
użytkowników, a opieszałym 
odebrać przydzielone ogródki 
i przyznać je bardziej potrze­
bującym robotnikom j pracow 
ni kom zrzeszonym w

Na zakończenie posiedzenia 
ob. Snaszyński przypomniał 
zebranym o konieczności spry 
skiwan a drzew, w celu o- 
chrony przed mszycą.

Uczennice z Międzyrzecza i Brzegu
na praktyce w PCH w Zielonej Górze

W porozumieniu z Min. Oświaty 
poszczególne inspektoraty szkolne 
wytypowały ze Szkół Handlowych 
najpilniejsze uczennice i uczniów, 
celem odbycia praktyki w okresie 
ferii szkolnych. W ramach tej ak­
cji do zielonogórskiego oddziału 
PCH skierowano 10 uczennic z 
Międzyrzecza Podlaskiego i pięć 
uczennic z Brzegu nad Odrą w

Uroczyste ślubowanie ławników
w Świebodzinie

W sali Sądu Grodzkiego w
Świebodzinie obecności

KANDYDACI DO LICEUM 
TECHNICZNEGO „SP".

Komenda Powiatowa ,,SP“ przyj­
muje podania kandydatów do Łi- 

Technicznego „SP“ na wy- 
^ział kolejowy, wodno-melioracyj- 
hy i drogowy.

Ukończenie Liceum daje prawo 
Ostępu na Politechnikę. Kandydaci 
°trzymują bezpłatny internat, na- 
hkę oraz umundurowanie.

przedstawicieli partit politycz 
nych oraz władz odbyło się u- 
roeżyste ślubowanie 45 no­
wych ławników. Ślubowanie 
przyjął Prezes Sądu Okręgo­
wego z Zielonej Góry tow. 
Matczyński.

Akt ślubowania poprzedziły

referaty tow. Marczyńskiego 
na temat „Sądownictwo na no 
wym etapie" oraz „Prawa i 
obowiązki ławnika" oraz „I- 
stota Demokracji Ludowej", 
który wygłosiła tow. Śliwiń­
ska.

Między innymi ślubowanie 
złożyły 3 kobiety, aktywiśtki 
partyjne i członkinie Ligi Ko­
biet: Małgorzata Peplńska. 
Marta Jakubowska i tow. He­
lena Sosnowicz. (SI)

wojewód?twie wrocławskim.
Staraniem dyrekcji PCH prakty- 

kantki zostały zakwaterowane czę­
ściowo w budynku PCH, a czę­
ściowo w willi, należącej do PCH. 
Praktykantki przez dwa miesiące 
nauki, w celu zapoznania się z 
całokształtem pracy biurowej, co 
kilka dni pracują w innych refe­
ratach. Zakwaterowanie oraz cał­
kowite utrzymanie praktykantki 
otrzymują bezpłatnie.

Przeszkolenie ma na celu prak­
tyczne zapoznanie uczennic z księ­
gowością i innymi pracami biuro­
wymi, które dotychczas znały je-
dynie z wykładów. (Hm)

Książki KUK 

uczą i bawią

Podania
„SP“ 
'‘-U.

przy
przyjmuje kancelaria 
ul. Widok 13 w godz.

DO WŁAŚCICIELI
PRZEDSIĘBIORSTW <

W myśl rozporządzenia Urzędu 
Wojewódzkiego wszystkie przedsię­
biorstwa handlowe winny w termi­
nie do dnia 31 VIII nad witrynami 
1 Wejściami swych przedsiębiorstw 
^mieścić duży i wyraźny napis o- 
?dajmiąjący imię i nazwisko w)a- 
spiciela oraz rodzaj przedsiębior- 
stWa. (zb)

Dowody poŁSKoScgteiELONEj 
GÓRY

W ubiegłym tygodniu w świetli- 
ULP przy ul. Gen. Stalina wy- 

SłOszony został odczyt mgr Piszcz­
ka na temat ..Dowody Polskości 
bielonej Góry“.

ORGANIZACYJNE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU INWALIDÓW

W dniu 25 bm. o godz. 16.00 w sali 
powiatowej Rady ŻZ przy ul. Gen. 
Stalina, odbędzie się organizacyjne 
pobranie Związku Inwalidów Cy­
wilnych, Wdów i Sierot.

Celem zebrania będzie wybranie 
Władz związku, oraz zapoznanie 
Bonków ze statutem.

PO CZEMU MASŁO?
Ambicją każdej zielonogór. 

skiej gospodyni jest kupić ta- 
nio. świeże i smaczne masło- 
Już o świcie podążają z dwór 
ca obładowane chłopki z kon­
wiami i tłumokami pełnymi 
serów jaj i śmietany.

Stoją potem rzędem przy 
Placu Wielkopolskim. Przed ni 
mi suną zielonogórzanki.

„Po częmu masło" padają do 
znudzenia pytania klientek. A 
jajka, a śmietana?

Cyfry się powtarzają.-, giną 
w gwarze i tłoku.

MOŻNA SPRÓBOWAĆ
Obywatelka w zielonej na­

rzutce robi wrażenie znawczy 
ni nabiału. ..Można spróbować" 
— pyta maczając palec w wia 
derku z kwaśną śmietaną.

Chłopka kiwa głową i wy­
czekuje opinii o jakości śmie­
tany. Ale zielona narzutka 
znika w tłumie .by za chwilę 
umaczać paluszek w osełce 
rzadkiego z powodu upału ma­
sła. a potem znowu uszczyp-

Obriaki zielonogórskie

Barwny imk na Płatu Wielkauolskim
nąć kruszynę twarożku zawi­
niętego starannie w białe ka­
wałki lnianego płótna.

Tego dnia „znawczyni^ na­
biału nic nie kupiła. Nie mia­
ła zresztą ani torby ani koszy­
ka.

— Smacznego.
ROŻNE MIARY I WAGI
— Po ile jagody?
_ po 40 — litr!
Kupująca ocenia głębokość 

szklanego słoika od konfitur 
zwanego litrem i kupuje- Wy- 
daje jej się że słoik jest więk­
szy, niż przepisowa miara.

Niektóre lepsze" handlarki 
posiadają wagi. Są to przy­
rządy do ważenia poskładane 
z różnych części. Wyliczenie 
tara na takiej wadze wy ma 
ga zawsze nieco kombinacji. Na 
jednej stronie stoi kilogram 
wiśnj w blastance, na drugiej

ciężarek kilograma i 2 potężne 
ogniwa łańcucha murarskiego. 
To jest waga tej blaszanki- 
Gdzie indziej do wytarowania 
używa się poprostu cegły, ka 
mieni ba nawet pęk zardzewia
łych kluczy, 
widelec może 
nik.

Urząd miar

nawet ułamany 
służyć za odważ

i wag patrzy na
to przez okna swojej siedziby 
na Placu Wielkopolskim i dzi 
wi się że ludziom łatwiej jest 
posługiwać się skomplikowa­
nymi wagami i miarami, ani­
żeli normalnymi odważnika­
mi.
ŁIPY PACHNĄ WARZYWEM 

I OWOCEM
Plac Wielkopolski to oaza 

chłodu w cieniu młodych jesz 
cze lip. Handlarki chowają

Chociaż sklep jego prospe­
ruje nieźle, pomaga sobie je­
szcze w ten sposób, że zatrud­
nia dwóch pracowników, któ­
rych „wyćwiczył" do tego 
stopnia, źe „kiedy Gminna Ko­
misja Kontroli Społecznej 
chcała pomówić z nimi, ob. 
Tarantowicz gwizdnął ostrze­
gawczo i chłopcy w jednej 
chwili zniknęli.

Ob. Tarantowicz twierdzi 
stanowczo, źe prowadzi sklep 
i pracuje w warsztacie sam.
Oczywiście niezgłoszonych
pracowników wynagradza we­
dług własnego uznania, a o 
ubezpieczeniu ani myśii.

W czasie kontroli przeprowa 
dzonej u Tarantowicza stwier 
dzono, że w sklepie na brud* 
nych pułkach kładzie się chleb 
a podłoga jest nie zamiatana, 
W piekarni stwierdzono rów­
nież brud i dużą ilość myszy. 
K;edy jeden z członków ko­
misji otworzył skrzynię w ce­
lu sprawdzenia ilości pozosta 
łej# mąki mysz wskoczyła mu 
do rękawa.

Również księgowość nie 
jest prowadzona właściwie — 
według rachunków w piekar­
ni powinno znajdować się 300 
kg żytniej mąki i 80 kg pszen 
nej, tymczasem okazało się, że 
pszennej było o wiele więcej 
a żytniej mniej o 120 kg. To 
potwierdza pogłoski o dosypy­
waniu mąki żytniej do bułek.

Tarantowicz chcąc zatrzeć 
w oczach komisji kontrolnej 
wrażenie odkrytych prze­
stępstw, zaprosił członków ko 
misji na wódkę.

Niestety, nie na wiele się 
to zdało, bo Komisja Gminnej 
Kontroli Spółdzielczej skiero­
wała sprawę do właściwej in­
stytucji. (Wz)

nowe taksy dla dorożek i saoiodiodOw
w Zielonej Górze

Miejska Rada Narodowa w Ziel. 
Górze uchwaliła nowe opłaty od 
jazdy dorożkami konnymi i samo­
chodowymi

Dla dorożek jednokonnych: za 
jazdę z miejsca postoju do dworca 
kolejowego 100 zł, z dworca kole­
jowego do śródmieścia 100 zł, z 
dworca kolejowego do miasta 250 
złotych, za kurs jazdy poza mia­
sto płaci się wg. umowy z pasa­
żerem, bagaż do 25 kg wolny od 
opłat, za następne 25 kg płacj się 
25 złotych.

Dla dorożek samochodowych: za 
jazdę po mieście za 3 km 160 zł, 
z miejsca postoju do dworca kole­
jowego 160 zł, z dworca kolejowe­
go do śródmieścia 160 zł, z dworca 
kolejowego do miasta za 5 km — 
260 zł, dalsze kilometry po 50 zł, 
za 1 godzinę postoju 200 zł.

obowiązuje stawka o 50 proc, wyż-
(Zb)

Centrala Handlowa
Przem. Odzieżowego 
otwarła w Lubsku

W ubiegłym tygodniu otwar* 
to w Lubsku sklep detalicznej 
sprzedaży Centrali Handlowej 
Przemysłu Odzieżowego.

Celem nowootwartego skle­
pu jest zaopatrzywanie ludno, 
ści miasta i okolicy w najpo­
trzebniejsze artykuły p:erw- 
szej potrzeby, jak gotowe u- 
brania. płaszcze, bieliznę oraz 
wszelkiego rodzaju galanterię, 
po cenach przystępnych dla 
świata pracy.

Miejscowe społeczeństwo z 
radością przyjęło wiadomość 
o nowouruchomionej placów­
ce, gdyż dzięki niej może ku­
pić ubiory na miejscu, bez po­
trzeby wyjazdu do innych

Za kurs nocny od godz. 22 do 6 miast Ziemi Lubuskiej. (Ńb)

Przedszkole Miejskie w Lubsku
przeprowadza się do nowego gmachu

Staraniem Zarządu Miejskie ’ nr 33, w której obecnie mie*
go w Lubusku odremontowano 
willę pirzy ul. Wrocławskiej

mieniami słońca, przebijający 
mi figlarnie przez sploty ga­
łęzi drzew i zielonych liści:

Wzdłuż rzędów drzew stoją 
wózki, kosze i naczynia pełne 
warzyw i owoców- Buraki, po* 
midory. kalarepa, kartofle, pie 
truszka, kwiaty i znowu kar­
tofle a potem jagody, zwiędły 
już agrest i marchew razem 
znajdują się na stołach.

Wszystko jakoś zgadza się z 
sobą i nikogo to nie razi.

MISTRZYNIE MIOTŁY
Kiedy o godzinie 15.00 zni­

kają ostatnie wózki handlarek 
z Placu Wielkopolskiego, u wo­
żąc niesprzedane resztki sprze 
czają się handlarki z sobą o 
eony, które trzeba było obna­
żyć. do pracy zabierają się 
pracownice Zakładów Oczysz­
czania Miasta.

Przed zachodem słońca za- 
miataczki kończą swoją pracę- 
Śmiecie, zgniecione owoce od 
padki od jarzyn giną w zbiór 
nikach.

Plac Wielkopolski jest zno-
się pod drzewami przed pro-—wu czysty. (SW)

ścić się będzie miejskie przed­
szkole. Budynek znajduje się 
w najładniejszej dzielnicy mia 
sta.

Nowowyremontowany budy­
nek zaopatrzony jest we wszy 
stkie pomoce szkolne i w 
sprzęt.

Dzieci otrzymują w przed­
szkolu całodzienne utrzyma­
nie. Kierowniczką przedszkola 
jest ob.Buraczewska, Z dniem 
1 lipca 'uruchomiono w nowej 
siedź bie przedszkola półkolo­
nie letnie dla dzieci szkol­
nych. (Nb)

Czytaj

narlyiog 5
11^
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Państwowe nagrody naukowe
Ażeby dać wyraz szczególnej opieki Państwa Ludo­

wego nad twórczością naukową oraz żeby podkreślić 
istniejące już osiągnięcia, przyznawane były całemu 
szeregowi uczonych odznaczenia państwowe, a równo 
cześn e ustanowiona została po raz pierwszy w dzie­
jach Polski państwowa nagroda za osiągnięcia w dzie 
dżinie nauki, techniki i organizacji pracy. Ustanowio­
ne są nagrody dwóch stopni: I nagroda wynosi 500 
tys. zł, a druga — 300.000 zł.

W 1949 roku Komitet Mini­
strów do spraw kultury na 
wniosek komisji złożonych z 
naukowców oraz przedstawi­
cieli NOT-u: 5 pierwszych 4 5 
drugich nagród za osiągnię­
cia w dziedzinie nauk mate­
matycznych, lekarskich ij przy 
rodni czych oraz 6 pierwszych 
i 6 drugich nagród w dziedzi­
nie nauk technicznych, techni­
ki ii organizacja pracy.

W dziedzinie nauk matema­
tyczno- przyrodniczych 
przyznano nagród za prace z 
dziedziny fizyki, chemii i rol­
nictwa, gdyż w tym zakresie 
prace szły dotychczas głównie 
w kierunku odbudowy warszta 
•tów pracy. Badania naukowe, 
np. w rolnictwie są już roz­
poczęte i to nawet na dość sze 
roką skalę, ale ich wyników 
nie można jeszcze ocenić.

Matematyka
Na czoło wysuwa s»ię w dzie 

dżinie nauk matematyczno- 
przyrodn i czych matematyka. 
Polskim matematykom przy­
znano 4 nagrody za całokształt 
działalności naukowej. Nagro 

dę I stopnia otrzymał prof. dr
Wacław Sierpiński, czołowy 
uczony matematyki polskiej, 
wielki badacz różnych dzia­
łów matematyki, pedagog wy­
sokiej klasy, wychowawca no 
wych kadr polskich matematy 
ków.

Nagrody drugiego stopnia o- 
trzymali:

' Prof. dr Stanisław Mazur, 
wybitny matematyk o wielkim 
talencie naukowo-twórczym i 
wszechstronnej erudycji, któ­
rego główną dziedziną twór­
czości jest nowoczesna analiza 
matematyczna, obejmująca nie 
tody i zdobycze teorii mnogo­
ści w zastosowaniu do zagad­
nień analizy. Jego działalność 
uniwersytecka posćada wybit­
ne walory naukowe, dydaktycz 
ne, czyniące z prowadzącej 
przez niego katedry ognisko 
kształcenia i pracy naukowej.

Prof. dr Kazimierz Kura- 
towski, jedna z czołowych po­
staci polskiej matematyki. W 
okresie powojennym ogłosił on 
24 oryginalnych i doniosłych 
prac naukowych.

Prof. dr Karol Borsuk, wy­
bitny uczony o wielkich wa­
lorach nauczyciela i badacza. 

■ Jegc dziedziną pracy jest no- 
i woczesna geometria anaiitycz- 
! na. W okresie powojennym o- 
i głosił 21 prac oryginalnych o 
j wysokiej wartości naukowej.

Biologia
Ś Nagrodę państwową I stop­
nia za całokształt działalności 
naukowej otrzymał prof. dc 
Jan Dembowski, profesor zwy 
czajnej biologii doświadczalnej 
Uniwersytetu Łódzkiego, dyrek 
tor Instytutu Biologii Do­
świadczalnej im. Nęckiego 
Działalnością swoją prof. Dem 
bowski przyczynił się wybitnie 
nie tylko do upowszechnienia 
teorii Łysenki-Miczurina, ale 
a do zapoczątkowania przeło­
mu w kierunku biologii mark­
sistowskiej.

Nagrodę I stopnia otrzymał 
też prof. dr Władysław Sza. 
fer, .wybitny badacz flory, au­
tor ostatnio opublikowanego 
poważnego dzieła o florze pkc 
ceńskiej z Krościenka. Intere­
sujące jest, źe publikacje pa- 
leobotaniczne prof. Szafera są 
w niektórych punktach zbież­
ne z teorią Łysenki-Miczuri­
na; potwierdzają one miano­
wicie tezę o aktywnym wpły­
wie środowiska na kierunki 
ewolucyjne gatunków. 

Nagrodę I stopnia przyzna­
no jeszcze profesorowi dr 
R. Kozłowskiemu za niedawno 
opublikowaną paleonto-
logóezną która ma duże zna-

czenie dla ustalenia dróg roz­
woju świata zwierzęcego. Na­
grodę 2 stopnia otrzymał. za 
całokształt prac naukowych 
prof. dr J. Konorski, wybitny 
eksperymentator, poświęcaj ą- 
cy swą działalność neurofizjo- 
logić.

Medycyna
W dziedzinie nauk lekar­

skich nagrodę I stopnia otrzy 
mał prof. dr B. Nowakowski, 
profesor nadzwyczajny U. J., 
rektor Akedemii Lekarskiej w 
Bytomiu. Został on nagro­
dzony za prace powojenne, ty­
czące higieny pracy i medycy­
ny zawodowej. Nagrodę dru- 

przyznano zas
Paluchowi za

giego stopnia
prof. dr. E.
zespół prac nad higieną pra­
cy. Dr Paluch jest też auto­
rem prac o higienie żywienia, 
o działaniu tlenku węgla na 
organizm człowieka i innych.

Nauki techniczne 
i technika

W 
nych 
dem

dziedzin ę nauk techn’cz- 
i techniki przyznano., sie 

I nagród. Prof. dr inż.
T. Huber otrzymał nagrodę za 
całokształt dzi-ałalności nauko­
wej w ciągu 54-letniej pracy 
w dziiedzioie mechaniki teore­
tycznej opublikował on prze­
szło 100 prac oryginalnych i 
napisał kilka podręczników. 
Prof, dr inż. T. Urbański w 
okresie ostatniego 5-lecia obok 
pracy dydaktycznej, organiza­
cyjnej i naukowej, opracował 
w skali laboratoryjnej, poli­
technicznej i przemysłowej pro 
dukcje garbników syntetycz­
nych metodą aryginalmą z od­
padkowych surowców krajo­
wych. Prof. dr inż. A. Krup- 
kowski, jeden z najpoważniej­
szych polskich naukowców z 
dziedziny metalurgii, opubliko 
wał kilkadziesiąt prac orygi­
nalnych, a spośród nich kilka­
naście w ciągu trzech ostat­
nich lat.

Zastępca profesora Politech 
niki Gdańskiej — inż. R. Ge- 
bertowicz otrzymał I nagrodę 
za opracowanie metody oswa- 
badzania gruntu z zawartej w 
nim wilgoci na drodze elektro- 
osmotycznej. Metoda ta zasto­
sowana z^ostała z powodzeniem 
w szeregu wypadków prak­
tycznych, m. in. dla powstrzy­
mania przesuwających się 
warstw pod kościołem św, An 
ny na trasie W—Z w Warsza­
wie. Stwarza ona interesują­
ce perspektywy przy ustalaniu 
brzegów rzek i brzegów mo­
rza oraz osuszaniu torfu.

rrrTSHT nfigr "

Postępowi działacze ubiegłych stuleci
ożyli w Rogalinie

W/dniu dzisiejszym o godz.
** 12 odbędzie się w Ro­

galinie koło Poznania uroczyste 
otwarcie oddziału Muzeum Wiel 
kopolskiego. Spodziewany jest 
przyjazd ministra Kultury i Sztu 
ki ob. Stefana Dybowskiego. W 
ramach uroczystości połączonej 
z masową wycieczką członków 
Zw. Zawodowych z Poznania, 
odbędzie się m. in. przekazanie 
robotnikom rolnym wzorowej 
świetlicy, znajdującej się na te 
renie muzeum i udekorowanej 
pięknie przez słuchaczy poznań­
skiej Państwowej Wyższej Szko 
ły Sztuk Plastycznych, pokazy 
zespołów regionalnych, wystę­
py chórów i zabawa ludowa.

Oddział Muzeum Wielkopol­
skiego w Rogalinie obejmować 
będzie działy: rzemiosła arty­
stycznego i dokumentów myśli 
postępowej oraz kultury i sztu­
ki ludowej

Dział rzemiosła artystycznego 
i dokumentów myśli postępowej 
zawiera zabytki pochodzące z 
czasów od XVII do połowy XIX 
wieku, Pn^a w d^ia

Prof. dr inż. F. Szelągowski, 
autor szeregu projektów wiel­
kich mostów w Polsce, a w 
szczególności mostu średnico­
wego w Warszawie, oraz au­
tor nowej koncepcji, według 
której wykonany został most 
śląsko-dąbrowski. Inż. T. Ho- 
bler, konstruktor, autor licz­
nych wynalazków i patentów 
z dziedziny chemii i produk­
cji związków azotowych, por 
łożył duże zasługi przy odbu­
dowie i rozbudowie przemysłu 
chemicznego w okresie 1945 
do 1949 r.

Drugą nagrodę otrzymali:
Prof. dr inż. W. Nowacki za 

działalność naukową z zakre­
su elastromechanikr. W cza­
sie ostatnich lat wykonał on 
13 cennych prac z tej dziedzi­
ny.

— Zespół, który opracował 
konstrukcyjnie i produkcyjnie 
pierwszy samochód ciężarowy 
całkowicie polskiej konstruk­
cji, a mianowicie: prof. M. 
Dębicki, prof. J. Werner oraz 
inżynierowie: Z. Okołow, Y. 
Rytel i Z. Grzonowski.

— Prof. dr M. Jeżewski i 
prof. dr inż. L. Szklarski, któ­
rzy opierając się na najnow­
szych osiągnięciach nauko­
wych, opracowali wspóln e o- 
ryginalną, ulepszoną, elektro­
magnetyczną metodę badania 
lin kopalnianych. Metoda ta 
zdała całkowicie egzamin w 
warunkach przemysłowych. 
Podkreślić tu należy, że pró­
by w tym kierunku prowadzo­
ne w innych krajach od 26 
lat nie doprowadziły dotych­
czas do zadawalających rezul 
tatów.

T.
Inżynierowie Kossowski 

i Sobolski R. — autorzy
konstrukcy j nego, f abry kacy j - 
nego i przemysłowego opraco­
wania lekkich konstrukcji 
dźwigowych, pracujących na 
polskim wybrzeżu,

prof. W. Szamanowski, au­
tor szeregu nowoczesnych kon 
strukcji obrabiarkowych, a w 
szczególności karuzelówki oraz

dr J. Kovats za opracowa­
nie nowych metod fermenta­
cyjnego otrzymywania buta­
nolu i acetonu, a także kwa­
su cytrynowego z melasy.

Nauki 
humanistyczne

W dziedzinie nauk humani­
stycznych, prawno-ekonomicz­
nych i społecznych istnieją je­
szcze metody sprzeczne z za­
łożeniami prawdziwej, a więc 
postępowej nauki. Powoduje 
to zacofanie polskiej humani­
styki, tkwiącej dotąd na po­
zycjach idealistycznych i nie 
nadążającej- za przemianami 
społeczno-politycznymi, doko­
nującymi się w Polsce.

Twórczość naukowa w dzie- 
dżinie nauk humanistyczny  chj i naukowcami.

le tym zobaczymy dokumenty 
dotyczące życia i działalności 
ludzi walczących w tym czasie 
na terenie Wielkopolski o po­
stęp i ideały demokratyczne.

Osobne sale poświęcono admi 
rałom: Arciszewskiemu, czoło­
wemu bojownikowi demokracji 
polskiej, Joachimowi Lelewelo­
wi i wybitnemu pisarzowi Igna­
cemu Kraszewskiemu.

W dziale kultury i sztuki lu­
dowej zebrano przede wszyst­
kim zabytki, obrazujące dawne 
życie i pracę chłopa wielkopol­
skiego. Zagadnienia dawnej kul­
tury rolnej i rzemiosła wiejskie 
go powiązano z aktualnymi pro­
blemami dzisiejszej wsi, wyka­
zując dobitnie, że formalne u- 
właszczenie chłopa w XIX w. 
praktyce było korzystne tylko 
dla ziemian.. Chłop pozostał na­
dal w ciemnocie, w zacofaniu i 
prymitywie. Dziś, kiedy ogląda­
my rozmaite typy soch, pługów, 
cepów, sprzętu rybackiego, na­
rzędzi kołodziejskich, garncar­
skich i tkackich, używanych 

stosunkowo niedawno

jest bezpośrednio działalno­
ścią ideologiczną. Na naukach 
humanistycznych najdobitniej, 
naj jaskrawi ej zaciążyła też i- 
deologia klas posiadających i 
najgłębsze na nich wycisnęła 
piętno. Jeśli dodać, że zwła­
szcza w ostatnich dziesięciole­
ciach ideologia klas posiada­
jących coraz bardziej pozby­
wała się listków figowych na 
wet pozornego obiektywizmu i 
coraz wyraźniej ujawniała swo 
je wsteczne tendencje, zrozu­
miałym się stanie, że nauki 
humanistyczne, pozostające na 
usługach klas posiadających, 
staczały się ma reakcyjne i 
nienaukowe pozycje. Powodu­
je to w konsekwencji rozbież­
ność między rezultatami prze- 
ważającej części nauk huma- 
nistycznych, a kierunkami roz 
wojowymi Polski Demokra­
tycznej. Słusznym jest więc, 
że Państwo Ludowe uznało za 
przedwczesne przyznanie na­
gród państwowych humanisty­
ce polskiej, która nie potra­
fiła dotąd przełamać starych 
tendencji i wejść na nową 
drogę.

Istnieją jednak i w naukach 
humanistycznych tedencje po­
stępowe. wysiłki w kierunku 
przełamania tradycjonalizmu i 
skostnienia metodologicznego. 
Istnieją poszukiwania nowych 
dróg i koncepcji. Zaostrza się 
wciąż, choć może niedosta­
tecznie, głęboka walka poglą­
dów, powodująca twórczy fer­
ment ideologiczny, będący isto 
tną dźwignią nauk humani­
stycznych.

Dostrzegając te twórcze I po 
stępowe tendencje Komitet 
Ministrów do spraw kultury 
postanowił wyróżnić szereg 
młodych uczonych, którzy pra 
cami swymi dają pewność lub 
rokują nadzieje posuwania się 
w kierunku zgodnym z kierun 
kiem rozwoju Polski Ludowej. 
Są nimi: prof. A. Schaff, S. 
Kieniewicz — prof. nadzw. U. 
W., G. Labuda — doc. U. P., 
M. Dłuska — prof. nadzw. U.J.

*
Ustanowienie i przyznanie 

nagród, wyróżnienie prac z 
dziedziny humanistyki, wresz 
cie fakt przyznania za zasługi 
położone w dziedzinie nauki 
kilkunastu wysokich odzna-
czeń orderów Sztandaru Ciekawa książką o CHOPINIEPracy I 1 II klasy, Polonia 
Restituta, są dowodem wiel- 

' kiej wagi, Jaką się przywiązu- 
- je do spraw nauki w Polsce 
’ Ludowej, są dowodem niespo 
i tykanej dotąd w dziejach Poi 

ski troski i opieki, roztaczanej 
‘ przez rząd nad światem nauki

przed wojną na wsi, a w oczach 
człowieka dzisiejszego będących 
muzealnymi zabytkami, uświa­
damiamy sobie jasno ciężkie 
położenie chłopa pod jarzmem 
kapitalizmu.

Między eksponatami sztuki 
ludowej najwięcej jest strojów. 
Uwzględniono również bogato 
meblarstwo i instrumenty mu­
zyczne.

Otwarcie tego ciekawego od-

'„Joachim Lelewel 
w bluzie robotni­
czej" — drzewo­
ryt reprodukowa­
ny w r. 1886 w 
jednej z gazet 
polskich, a wyko­
nany wg portretu 
malowanego rok 
przed śmiercią Le 
lewćla, który znaj 
duje się obecnie 
wśród zbiorów 

rogalińskich.

M. JASTRUN 
laureatem nagrody „Odrodzenia"

Jury nagrody „Odrodzenia" uznało za najwybitniejszą pozycję lite­
racką ostatniego roku biografię Mickiewicza pióra Mieczysława 
Jastruna i przyznała mu za książkę pt. .Mickiewicz" tegoroczną 
nagrodę „Odrodzenia".

Mieczysław Jastrun urodzą się w Korolówce w roku 1903. Ukoń-. 
czył gimnazjum w Tarn >w\e, fo czym zapisał się na wydz ał hu­
manistyczny U. J., gdzie studiował polonistykę. Doktorat uzyskał 
na podstawie pracy o Słowackim i Wyspiańskim.

Do roku 1939 pracował w Łodzi,jako nauczyciel gimnazjalny. Przed 
wojną ukazały się następujące zbiory wierszy Mieczysława Jastruna: 
, Spotkanie w czasie" (1929), „Inna młodość" (1933), „Dzieje nier 
ostygłe" (1935), „Strumień i milczenie" (1937).

Podczas wojny i okupacji przebywa Jastrun w Łodzi, Lwowie 
1 Warszawie. We Lwowie publikuje swe wiersze w „Nowych Wid­
nokręgach", redagowanych przez Wandę Wasilewską, tłumaczy 
„Obłok w spodniach" i inne wiersze Majakowskiego, oraz ,,Dumę 
o Opanasie" Bagrickiego. W Warszawie współpracuje z konspira­
cyjną prasą demokratyczną, oraz bierze udział w tajnym nauczaniu.

Po wyzwoleniu uda je się do Lublina, gdzie publikuje pierwszy 
powojenny tomik wierszy pt. „Godzina strzeżona". W roku 1945 
osiedla się w Łodzi, gdzie wchodzi w skład redakcji „Kuźnicy". 
W roku 1946 wydaje tom wierszy pt. „Rzecz ludzka", za który 
otrzymuje nagrodę literacką m. Łodzi. W 1947 r. publikuje „Poezje 
wybrane" w r. 1948 tom wierszy pt. „Sezon w Alpach" w r. 1949 
nagrodzoną przez „Odrodzenie" książkę o Mickiewiczu.

Przekłady poetyckie i artykuły krytyczno-literackie, publikowane 
w „Kuźnicy", „Trybunie Ludu" i innych pismach, uzupełniają doro” 
bek twórczy Jastruna.

Mieczysław Jastrun jest członkiem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Tkotychczasowa twórczość 
Jastruna to przede wszy, 

stkim twórczość poety, jednego 
z czołowych polskich liryków. 
W „Mickiewiczu" czuję się rów 
nież nieustanną, wielką inspi­
rację poetycką, ale zarazem 
długą, wytrwałą, mozolną i su­
mienną pracę nad źródłami epo­
ki, Stop tej pracowitości i inspi­
racji wydał — niech mi wolno 
będzie użyć słów odpowiednich 
do ciężaru gatunkowego tema­
tu — dzieło znakomite, które 
pozostanie o Mickiewiczu książ­
ką pokolenia.

Zastanawiając się nad gatun­
kiem literackim dzieła, które 
powstało, nazwał je Jastrun 
„połączenie essayu literackiego 
z opowieścią dokumentarną". 
Bardzo trafne to określenie, do 
którego niewiele można dodać. 
Dzieło Jastruna jest zbudowane 
jakby z poszczególnych, samych 
dla siebie obrazów, niekiedy na­
pisanych niemal nowelistyczną 
techniką. Ale obrazy te składa­
ją się na całość bardzo zwartą.

A całość ta jest prosta i zgod­
na nie tylko z ogólnym rachun­
kiem, ale i z poszczególnymi 
wyliczeniami. Mickiewicz Jastr u 
na jest widomym geniuszem, ni­
gdy w negliżu plotki, za mało 
może chwilami upowszechniony 
— zbyt długo nie wiemy z cze­
go Mickiewicz żyje, a szczegóły 
to nieobojętne i Jastrun winien 
był baczniejszą uwagę zwrócić 
na te realia-, ale nie znaczy to, 
że Mickiewicz Jastruna jest no­
wego typu i kształtu, ale znowu, 
posągiem 1 że Jastrun, burząc

Wśród wydawnictw nowych i 
starych, wydanych w „Roku Cho­
pinowskim", książka pani Marii 
Mirskiej, pt. „Szlakiem Chopina", 
jest wydawnictwem wielce cieka­
wym, które czyta się i przyjemno­
ścią. Autorka, sama pianistka, — 
przebyła mianowicie ów „szlak 
chopinowski", który wielkiego Mu­
zyka w krótkim jego życiu prowa­
dził od Żelazowej Woli poprzez

działu Muzeum Wielkopolskie­
go jest niecodziennym wydarze­
niem w życiu kulturalnym woj. 
poznańskiego. Rogalin stanie 
się niewątpliwie miejscem wy­
cieczek dla ludności nie tylko 
wielkopolskiej ale i całego kra­
ju. Zwiedzanie pięknie urzą­
dzonego muzeum dającego wie­
le wrażeń przyciągnie tutaj na 
pewno liczne rzesze.

M. Bednarz 

jedne, wznosi inne legendy. Po­
mimo swej unaocznionej wielko 
ści, jest bowiem Mickiewicz Ja. 
struna pełnym życia i cierpień 
człowiekiem z krwi i kości 
człowiekiem swej epoki, wyda­
nym na burze i podległym prą­
dom swoich czasów.

IV ie wymienię wszystkich 
wartości książki Jastru­

na. Trzeba by zresztą cytować 
wówczas poszczególne rozdzia­
ły, poczynając od owego, który 
tak kapitalnie odtwarza idyllę 
filarecką i ewokuje ducha ro­
mantyzmu, a kończąc na wstrzą­
sającym w swej poetyckiej rze- 
czywistości obrazie ostatnich 
dni życia poety. Tło dziejowe 
podmalowane jest szeroko, pisa­
rze, politycy i mistycy, kobiety 
wokół Mickiewicza występują 
w świetle przenikającym i poz’ 
walającym wejrzeć w głąb ich 
osobistości.

W „Mickiewiczu" okazał rów­
nież Jastrun ostrość widzenia 
i zdolność do uderzających swą 
ścisłością aforystycznych sfor­
mułowań i ocen.

Znaczenie i doniosłość dzieła 
Jastruna docenił wydawca, któ­
ry dał książce starannie obmy­
ślaną szatę zewnętrzną. Wartość 
książki docenił też ogół czytel­
niczy, rozkopując dość szybko 
nakład. Nie ulega wątpliwości: 
„Mickiewicz" Jastruna winien 
się znaleźć w każdej bibliotece 
publicznej i świetlicowej, w rę­
kach każdego czytelnika pol- 
s ki ego.

(J. S.)

Warszawę, różne miejscowości w 
Polsce, m. in.: Antonin w Poznań- 
skiem, "Niemcy, Francję, Major­
kę, wszędzie doszukując się skru­
pulatnie pamiątek, jakie pozostały 
gdziekolwiek po Chopinie. A po­
nieważ, jak to wynika z kart je] 
książki, czyniła to i wytrwale i t 
bijącym w oczy kultem dla Mi­
strza, przeto, mimo wielkiej liczby 
wydawnictw o Chopinie, ma dużo 
ciekawych rzeczy do powiedzenia.

Dowiadujemy się np., jak na 
Majorce, gdzie Chopin przebywał 
z George Sand, nikt wówczas, przed 
ich wyjazdem, nie chciał odkupić 
jego fortepianu, ponieważ „grał 
na nim chory na płuca“. Obecnie 
natomiast ludność Majorki nie tyF 
ko otacza kultem wspomnienia po 
Mistrzu, lecz w dodatku trwa tam 
zacięty spór o to, w której celi b. 
klasztoru yalldemoisie na Major­
ce zamieszkiwał Chopin, kiedy,. X 
powodu jego choroby, właściciel 
domu zmusił go do opuszczenia 
zajmowanego poprzednio mieszka­
nia...

Książka, — zawierająca głównie 
szkice, pisane w okresie przedwo­
jennym, wśród około setki ilustra­
cji, przypomina nam pamiątki po 
Chopinie, z których zapewne nie 
wszystkie uratowały się w ostat­
niej pożodze wojennej. Tym cen­
niejsza jest przeto praca pani Mir- 
skiej.

Pisana delikatnym stylem kobie­
cym, wolna na ogół od nadmier­
nego* patosu, książka, wydana bar­
dzo starannie, na bezdrzewnym pa­
pierze, stanowić będzie piękną 0- 
zdobę każdej biblioteki wielbicieli 
Chopina. Jednocześnie jest miłym 
i pożytecznym zbiorem ciekawych 
wiadomości o genialnym Muzyka 
którego znajomość życia powinny 
sobie przyswoić szerokie masy lu­
dowe w Polsce

F. M.
„SZLAKIEM CHOPINA", - 

Maria Mirska. — Wydawn. Galstef 
i S-ka, Warszawa, — stron 230.
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Budowniczowie nowej WARSZAWY
manifestują na otwarciu Trasy W-Z 
Imponujący pochód zgromadził setki tysięcy ludu

otwarciu trasy V/—Z w 
Warszawie rozpoczęła się impo 
kująca defilada. Z trybuny 
^rzYjęli ją prezydent R. P. Bo­
lesław Bierut, marszałek Sej* 

Kowalski, członkowie Ra* 
Państwa, rządu oraz goście 

* marszałkiem Związku Radzie 
ckiego Konstantym Rokossow- 
skim i ambasadorem lebiedie- 

na czele.
defiladę otwierają bohaterzy 

robotnicy „Betonstalu” i 
••Mostostalu”, niosąc ogromnej 
^ielkości portret Prezydenta 
®oleisława Bieruta. Sztandary 
Pochylają się, salutując trybun 

Maszerujący skandują „Bie- 
rutr Bierut”.

Prezydent R. P. pozdrawia 
^crnią maszerujących i wznosi, 
spontanicznie przez tłumy pod* 
chwycony, okrzyk: „Niech żyją 
budowniczowie trasy W—Z”.

Budowniczowie i przodowni* 
CY, nowatorzy i racjonalizato* 

trasy maszerują mocnym, 
sprężystym krokiem. Na twa- 
^Uch radość z dokonanego 
u^eła. Piersi przepasane czer* 
^$nymi wstęgami z białymi 
cyframi uzyskanych norm. Bły- 
Szczą Krzyże Zasługi.

W pierwszym szeregu WL 
l°łd Majorowski — murarz, 
Wykonujący systemem trójko* 
Wym 1710 proc, normy, obok 
y^go naczelny dyrektor „Be* 
tonstalu”, syn robotnika Michał 
“ójowski, obok murarz Alek- 
®ander Zagrodzki 385 proc, i 
cieśla Józef Lewandowski 325 
^r0€- normy, odznaczeni Złoty­
mi Krzyżami Zasługi.

Idą przodownicy pracy z 
••Mostostalu”: nitownik Włady- 

Śniady 132 proc., kafaro* 
Wy — Władysław Brodaczewski 

150 proc, normy. Ludwik Ru 
^Uski, majster, który kierował 
brygadą ustawiającą kolumnę 
Zygmunta.

Witają ich niemilknące okla* 
i okrzyki. Wśród czerwo* 

bych szturmówek niesionych 
Przez następne szeregi budów* 
biczych trasy W—Z widnieją 
Portrety rewolucjonistów Lud­
wika Waryńskiego, Stefana 
^rzei, Mariana Buczka itd. 
Pja transparentach hasła: „Wy­
budujemy fundamenty socjali- 
*mu”t „Przedterminowo wyko- 
bumy plan 6-letni”, „Dziś de- 
Jnokracja ludowa, jutro socja­
lizm”.

Nowe traktory elektryczne
Znajdą szerokie zastosowanie 

gospodarce radzieckiej
MOSKWA. W Górkach Leni* 

bowskich pod Moskwą na sta* 
cIi doświadczalnej Wszech- 
^iązkowej Akademii Nauk 
Rolniczych odbył się pokaz no* 
Wych traktorów elektrycznych, 
Wyprodukowanych przez mo* 
sHewskie zakłady przemysło= We,

Nowe traktory elektryczne 
konstruowane zostały przez 
Wsz.echzwiązkowy badawczy in* 
6tytut elektryfikacji rolnic* 
*w<t i wszechzwiązkowy insty* 

mechanizacji rolnictwa, 
yaktor porusza się nie na gą* 
donicach, lecz na kołach, Ża* 
°patiywany jest w siłę moto* 
Jem elektrycznym o mocv 27 

Traktor posiada wysokie 
Rulety eksploatacyjne, jest 
ytwy do kierowania i pracuje 
Niezwykle sprawnie. Kierowa* 
bie traktorem jest automatycz- 
be. o każdym defekcie trak*

Za nimi kroczą tramwajarze 
potem pracąwnicy Wodocią­
gów i. Kanalizacji. Gdy hutni­
cy i górnicy zbliżają się do 
trybun, tłumy wybuchają ob 
brzymim entuzjazmem. Okrzy­
kom nie ma końca. Dalej de* 
filują delegacje z całego kraju 
wraz z uczestnikami Kongresu 
ŚFOS. Przedstawiciele każdego 
z województw niosą tablice, o* 
brązujące wkład w odbudowę 
stolicy.

Delegacje gromad, gmin i po* 
wiatów wznoszą entuzjastycz­
ne okrzyki na cześć sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Poważny wzrost handlu zagranicznego
w pierwszym półroczu 1949 r,

WARSZAWA. Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego podaje 
następujące dane cyfrowe, do­
tyczące obrotów towarowych 
z zagranicą w I półroczu 1949 
roku.

Ogólna wartość obrotów han 
dlowych wynosiła 541 mil.

Albanii Mmii 
gazów trujących 
faszystowskim 
wojskom greckim

SOFIA (PAP). Przed kilku 
tygodniami agencja Elefteri 
Ellada donosiła, że statki a- 
merykańskie dostarczyły do 
Pireusu gazów trujących, które 
miały być wykorzystane prze­
ciwko greckiej armii demokra­
tycznej. Obecnie agencją El- 
efiteri Ellada donosi, że w po­
bliżu Pireusu odbywa się wy­
ładunek nowego transportu 
materiałów wojennych dla 
wojsk faszystowskich. Wyła­
dunek odbywa się w nocy. A- 
merykańskie materiały wojen­
ne, których charakter nie jest 
znany, przewożone są samo­
chodami ciężarowymi do Pi­
reusu. Droga ochraniana jest 
przez policję faszystowską.

torzysta zostaje natychmiast 
zaalarmowany przy pomocy 
sygnalizacji świetlnej.

Gdy kabel się kończy i trak* 
tor zmuszony jest zawrócić 
automatycznie włącza się mo* 
torowy bęben do nawijania ka* 
bla. Na koła trak toru mogą 
być w każdej chwili nakładane 
specjalne opony, które umożli­
wią mu pracę przy uprawie 
kultur okopowych. Konstruk* 
cja traktoru elektrycznego jest 
bardzo prosta, co umożliwia 
natychmiastowe rozpoczęcie 
seryjnej produkcji.

Dla obwodu moskiewskiego, 
liczącego już 480C kołchozów, 
zelektryfikowanych i których 
całkowita elektryfikacja ma 
być zakończona w roku następ
nym, rozpoczęta przez zakłady 
moskiewskie, produkcja trakto- | którzy
rów elektrycznych posiada się przy budowie obydwu kin,
pierwszorzędne znaczenie.

Narasta nowa fala entuzja* 
zmu, gdy nadchodzą kolumny 
Związku Młodzieży Polskiej z 
przodownikami pracy i nauki 
na czele. Tuż za czołówką ma= 
szeruje delegacja młodzieży 
czechosłowackiej, rumuńskiej,
dalej 
strii, 
dai.

Do

delegacje młodzieży Au® 
Danii, Norwegii i Finlan*

trybuny podchodzą Zwar=
te hufce junaków SP. Niesione 
makiety głoszą, że mło-dzież 
SP dała już dla Warszawy w 
bieżącym roku milion godzin 
pracy i wywiozła ze stolicy 

doi., co w stosunku do I pół* 
rocza 1948 r. stanowi wzrost o 
12 proc. W poszczególnych 
podstawowych grupach towarom 
wych import i eksport kształ­
towały się w porównaniu z 
pierwszym półroczem ubiegłe* 
go roku, jak następuje:

Przyjmując jako podstawę do 
obliczeń wartość importu i eks = 
portu z I półrocza 1948 r. za 
100 wymiana towarowa z
zagranicą w poszczególnych 
grupach towarowych w 1949 r. 
wyraziła się w następujących 
wskaźnikach:

Import
Ogólna wartość importu w r.

Uroczyste odsłonięcie 
pomnika Kopernika w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W 
dniu Święta Odrodzenia od­
była się w Warszawie uroczy­
stość odsłonięcia pomnika 
Kopernika, odbudowanego po 

dokonanychzniszczeniach
przez barbarzyńskiego oku­
panta w 1944 roku.

Symbolicznego odsłonięcia 
pomnika wielkiego myśliciela 
i astronoma dokonał min. St. 
Skrzeszewski.

„Dzisiaj, w 5-lecie odrodze­
nia Polski — powiedział min. 
Skrzeszewski — możemy dać 
Warszawie nie tylko wspa­
niałą trasę komunikacyjną, 
nie tylko setki odbudowanych 
domów mieszkalnych oraz no­
wych warsztatów pracy, ale 
również odrestaurowane pię­
kne pamiątki narodowe mię­
dzy nimi pomnik Kopernika. 
Oddając Warszawie odbudo­
wany pomnik Mikołaja Ko­
pernika. składamy zarazem 
najgłębszy hołd postępowej 
naszej tradycji i postępowej 
myśli naukowej.

Owa nowe »oiuiarto w Warszawę
WARSZAWA (PAP). 22 bm. 

PP. Film Polski uruchomiło 
2 nowe kina w stolicy: kino 
,,Ochota", przy ul. Grójeckiej 
oraz Kino , W—Z".

W okolicznościowym prze­
mówieniu dyrek+or PPFP — 
mż. Albrecht złożył podzię­
kowanie wszystkim robotni­
kom technikom i inżynierom.

szczególnie zasłużyli

jak również tym. którzy do- 

300 mJ gruzu, wybudowała 23 
km torów tramwajowych.

Po przemarszu młodzieży na* 
pływa ogromna, niekończąca 
się wielotysięczna masa praco* 
wników budowlanych stioli-cy. 
Na czele idą oddziały Państwo* 
wego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego. Idą rzesze pracowni* 
ków Społecznego Przedsiębior* 
stwa Budowlanego. Maszerują 
robotnicy drogowi, brukarze, 
asfalciarze, kamieniarze. Defi* 
ladę zamykają delegacje po­
szczególnych dzielnic z pocz­
tami sztandarowymi organiza* 
cji partyjnych i społecznych.

1948 (I półrocze) 100; 1949 r. 
(F półrocze) 101.

Eksport
Ogólna wartość eksportu w 

I półroczu 1948 r. — 100; I pół­
rocze 1949 — 125.

W poszczególnych grupach 
towarowych wskaźniki są na* 
stępujące:

Art. rolni czo*spoźywcze — 
100 (140); węgiel i koks — 100 
(128); cement i wyroby przemy 
słu mineralnego — 100 (147):
wyroby 
maszyny

metalowe, hutnicze, 
— 100 (142); wyroby

drzewne i meble — 100 (400);
tekstylia — 100 (84); papier i
wyroby — 100 (125); soda — 
100 (124); biel cynkowa — 100 
(147); szkło i ceramika — 100 
(125); tabor kolejowy 
(360).

100

Kopernik był. jest i będzie 
nieskazitelnym przykładem 
myśliciela wielkiego i śmiałe­
go, który wbrew kościelnym 
autorytetom miał odwagę 
prawdę naukową nie tylko 
odkryć, ale ją głosić; umiał 
przeciwstawiać się dogma­
tycznej i skostniałej myśli te­
ologicznej; umiał ją zwalczać 
w imię naukowej prawdy.

W walce 1 w zwycięstwie 
nowego nad starym, postępu 
nad zacofaniem, prawdy nad 
fałszem, rozumu nad ciemno­
tą, nauki nad przesądem — 
Kopernik był, jest i będzie 
wzorem godnym naśladowa­
nia.

Kończąc swoje przemówie­
nie. minister Skrzeszewski po­
wiedział: .Widomy znak czci 
rodaków dla Mikołaja Koper­
nika — jego pomnik, który 
hitlerowcy usiłowali znisz­
czyć a naród dla bohaterskiej 
niezłomnej Warszawy odno­
wił — odsłaniam".

pomogli Filmowi Polskiemu 
do przedterminowego wyko­
nania jego nowych placówek.

Dokonując otwarcia kin, 
minister Stefan Dvb?wski o- 
mówił w skrócie poważne 
osiągnięcia kinematografii 
polskiej życząc jej pomyślne­
go dalszego rozwoju i nowych 
sukcesów. .Niech polsk: film 
— wychowuje i kształć* no 
wego obywatela Polski Ludo 
wej — zakończył swe prze­
mówienie minister Dybowski.

Życzenia dla Polski 
w dniu Święta Odrodzenia
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut 

otrzymał od przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — A. Szwernika depeszę o nastę­

pującym brzmieniu:
„Z okazji święta narodowego odrodzenia Rzeczypo­

spolitej Polskiej proszę Pana, Panie Prezydencie, przy­
jąć szczere gratulacje oraz życzenia nowych sukcesów 
dia narodu polskiego w państwowym, gospodarczym 
i kulturalnym budownictwie".

(—•) A. SZWERNIK*
PAN JÓZEF CYRANKIEWICZ, PREZES RADY MI­

NISTRÓW — WARSZAWA.
W dniu święta narodowego — piątej rocznicy Odro­

dzenia Polski — przesyłam Panu, Panie Premierze, 
Rządowi Rzeczypospolitej, bratniemu narodowi polskie­
mu — przyjacielskie powinszowania i życzenia rozkwi­
tu nowej, demokratycznej Polski

(_) j, STALIN.
❖

PAN ZYGMUNT MODZELEWSKI. MINISTER SPRAW 
ZAGRANICZNYCH — WARSZAWA.

Proszę Pana, Panie Ministrze, o przyjęcie moich 
serdecznych powinszowań z okazji piątej rocznicy 
odrodzenia Rzeczypospolitej Polskiej wraz z życzenia­
mi dalszego wzmocnienia braterskiej przyjaźni między 
Rzeczpospolitą Polską a Związkiem Radzieckim.

(—) A. WYSZYŃSKI.
*

Prezydent Republiki Czechosłowackiej Klement 
Gottwald. przesłał na ręce Prezydenta R. P. Bole­
sława Bieruta depeszę treści następującej:

„W dniu święta narodowego Rzeczyspospolitej Polskiej 
składam Waszej Ekscelencji w imieniu swoim, jak 
również w imieniu ludu czechosłowackiego, życzenia 
szczęścia i rozkwitu dla całego narodu polskiego-

Niechaj więzy przyjaźni i braterskiej współpracy, 
które nas nierozłącznie spoiły, zacieśniają się jeszcze 
bardziej w przyszłości 1 niechaj lud polski doprowadzi 
do końca w atmosferze pokoju swoje potężne socjali­
styczne dzieło odbudowy".

(—) KLEMENT GOTTWALD.
*

PAN JÓZEF CYRANKIEWICZ; PREZES RADY MI­
NISTRÓW — WARSZAWA.

Z okazji piątej rocznicy oswobodzeń;a Polski od fa­
szystowskiego okupanta proszę Pana. Panie Premierze, 
o przyjęcie w imieniu narodu bułgarskiego, rządu 
i moim własnym najgorętszych powinszowań dla Pana, 
Rządu Rzeczypospolitej i bratniego narodu polskiego. 
Bohaterski naród polski, wyzwolony przecz niezwycię­
żoną Armię Radziecką i heroiczne ofiary swoich boha­
terskich synów wykazał przez tak krótki okres czasu 
ogromne osiągnięcia przy odbudowie niesłychanych zni­
szczeń, dokonanych przez barbarzyńskiego najeźdźcę 
faszystowskiego, jak również niezłomną wolę pokona­
nia wszystkich trudności w swoim pochodzie naprzód 
ku budowie socjalizmu, w bratniej współpracy z pań­
stwami demokratycznymi z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim na czele. Święto dzisiejsze oraz obficie prze­
lana krew narodu polskiego za wyzwolenie, niechaj 
będzie poważną przestrogą dla podżegaczy do nowej 
wojny, jak również symbolem jedności naszych naro­
dów we wszystkich trudnościach walki o trwały pokój, 
demokrację i socjalizm-

(—) WASYL KOLAROW 
PREZES RADY MINISTRÓW

LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII.
❖

PAN JÓZEF CYRANKIEWICZ, PREZES RADY MI­
NISTRÓW — WARSZAWA.

Z okazji święta narodowego Rzeczypospolitej Polskiej 
niech mi wolno będzie Panie Premierze przekazać jak 
najgorętsze życzenia rządu węgierskiego i całego pra­
cującego ludu węgierskiego. ożywionego głęboką 
i szczerą sympatią dla narodu polskiego.

Doceniamy w pełni wielkie osiągnięcia, jakie robot­
nicy polscy uzyskali w budowie socjalizmu, zgodnie 
z programem Manifestu Lipcowego. Przykład i popar­
cie potężnego Związku Radzieckiego stanowią pewną 
gwarancję dla obu naszych narodów, by mogły bez­
piecznie współpracować dla osiągnięcia wspólnych ce­
lów w walce o zapewnienie pokoju oraz budowę 

1 obronę przyszłości socjalistycznej.
(—) MATYAS RAKOSI 

WICEPREZES RADY MINISTRÓW
REPUBLIKI WĘGIERSKIEJ

ROZPOCZYNAMY PRODUKCJĘ 

lamp fluoryzujących 
Nowa fabryka żarówek w stolicy

WARSZAWA (PAP). W ra- 
mach uroczystości, związanych 
z uczczeniem piątej rocznicy 
PKWN, odbyło się w Warsza* 
wie otwarcie pierwszej hali 
fabrywnej w nowobudującei 
się fabryce żarówek.

Naczelny dyrektor zakładów 
inż. Kossakowski scharaktery* 
zował okres odbudowy fabryki 
od momentu ruin i zgliszcz, w 
jakim znajdowała sie fabryka 
po opuszczeniu Warszawy 
przez okupanta, aż do dzisiej* 
szej chwili uruchomienia pier* 
wszego działu produkcji.

Rozpoczynamy produkcję 
lamp fluoryzujących^ (rodzaj 
neonu), spiral wolframowych i 
elektrod. Jest to noważne osią* 
gnięcie tym bardziej, że są to 
takie rodzaje produkcji, jakich 
nie było w Polsce orzedwrześ* 
niowej — mówił dyr, Kossa* 
kowski. To, że mogliśmy w takdzonych przodowników

krótkim czasie rozpocząć pro* 
dukcję zawdzięczamy przede 
wszystkim naszym przodowni* 
kom pracy oraz wielkiemu wy* 
siłkowi całej załogi fabrycz* 
nej. — Dalszym etapem naszej 
pracy będzie budowa i urucho­
mienie wielkiej fabryki żaró* 
wek, której produkcja pokryje 
całkowicie zapotrzebowanie 
kraju. W tej chwili — mówił 
dyr. Kossakowski — jesteśmy 
w stanie wytwarzać rocznie: 
100 tys. rur świetlnych, 25 mil. 
szt. spiral i 50 mil elektrod. 
W roku przyszłym produkcję 
naszą zwiększymy dziesięcio* 
krotnie Uniezależni nas to w 
znacznym stopniu od dostaw 
zagranicznych i przyczyni się 
do rozwoju całej gospodarki. 
Następnie dyr. Kossakowksi, 
wśród długo niemilknącej owa» 
cji, odczytał nazwiska nagro* 

pracy.
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BRATERSTWO ZSRR i POLSKI iWojsko Polskie — krew z krwi ludu polskiego

zwiększa siłę i potęgę bierze przykład z !!!™i pracy i wysiłku
CAŁEGO OBOZU DEMOKRACJI i SOCJALIZMU
Frtemówienie MArsralku Rokosso-wskiego

Pan e Prezydencie! Drodzy Przyjaciele! Robotnicy! Ludzie 
pracy umysłowej! ObywateleWarszawy!

W dzisiejszym historycznym dniu, w dniu 5 rocznicy od­
rodzenia Polski, my, radzieccy żołnierze, przesyłamy ser­
deczne bojowe pozdrowienia całemu ludowi pracującemu 
Polsk. (oklaski). Dziś żołnierze radzieccy i cały naród 
radziecki cieszą się wraz z wami z sukcesów, osiągnię­
tych w budów e nowej Polski.

NOSCI SIŁ DEMOKRACJI I 
POKOJU NA CAŁYM SW1E 
CIE. I DOPÓKI TA JEDNOŚĆ 
ISTNIEJE I WZMACNIA SIĘ 
— JESTEŚMY NIEZWYCIĘŻE- 
NI! (Burzliwe oklaski).

Niech żyje i krzepnie front 
narodów w walce o pokój, de-

robotników i chłopów
Przemówienie Marszałka Żymierskiego na otwarciu Trasy W-Z

Gdy na zachodzę sytuacja 
gospodarcza pogarsza się z 
dnia na dzień i zbliża się no­
wy kryzys ekonom czny — w 
Związku Radzieckim i w kra­
jach demokracji ludowej wre 
twórcza praca, rozwija się w 
szybk m tempie gospodarka 
narodowa, kultura, oświata, o- 
chrona zdrowia, podnosi się 
stale stopa życiowa ludzi pra­
cy.

Widać to szczególnie wyraź­
nie na przykładzie bohater­
skiej pracy narodu polskiego 
przy odbudowie’Warszawy. Na 
przekór wrogom, ku radości 
narodu — dźwiga s^ę Warsza­
wa ze zgliszcz, staje się kwit­
nącą i wspaniałą stolicą Pol­
ski Ludowej. Faktem jest, że 
krew przelana przez żołnierzy 
radzieckich i najlepszych sy­
nów narodu polsk ego nie po­
szła na marne że przyniosła 
owoce. Sukeesj7 narodu pol­
skiego przy budowie nowego 
życia gospodarczego i kultu­
ralnego — jeszcze raz dowiod­
ły, do jakich wielkich czynów 
zdolny jest lud pracujący, wy­
zwolony spod władzy kapitali­
stów i obszarników, spod uci­
sku zagranicznych imperiali­
stów. Wasze sukcesy są owo­
cem nowego ustroju, ustroju 
demokracji^ ludowej, płodem 
twórczych wysiłków robotni­
ków, chłopów i inteligenci 
pracującej. Sukcesy te były 
możliwe do osiągnięcia dz ęki 
zrealizowaniu wielkiej przyjaź 
ni między naszymi narodami, 
dzięki bratniej pomocy, którą 
Związek Radziecki okazał Pol­
sce przy wyzwoleniu od za­
borców niemieckich i którą sta 
le okazuje Polsce w7 latach 
budownictwa pokojowego (dłu­
gotrwałe owacje na cześć 
przyjaźni polsko - radzieckiej. 
Okrzyki: „niech żyje Genera­
lissimus Stalin“!) .

Sojusz i przyjaźń między 
Związkiem Radzieckim a Pol­
ską posiada szczególny charak­
ter. zasadniczo różniący się od 
rozmaitych tzw. „sojuszów" w 
obozie imperialistycznym. So­
jusz nasz jest sojuszem państw, 
w których władza znajduje 
Się w rękach ludu pracujące­
go., Wyraża on zasadnicze in­
teresy naszych narodów. Dla­
tego też sojusz nasz i przyjaźń

nasza ugruntowane są na za­
sadach bratniej pomocy wza­
jemnej oraz wzajemnego po­
szanowania wolności i niepod­
ległości narodów7. Na tym po­
lega siła i niezłomność naszej 
przyjaźni (długo niemilknące 
oklaski).

ZWIĄZEK RADZIECKI
SZCZERZE DĄŻY DO WZMÓC 
NIENIA POLSKI I INNYCH
KRAJÓW DEMOKRACJI 
DOWEJ. ZWIĘKSZA TO 
WIEM SIŁĘ I POTĘGĘ 
LEGO OBOZU POKOJU

LU- 
BO- 
CA» 
DE-

MOKRACJI I SOCJALIZMU. 
WY I MY, WSZYSCY ROZU­
MIEMY DOBRZE. ŻE IM
SILNIEJSZY 
DY Z NAS, 
BĘDZIEMY 
ZEM.

Na zupełnie

BĘDZIE KAŻ- 
TYM SILNIEJSI 
WSZYSCY RA-

innych zasadach o-
pierają się „sojusze" w świecie 
kapitalistycznym. Tam układy są 
zawierane przez rządy, wyrażające 
interesy garstki monopolistów — 
wbrew woli i wbrew interesom na 
rodu. Takim na przykład jest a- 
gresywny pakt północno-atlantyc­
ki, przeciwko któremu występują 
wszystkie narody. W świecie kapi­
talistycznym panuje wilcze prawo, 
dające silnemu władzę nad słąbym. 
Tam silny drapieżca imperialistycz 
ny, wykorzystując stosunki sojusz­
nicze, stara się wszelkimi sposoba­
mi osłabić i ujarzmić swych par­
tnerów’, likwidując ich niezależ­
ność gospodarczą, polityczną i na­
rodową. Tego rodzaju — jeśli mo­
żna powiedzieć — ,,sojusz" kończy 
się zawsze kolonizacją. Dobitnym 
potwierdzeniem tego może być ko. 
lonizatorska polityka St. Zjednocz. 
Ameryki Północnej w krajach, ob­
jętych planem Marshalla.

Oto dlaczego ujarzmione na­
rody świata kapitalistycznego 
kierują swe oczy i zwracają 
swe nadziieje ku Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej. Jedynie obóz 
demokracji i socjalizmu, na 
którego czele kroczy Związek 
Radziecki, stoi na straży po­
koju i suwerenności narodów 
wielkich i małych. Niech sza­
leją imperialistyczni podżega­
cze do nowej wojny. Ich sza­
leńcze pomysły skazane są na 
takie same bankructwo, jakie 
spotkało szaleńcze plany Hit­
lera panowania nad światem.

POTĘGA OBOZU DEMOKRA 
TYCZNEGO ZALEŻNA JEST 
OD JEDNOŚCI KRAJÓW DE­
MOKRACJI LUDOWEJ I ZWIĄ 
ZKU RADZIECKIEGO OD JED

Młodzież polska odda wszystkie swe siły 

nieśmiertelnej sprawie ludu 
Przemówienie przew. ZMP. tow. Matwina

Obywatele! Młodzieży poi* 
ska! Koledzy i koleżanki!

Rok temu, w lipcowe Świę* 
to Odrodzenia, z woli młodzie* 
ży naszego kraju powołana zo* 
stała do życia nowa jej wiel* 
ka organizacja, Związek Mło­
dzieży Polskiej, zjednoczona 
już dzisiaj milionowa armia 
młodych żołnierzy i budowni­
czych Ludowej Rzeczypospoli* 
'tej.

Ten dzień lipcowy stal się 
od roku — i już pozostanie — 
podwójnym świętem młodych 
Polaków: nowe pokolenie ob­
chodzi dzień swego zjednocze­
nia, święto swego Związku w 
dniu odrodzenia, w święto od­
budowy, w święto rozkwitu Lu 
dowej Polski.

Rok temu młodzież polska 
połączyła szeregi, żeby w jed­
ności znaleźć siłę, a w sile — 
zwycięstwo. I chociaż siły 
wsteczne nieustannie usiłowały 
siać zamęt w szeregach mło* 
dzieży i rozbijać jej jedność, 
Związek Młodzieży Polskiej 
rósł i potężniał w milionową 
organizację.

Ten rok, podobnie jak po­
przednie lata władzy ludowej 
w kraju, był rokiem wielkich 
narodowych zwycięstw. Nasza 
młodzież dobrze służyła spra­
wie Nie mały był również u* 
dział młodzieży na tej najwię= 
kszej z wszystkich dotychcza*

Młodd Polska, młode pokole­
nie stoi już dziś przy pracy 1 
tworzy wspaniałe dzieła.

Nowa Polska będzie krajem 
nowych ludzi, członków jednej 
wielomilionowej wspólnoty, 
krajem, w którym ludzi® będą 
rośli wraz ze swym wspaniałym 
ludzkim dziełem. Powie ktoś, 

to mrzonki?
Mrzonką nazywali władzę 

robotników i chłopów, to o co 
walczyli rewolucjoniści, a prze­
cież ich sprawa zwyciężyła w 
Polsce i Zwycięża na całym 
świecie!

Mrzonką nazywali nasz pier­
wszy 3*letni plan, a oto jego 
realizacja dobiega końca i 
młodzież wraz z całym ludem 
pracującym miast i wsi złączy* 
ły się we wspaniałym ruchu
współzawodnictwa pracy 
przedterminowe wykonanie 
nów gospodarczych.

Młodzież naszego kraju.

o 
pla

dla
której droga jest odbudowa 
Stolicy, będzie czerpać natchnie 
nie i zapał z wzrastających jej 
murów.

MŁODZIEŻ POLSKA ODDA 
WSZYSTKIE SWE OGROMNE 
SIŁY tNIESMIERTELNEJ SPRA­
WIE LUDU. ODDA Z RADO- 
ŚCIĄ SWE SIŁY WIELKIEJ 
PRACY NAD ODBUDOWĄ 
KRAJU.

Niech żyje młoda armia bu*

sowych budowli stolicy.
Młodzież patrzy w przy-

•złość, porywają ją wspaniale 
perspektywy 6-letniego planu.

downiczych Związek Mło^
dzieży Polskiej!

Niech żyje Ludowa Rzecz' 
pospolita i nasz Prezydent Bo= 
lesław Bierut!

mokrację
Niech 

przyjaźń 
szczęście 
rodów I

i socjalizm!
żyje 1 wzmacnia 
polsko-radziecka 
i radość naszych

się

na*

Niech krzepnie 1 niech roz* 
kwita nowa demokratyczna 
Polska, idąca pewnym krokiem 
ku socjalizmowi!

Niech żyje bratni naród Pol* 
ski i jego wódz, Prezydent 
lesław Bierut!

Niech żyje wielki Związek 
Radziecki, ostoja demokracji i 
pokoju, ojczyzna ludzi pracy 
wszystkich krajów!

Niech żyje najlepszy przy ja* 
ciel narodu polskiego, wódz 
mas pracujących całego świa* 
ta, Józef Stalin!

(Wiwaty na cześć braterstwa
polsko -r a dz,i eck i ego wodza
międzynarodowego proletariatu 
— Generalissimusa Stalina. 
Wielotysięczne tłumy skandu* 
ją Sta—lin, Sta—lin).

Obywatelu Prezydencie!
Obywatele!
Wojsko Polskie z radością i 

dumą wita i pozdrawia boha­
terskich robotników trasy 
W—Z, która stała się chlubą 
Warszawy i całej Polski. Wa­
sze wspaniałe osiągnięcia, wa­
sza ofiarna i wytężona praca 
była podziwiania przez Woj­
sko Polskie, przez wszystkich 
synów robotniczych i chłop­
skich w mundurach żołnier­
skich. Trasa W—Z była fron­
tem, na którym walczyliście o 
piękną i wspaniałą Warszawę, 
o piękną i wspaniałą przysz­
łość naszej ludowej Ojczyzny. 
Dlatego słusznie chlubi } wa- 
m/ lud bohaterskiej stolicy. 
Tylko w ludowej Polsce, w 
państwie, w którym gospoda­
rzy robotnik i chłop, są moż- 
Lwe takie osiągnięcia.

Ze szczególnym zadowole­
niem i radością witam w dniu 
naszego Święta Wyzwolenia, 
x m ejscu, w którym przeka­
zujemy tak wspaniały dar'dla 
W ./szawy — Marszałka Zwią­
zku Radzieckiego. Konstantego 
Rok os so wsk i e go, przed sta wi - 
cielą bohatersko} Armii Ra­
dzieckiej (długotrwałe owacje 
na cześć Armii Radzieckiej 1

jej wodza Generalissimusa 
Stalina).

Marszałek Rokossowski, nie­
gdyś warszawski robotnik bu­
dowlany, który przed pierwszą 
wojną światową pracował przy 
budowie mostu Poniatowskie­
go, przeszedł swóF pierwszy 
proletariacki chrzest bojowy 
na warszawskim Pawiaku. 
Wychowany w twardej szkole 
stalinowskich dowódców, stał 
się jednym z czołowych po­
gromców faszyzmu. Jako do­
wódca frontu białoruskiego 
wkroczył do Polski na czele 
pierwszych jej wyzwolicieli 
(oklaski).

Obywatele! W wyniku nie­
ugiętej walki mas pracują­
cych *o narodowe i społeczne 
wyzwolenie, w wyniku histo- 
rje-znego zwycięstwa Związku 
Radzieckiego i jego bohater­
skiej armii, kierowanej ge­
nialną myślą i wolą Generalis­
simusa Stalina (oklaski), w 
wyniku sojuszu Polsko-Ra­
dzieckiego zrodzonego na po­
lach bitew z hitlerowskim na­
jeźdźcą, powstała Niepodległa 
Polska Ludowa i odrodziło się 
Wojsko Polskie — zbrojne ra­
mię ludu polskiego. Dziś sto. 
Wojsko Polskie wiernie i nie­
złomne na straży naszej twór-

Uroczysta akademia z okazji Święta Odrodzenia

Prezydent RP nadal najwyższe odznaczenie Rzeczypospolitej

order „Budowniczych Polski Ludowej"
średniorolnemu chłopu z powiału wqgrowieckiego

mistrzowi urodzaju Stanisławowi Mazurowi
Wspaniale udekorowaną aulę 

Uniwersytetu Poznańskiego wy 
pełniają tłumy ludzi. W pierw 
szych rzędach tuż obok stołu 
prezydialnego zasiedli radni 
Wojewódzkiej i Miejskiej Rady 
Narodowej, dalej delegacje, ro­
botników i chłopów z całego 
województwa. Na balkonach 
tłumy ludzi. Aula tonie w po* 
wodzi flag biało*czerwonych 
i czerwonych. Na czołowym 
miejscu wisi duży portret Pre­
zydenta R. P. tow. Bolesława 
Bieruta. Obok wielka mapa 
województwa poznańskiego. 
Na niej zaznaczono ośrodki 
przemysłowe i rolnicze, które 
szczególni© wyróżniły * się w 
pracy przy odbudowie kraju. 
Czytamy napisy: „Nasza odpo= 
wiedź podżegaczom wojennym 
to produkcja ponad plan i so*
jusz z ZSRR ’, 
niczo* chłopski

,Sojusz robota 
fundamentem

Polski Ludowej** itd.
Na sali panuje podniosły na­

strój. Robotnicy i chłopi z ca* 
lego województwa z radością 
uczestniczą w uroczystym pu* 
blicznym posiedzeniu WRN i 
MRN w piątą rocznicę Odro- 
dzenia Polski. Dziś właśnie 
dokonają oni bilansu ódetnieb 
osiągnięć Wielkopolski i Zie* 
mi Lubuskiej.

Uroczyste posiedzenie zagaja 
krótkim przemówieniem prze^ 
wodniczący WRN tow. Het­
mańska.

„Podsumowanie, którego do­
konamy na dzisiejszym posie* 
dzeniu — stwierdza tow. Het*
mańska będzie przeglądem
naszych osiągnięć w ciągu o- 
statnich lat twórczej pracy nad 
odbudową i przebudową kraju. 
A musimy przyznać, że wkład 
naszego województwa w ogól*
nonarodowym dorobku jest 
ważny.”

Do prezydium powołano 
ih. wojewodę poznańskiego

po*

m. 
ob.

Brzezińskiego, I sekretarza KW 
PZPR tow. Olszewskiego, prze* 
wodniczącego M. R. N. tow. 
Stokowskiego, I sekr, KM PZPR 
tow. Piotrowicza oraz przodow 
nikow pracy. Gdy przewodni* 
czący odczytuje nazwiska mu­
rarzy — przodowników Stasza­
ka, Stachowiaka. Kotlarka, Ka­
czmarka i Koniecznego oraz 
nazwisko rolnika Stanisława 
Mazura z Podolin mistrza uro­
dzaju — zrywa się burza okla­
sków. Zebrani długo manifestu 
ją na cześć bohaterów pracy, 
najlepszych budowniczych Pol* 
ski Ludowej.

Po powołaniu prezydium pun

ktualnie o godz. 18 zebrani w 
skupieniu wysłuchali orędzia 
Prezydenta Bolesława Bieruta, 
transmitowanego przez Polskie 
Radio. W głębokiej ciszy pa* 
dają słowa pierwszego obywa* 
tela Rzeczypospolitej, słowa 
proste, a wielkiej tchnące ra­
dością twórców Nowej Polski. 
Spontaniczne oklaski, długo 
wznoszone okrzyki na cześć 
Prezydenta i Państwa Polskiego 
są wyrazem wielkiego przywią* 
zania i uczucia jakie żywi spo­
łeczeństwo poznańskie do Pre* 
zydenta Bolesława Bieruta i 
władzy ludowej.

Następnie zabiera qłos woje* 
woda poznański ob. Brzeziń­
ski.

Omawia on szczegółowo osiągnlę 
cia naszego województwa w latach 
1945 — 1949 na tle wytycznych Ma­
nifestu PKWN. „Przemiany, ja­
kie dokonały się na terenie nasze­
go Kraju, rozumiane mogą być je­
dynie na bazie zasad, głoszonych 
przez Manifest Lipcowy. Dopiero 
wyzwolenie mas ludowych umoż­
liwia szybki rozwój gospodarki kra 
ju. Dlatego patrząc na dzieło od­
budowy na terenie naszego woje­
wództwa musimy w pierwszym 
rzędzie mieć na uwadze twórców 
tego dzieła. — robotnika, chłopa, 
inteligenta pracującego. Na pod­
stawie dotychczasowych osiągnięć 
i entuzjastycznego stosunku do 
pracy szerokich mas ludowych, 
możemy już dziś oświadczyć, że 
wykonamy z nadwyżką plan 3-letni 
oraz uczynimy wszystko, aby przed 
terminem ukończyć plan 6-letni".

Z kolei na trybunę wchodzi 
prezydent m. Poznania tow. 
Leon Murzynowski. W obszer* 
nym sprawozdaniu przedstawia 
on działalność Zarządu Miej­
skiego m. Poznania w ciągu 5 
lat oraz zamierzenia inwesty* 
cyjne Zarządu w planie 6* 
letnim.

„Możemy być pewni — kończy 
tow. Murzynowski, że dotychcza­
sowe osiągnięcia będą dla nas za­
chętą do dalszej twardej i nie­
złomnej pracy nad budową lepszej 
przyszłości Narodu, która dać mo­
że tylko ustrój socjalistyczny!"

Następnie witany owacyjnie 
przez zebranych zabiera głos 
I sekretarz KW PZPR tow. Ol­
szewski.

„Przed chwilą otrzymaliśmy 
wiadomość — radośnie stwier* 
dza móWca — że Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut nadał 
najwyższe odznaczenia 7 boha­
terom pracy i budowniczy n 
Polski Ludowej. Nasze woje­
wództwo spotkał wielki za* 
szczyt. Obecny lu na sali rol­
nik z Podolin pow. Wągrowiec* 
kiego Stanisław Mazur otrzy­
mał Order Budowniczych Pol­
ski Ludowej.” Burza oklasków 
przerywa dalsze słowa mówcy.

Zebrani wznoszą okrzyki ną 
cześć tego prawdziwego mistrza 
urodzaju, który potrafił zebrać 
568 q buraków cukrowych z je­
dnego hektara. Prezydium skła 
da gratulacje dzielnemu rolni* 
kowi. Delegacja młodzieży 
ZMP wręcza mu kwiaty.

Na zakończenie posiedzenia 
uchwalono rezolucję, w której 
WRN i MRN w imieniu spo* 
łeczeństwa poznańskiego prze­
syła Prezydentowi Rzęczypos* 
politej zapewnienia, że masy 
pracując© Wielkopolski przed 
terminem wykonają plan 3*Iet« 
ni oraz zwielokrotnią swój wy* 
siłek dla przedterminowej rea* 
lizacji planu 6*letnieqo, swoją 
pracą pomnażać będą siły i bo* 
gactwa Państwa Ludowego i 
nie poskąpią swego trudu przy 
budowie Polski Przyszłości — 
Polski Socjalistycznej.

Po zakończeniu posiedzenia 
uformował się przed Uniwersy­
tetem pochód, do którego dołą* 
czyły się poczty sztandarowe 
partii politycznych i organiza* 
cji młodzieżowych. Pochód, na 
którego czele kroczyła kompa, 
nia honorowa i orkiestra KB W 
wyruszył ulicami miasta w kie­
runku Cytadeli. Tam na Cmen­
tarzu Bohaterów po odegraniu 
marsza żałobnego złożono po­
nad 200 wieńców oraz zapa­
lono znicze. Wartę honorową 
przy pomniku poległych żoł* 
nierzy radzieckich pełnili juna-

czej pracy, na tfraży ci ąg­
nięć ludu polskiego, niepod* 
ległości i bezpieczeństwa na­
szej Ojczyzny i jej frocjaR* 
stycznego rozwoju.

Os ągniecia produkcyjne pol­
skich robotników, chłopów i 
całego ludu pracującego 
wzmocniły silę I obronność 
Polski. Z nich czerpie swą si­
łę Wojsko Polskie. Codzienny 
wysiłek, codzienna gorliwa 
służba stanowi nasz wkład W 
dzieło umocnienia sił pokoju.

Jesteśmy dumni, że nasz na­
ród, realizując i pogłębiają^ 
konsekwentnie wskazania hi­
storycznego Manifestu PKWN, 
kroczy w pierwszych szere­
gach walki o pokój światowy, 
na straży którego, pod prze4 
wodnictwem Związku Radziec­
kiego stoją niezłomnie siły po­
stępu na całym świecie (okla* 
ski)).

Obywatele! Jesteśmy dum­
ni z tego, że nasz naród ^>od 
przewodnictwem klasy robot­
niczej, czerpiąc z pięknych do­
świadczeń Związku Radziec­
kiego, może poszczycić Się o- 
gromnymi osiągnięciami roz­
woju gospodarki i kultury* 
może poszczycić się tak wspa* 
małymi wyczynami, jak zbu­
dowanie >trasv W—Z.

WOJSKO POLSKIE BIE­
RZE PRZYKŁAD Z OFIAR­
NEJ PRACY I WYSIŁKÓW 
ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW. 
Osiągnięcia wasze są dla żoł­
nierzy bodźcem do dalszej 
wytężonej pracy' szkoleniowej
i poetycznej.
tycznie podnosi

która systema’
s łę wojska/

jego dyscyplinę i świadomość 
jego roi; w walce o umocn- e- 
me pokoju i wolności narodu 
w imię szczęśliwej przyszłości 
naszej Ojczyzny.

Obywatele! Możecie być pew­
ni,, że żołnerz polski swój o* 
bowiązek wobec Ojczyzny lu­
dowej wypełnia i będzie wy­
pełniać- równa e dobrze, jak 
wypełnia go nasza wspaniała 
klasa robotnicza.

Niech żyje Polska Ludowa! 
Niech żyje Polska Klasa Ro­
botnicza! Niech żyje sojusl 
polsko-radziecki! N ech żyje 
Prezydent Bolesław’ Bierut!

(Spontaniczna i długotrwała 
owacja tłumów na cześć od­
rodzonego Wojska Polskiego).

Odra i Nysa 
granica pokoju 
stwierdza
nowe pismo niemieckie
w strefie radzieckiej

BERLIN (PAP). W Berlin:* 
ukazał się pierwszy numer 
czasopisma „Blick nach Po* 
len”, którego wydawcą jest 
„Helmut von Gerlach=Gesell* 
schaft” (towarzystwo, mając® 
na celu nawiązanie stosunków 
kulturalnych z Polską).

Czasopismo ukazywać się 
będzie jeden raz miesięcznie* 

Do numeru pierwszego wstęp 
ne słowo napisał prezes towa* 
rzystwa i przewodniczący Nie* 
mieckiej Akademii Nauk, prof. 
Strux. Numer zawiera m. in. 
interesujący artykuł prof. Stei* 
ningera pt. „Polacy i My”, o*

cy SP i młodzież ZMP*owska. i kreślający linię Odra— 
(rj (jako granicę pokoju.

Nysa,

Strajk londyńskim
kompromitacja rządu Labour Party

LONDYN (PAP). Jak już do* 
nosiliśmy, w dniu 19 bm. rada 
portu wystosowała ultimatum 
do robotników doków londyń­
skich, grożąc wycofaniem obo- 
wiązujących przepisów reguła* 
minu pracy, jeżeli robotnicy 
nie wrócą natychmiast do pra* 
cy.

Na skutek nieugiętej posta* 
wy robotników wydane zostało 
oświadczenie rządowe, slwier* 
dzające, że „rada portu ogło* 
siła samowolnie ultimatum’’.

Przewodniczący rady portu, 
lord Ammon wzbrania się przed 
ustąpieniem ze swego stano­
wiska pomimo wyrażonego 
przpz premiera Attlee życze­
nia.

Cała ta sprawa rozpatrywana 
była w dniu 20 bm. w Izbi6 
Gmin. Wszystkie wyjaśnienia 
ministra pracy Isaacsa, usiłują* 
cego przerzucić winę na. rad^ 
portu, wniosły jedynie większy 
zamęt i ostatecznie skompro* 
miłowały ministra, któremu u* 
dowodniono. źe sam w sposób 
ultymatywny grożił robotnikom1 
zawieszeniem obowiązujących 
przepisów regulaminu pracy. .

W kołach szerokiej opinii 
publicznej ocenia się całą po* 
stawę rządu jako kompromitU" 
jącą i snuje się przypuszczenia, 
iż rząd będzie usiłował rato­
wać swą powagę przez skło* 
nienie ministra pracy IsaacS* 
do podania się do dymisji.
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Pięć lat, jakie upłynęły od! wiejskie.

W wyniku 5-cio letniego do­
robku powojennego Ubezpie- 
czalnia Społeczna w Poznaniu 
poszczycić się może szere­
giem osiągnięć zrealizowanych 
w znacznej mierze wskutek do

niosłych zmian, jakie zaszły w 
ustawodawstwie ubezpieczenie 
wym. Zmiany te wykazują 
p°równaniu z przedwojenną 
działalnością ubiezpieczeń spo 
łecznych ogromny postęp i 
przynoszą szereg korzystnych 
innowacji, o jakich nie można 
było nawet marzyć w warun­
kach przedwrześniowych. Mo­
gły one dokonać się jedynie w 
nowym ustroju demokracji lu 
dowej, w którym rzeczywistym 
gospodarzem i budowniczym 
państwa są masy pracujące z 
kiasą robotniczą na czele. Naj­
ważniejsze z tych zmian, to na 
stępujące:

1 Opłacanie całości składek 
przez pracodawców w7 

przeciwieństwie do częścio­
wych obciążeń przed wojną.

Q Zniesienie wszelkich do- 
płat za świadczenia lecz 

nicze obowiązujące w przedwo 
jennym lecznictwie.

O Zniesienie ograniczeń co 
do czasu udzielania po 

mocy leczniczej ubezpieczonym 
i członkom ich rodzin (przed 
w7ojną 26 tygodni wzgl. 13 ty­
godni dla członków rodzin).

Ą Objęcie ubezpieczeniem 
* chorobowym również pta 

cowników państwowych, po­
siadających przed w7ojną ogra 
nicz°ną opiekę lekarską.

5 Objęcie emerytów' i ren­
cistów pomocą leczniczą 

na tych samych warunkach co 
dla ubieapieczonyh.

Wprowadzenie ubezpie- 
czenia chorobowego dla 

pracowników r°lnych.

7 podwyższenie wysokości 
zasiłku chorobowego do

70 proc. zar°bku z dodatkiem 
5 proc, na każde dziecko.

8 Przedłużenie okresu za­
siłku chorobowego w

pewnych przypadkach Przez o- 
kres dłuższy niż 26 tygodni.

9 podwyższenie zasiłku po­
łogowego z 50 na 100 

proc, i przedłużenie okresu te­
go zasiłku z 8 na 12 tygodni.
1A Wprowadzenie w życie 
* ” nowego ubezpieczenia 

sp°łecznego w postaci zasiłku 
rodzinnego, którego wysokość 
została ostatnio znacznie pod­
wyższona.

nZ°rganizow7anie rozdaw7- 
nictwa wyprawek niemo 

wlęcych i asygnat ńa mleko. 
1Q Ustanowienie nowych za 

sad przyznawania lecze­
nia zdrojowego z uwzględnie­
niem w 80 proc, pracowników 
fizycznych, z równoczesnym

wojennych uległy zupełnej za-, 
gładzie: budynek szpitala U- I 
bezpieczalni oraz budynek' 
przy ul. 23 Lutego 25, miesz­
czący wszystkie biura admini­
stracji lecznictwa, aptekę, za­
kłady itd- W tych warunkach 
odbudowę należało rozpocząć 
od podstaw. Tylko dzięki ofiar 
ności wszystkich pracowników 
U. S. można było tak wcześnie 
rozpocząć swą częściową dzia­
łalność ustawową.

Obecnie Ubiezpieczalnia zdo 
łała nie tylko odbudować i u- 
ruchomić wszyskie swe przed­
wojenne zakłady ale i wypo­
sażyć je dzięki opiece władz 
rządowych i pomocy PZPR — 
w najnowsze urządzenia leczni 
cze. Dziś zakłady nasze są le­
piej wyposażone niż przed woj 
ną. Odbudowany i oddany nie 
dawno do użytku szpital U. S. 
należy do najbardziej wzoro­
wo urządzonych. Uruchomiony 
w bieżącym miesiącu zakład 
radiologiczny jest największym 
i najnowocześniejszym z lego 
rodzaju zakładów w P°lsce.
Kładziemy podwaliny 

pod socfalstyczną 

służbę zdrowia
W ramach planu 6-cio letnie

poziomie. Przy rozbudowie tej 
korzystać będziemy z wzorów 
i bogatych doświadczeń na tym 
polu w Związku Radzieckim-

Usprawn my pracę 
lekarzy rejonowych
Równocześnie staramy się u- 

sprawnić pracę lekarzy rejo­
nowych przez dodanie im na 
koszt U. S. sił pomocniczych.

zbędnej pracy biurowej. Po­
zwoli to lekarzom poświęcić 
więcej czasu na właściwe bada

dnia ogłoszenia Manifestu Lip 
cowęgo, to lata prac i walk, 
które zmieniły poważnie wszy 
stk.e dziedziny życia narodu.

Jedną z tych dziedzin, w kló 
rej dokonały się olbrzymie

dzieżo we
Organizacje mło- 

szybko umasowiły
swe szereg , znalazło się w 
nich dziesiątki tysięcy dziew-
czat i 
sk eh. 
belsk.m

młodych kobiet wiej- 
Jeszcze w okresie lu- 

partie polityczne,

nia spełnia wreszcie jeszcze ■ zmiany jest życie kobiet wiej-
przedwojenne postulaty świa- ' sk|ch
ta lekarskiego. Rozszerzać bę: _ ‘ . , , . , . . , . .’ Położenie kob et wiejskich

: było na ogół gorsze niż robot-
dziemy sieć gabinetów zabie­
gowych i punktów, rozdawnic.

mających odciążyć lekarzy od i przyjęć. .... -

Rocznie wysypmy 2500 osób

O

na leczenie
stałym rozwoju Ubezpie-

czalni w Poznaniu świadczy 
fakt, że obecnie liczba ubez- 
ozonych wynosi ponad 150.000 
osób (przed wojną 75 000 osób). 
W 1948 r. liczba porad udzie­
lonych wynosiła 1.133.000, licz­
ba wydanych leków 1.349.163, 
lekarzy pracuje w U. S. 194. 
Obecnie wysyła się rocznie po­
nad 2500 osób do leczenia sa­
natoryjnego (przed wojną po­
niżej 700).

Dalecy jesteśmy od twierdze 
nia. że na odcinku organizacji 
lecznictwa ubezpieczeniowego

go zamierzamy wybudować i 
oddać do użytku już w 1950 r i 
duży ośrodek zdrowia przy ul. i 
Słowackiego. W roku 1950 roz 
poczynamy również budowlę 
dzielnicowego ośrodka zdrowia 
dla Wildy, na co uzyskaliśmy 
już zgodę naszych władz nad­
zorczych. W następnym eta­
pie przewidujemy dzielnicowe 
ośrodki zdrowia na Łazarzu, 
w Głównej, na Winiarach, wr 
Junikowie. Starołęce Luboniu, 
Krzyżownikach. Sródce itd.

Przed rozbudową tych ośrod 
ków pragniemy położyć podwa 
liny pod przyszłą, powszechną, 
socjalistyczną służbę zdrowia, 
mającą zapewnić ludności po­
moc leczniczą na najwyższym j

p°dwyższeniem zasiłków 
czas pobytu w sanatorium.

za

Odbudowę należało 

rozpocząć od podstaw

W oparciu o te zdobycze, u- 
względnione już po części w 
Manifeście PKWN, instytucja 
nasza przystąpiła do odbudowy 
swych zakładów leczniczych 
już w marcu 1945 r. Zadania 
te nie były łatwe — uwzględ­
niwszy, że wskutek działań

twa leków- Zwiększać żarnie- nic fabrycznych. Kobieta wiej 
rzamy, zwłaszcza na peryfe- ska odsunięta była od życia 
riach liczbę lekarzy oraz roz-. gromady. Warun-
szerzvmv wachlarz ich godzm * ; , , ,- - “ ki materialne zamykały przed

nią dostęp do kultury. Pomi­
mo głodu, który w okres e bez 
robocia bywał czasem więk­
szy niż u biednych chłopów 
— roboinice nie były tak upo­
śledzone w stosunku do męż­
czyzn, jak chłopki. Brały one 
udział w7 życiu politycznym i 
społecznym klasy robotn czej,

sanatoryjne
osiągnęliśmy już należyty po-
ziom. Tu i ówdzie stwierdzamy 
jeszcze dawny przedwojenny 
styl pracy z jego bezdusznym, 
formalnym podejściem do pa­
cjenta. Dołożymy jednak sta­
rań, aby przy życzliwm popar­
ciu czynnika społecznego oraz 
przy wyrozumiałości ze strony 
ubezpieczonych dla pewnych 
obiektywnych trudności. — u- 
sunąć istniejące niedociągnię­
cia i realizować przyświecają 
ce nam hasło: Ubezpieczenia 
społeczne w służbie świata 
pracy.

(69 milionów tomów w r. 1949)

W roku 1943 wydano w Polsce 5 125 książek o łącznym 
nakładzie — 62 626 400 egzemplarzy. W br. planuje się wy­
danie 69 milionów egzemplarzy.

Przeciętny nakład wydawnictw w Polsce przedwojennej 
wynosił 16 milionów egzemplarzy rocznie.

Cyfry te posiadają prostą' 
wymowę. W czwartym roku ist* 
nienia Polski Ludowej, po ka* 
takliżmie wojennym, który zni* 
szczył kraj, wydajemy cztero- 
krotnie więcej książek niż w 
spokojnych latach Polski sana* 
cyjnej. W Polsce Ludowej 
książka stała się jednym z fun­
damentów budowy nowego ży- 
cia, odgrywa poważną rolę w 
kształtowaniu się oblicza ideo­
wego narodu, fest ważnym na­
rzędziem upowszechnienia wie­
dzy i kultury, podniesienia do­
brobytu i poziomu życia.

Hitlerowski najeźdźcą z rów* 
ną niemal zaciekłością, z jaką 
usiłował unicestwić człowieka, 
niszczył książkę polską wie* 
dząc, że jest ona źródłem mo* 
cy narodu i jego kultury.

Po wyzwoleniu zastaliśmy 
obok ruin i grobów, biblioteki 
w gruzach, spopielałe kartki 
księgozbiorów publicznych jak 
i prywatnych. Wraz z odbudo* 
wą całego kraju, jego gospo­
darki i kultury, powstaje z 
gruzów polska książka. Rozwój 
ruchu wydawniczego jest za* 
krojony na szeroką skalę i ro* 
śnie z każdym rokiem. Z każ* 
dym bowiem rokiem, z każdym 
niemal miesiącem rośnie zapo­
trzebowanie mas na dobrą, war* 
tościową książkę. Już w r. 1945 
nakład wydawnictw książko* 
wych wynosi przeszło 7 mil 
tomów\ w roku następnym ro-

śnie do 31 milionów, a w r.
1947 wyraża się cyfrą 50,5

Szeroki wachlarz 

wydawnictw

mil.

Liczby te rosną w tempie za* 
wrotnym obrazując #najlepiej 
rozwój kulturalny Polski Ludo* 
wej, wzrastający z roku na rok 
głód książki w szerokich ma* 
sach.

Wydajemy książki z zakresu 
wszystkich dziedzin. Posiadamy 
bogatą literaturę marksistów* 
ską. Każde wydanie tego dżia* 
łu literatury rozchodzi się w 
rekordowo krótkim czasie, ob* 
razując najlepiej głód tej li* 
leratury wśród polskich mas 
pracujących.

Wydajemy dzieła najlepszych 
autorów polskich, i obcych. Na 
leży tu wymienić wysokie na* 
kłady dzieł klasyków literału* 
ry światowej i naszej. Ukazały 
się dzieła Mickiewicza, Słowac* 
kiego, Sienkiewicza, z obcych 
— Balzaca, Puszkina. Gorkiego. 
Bogato reprezentowana jest poi* 
ska literatura współczesna za*
równo jak i dzieła autorów 
cych, szermierzy postępu.

ob*

w

50 milionów 

podręczników

ciągu czterech lat rozwo:

były członkiniami paftii ro­
botniczych i związków za wodo 
wych. które prowadź ły pracę
wśród kobiet 
ich obronie.

Prawd co we 
i zrzeszenia

i występowały w

partie chłopskie
_ ________  produkcyjne nie
zajmowały się pracą wśród 
kobiet wiejskch, Tzw. Koła
Gospodyń Wiejskich, istnieją­
ce przy izbach rolniczych, nie 
prowadziły żadnej pracy spo­
łecznej. Były one kółkami gru 
pującym obszarniczki i naj­
bogatsze chłopki, adorującymi 
proboszczów i sanacyjnych do 
stolników.

Jedynie skrajnie radykalny 
odłam ruchu ludowego, partie 
robotnicze, Związek Robotni­
ków Rolnych i organzac je 
młozieżowe „Wici“ i KZM 
prowadziły pracę wśród ko­
biet wiejskich. Zasięg jej z po 
wodu wielk ch trudności oraz 
stosowanych przez reżim sa­
nacyjny represji był stosunko­
wo mały.

Radykalny przełom

PKWN zapoczątkował zasad 
nicży przełom w życiu kobiety

ku podręczniki szkolnego. 
Szczególnie na wsi zaopatrzę* 
nienie w książki szkolne przed* 
stawiało się katastrofalnie. 
Dziś w Polsce Ludowej pod* 
ręcznik posiada już każde 
dziecko.

W naszym dorobku wydaw* 
niczym możemy się poszczycić 
cyframi nakładów pószczegób 
nych pozycji jakich nie spoty* 
kano nigdy w Polsce przed* 
wrześniowej. „Stare i Nowfe” 
Lucjana Rudnickiego osiągnęło 
100 tyś. egz. Dzieła wchodzące 
w skład biblioteki marksistow­
skiej uzyskały nakład 150 tyś., 
a w r. bieżącym ukaże się wy* 
danie dzieł Marksa i Engelsa 
w nakładzie 100 tyś.

ju swej działalności Państwo’ 
we Zakłady Wydawnictw Szkol 
nych wypuściły w świat 50 mi* 
lionów podręczników. To zna* 
czy, że przeciętny nakład rocz* 
ny wynosił 12’,5 mil. W Polsce 
sanacyjnej, przeciętny roczny 
nakład wynosił 4—5 mil. i nie 
mógł zapewnić każdemu dziec*

reśowaniem, że w rb. Biblioteka
posiada własny nakład w 
sókości 23 tys, książek. Z 
dym rokiem wykształcają 
nowe formy dostarczenia

wy* 
każ* 

się 
czy*

telnikowh wartościowej i ta* 
niej książki. Powstałe przed 
półtora rokiem kluby książko* 
we dostarczają za opłatą 150 
zł miesięcznie 6 książek rocz* 
nie. Liczba członków klubów

zwłaszcza PPR i SL wciągają 
tysiące kobiet do pracy spo­
łecznej i politycznej. Kobiety 
wiejske aktywizują się. za­
czynają one brać udz ał w ze 
braniach gromadzkich, zwoły­
wanych przez sołtysów — do­
stępnych dotąd tradycyjnie je 
dymie dla mężczyzn — głów 
rodzin.

Poważna jednak zmiana, 
którą można nazwać etapem 
w rodzaju ruchu kobiecego na 
wsi, nastąpiła dopero po zor­
ganizowaniu Kół Gospodyń Z. 
S. Ch., demokratyzacji ,.Wici“ 
i zbliżeniu organizacje młodzie 
żowych.

„Samopomoc Chłopska" po­
stawiła przed kołami zadanie 
organ zowanią kobiet do pracy 
nad podniesieniem produkcyj­
ności rolnictwa oraz Wciąga­
nie ich do czynnej pracy spo 
łecznej w „Samopomocy", spół 
dzielczośei gminnej j do pra­
cy ku It u rai no -oś wiat owej.

Koła Gospodyń Wiej­
skich — szkołą pracy 

społecznej

Do organizacji Kół Gospo­
dyń i do Samopomocy wstę­
puje tysiące młodych kobiet 
wiejskich, w olbrzymiej czę­
ści z ZWM i „Wici". Praca 
zaczyna się szybko rozrastać 
■wszerz i w głąb. Dziesiątki 
tysięcy przerastają szybko w 
setki tysięcy. Gdy w grudniu 
1947 r. było 1.985 kół gospo­
dyń z 35.151 członkiniami, to 
1 stycznia 1949 r. liczba kół 
wyniosła już 7.089 z 180.062 
członkiniami i rośnie dalej, o- 
slągając obecnie 15.000 kół z 
przeszło 311.000 członkiń.

W wyborach w r. 1948 — 
31.809 kobiet wiejskich weszło 
do zarządów powiatowych, 
gminnych j gromadzkich Sa­
mopomocy, inne tysiące biorą 
udział w zarządach spółdziel­
ni gminnych. w komitetach 
kontroli; kobiety wchodzą do 
Rad Narodowych i prezydiów 
R, N. Wiele kobiet objęło sta 
nowiska wójtów i inne.

W toku walki klasowej na­
wiązana została łączność mię­
dzy kobietami wiejskimi i ro­
botnicami, co znalazło wyraz 
we współpracy Ligi Kob et i 
Kół Gospodyń ZSCh. Kobie­
ty wiejskie zaczęły brać udział 
w ruchu zbliżenia miasta ze 
wsią.

Kc blefy wiejskie 

rozpoczynaą 
nowe życie

Życie 
nia się

kobet wiejskich zmit 
bezustannie. Koła Go- 
ZSCh organizują dzie-spodyń

cińce, które uwalniają kobie<

Działalność KUK

Na drodze do upowszechnień 
nia książki i czytelnictwa wiel­
kim słupem milowym jest Ko* 
mitet Upowszechnienia Książki, 
którego 100*złotowe wydawnic* 
twa składające się z dzieł naj* 
lepszych naszych pisarzy i ob* 
cych docierają w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy do domów 
robotniczych i na wieś. W cza* 
sie swej rocznej działalności 
KUK wydał 1 300 000 tomów.

Drugim niewątpliwym osią* 
gnięciem upowszechnienia czy* 
telnictwą drogą dostarczenia 
im książki do domu jest Ty*
godniowa 
Czytelnik 
trzy mu je 
do domu, 
josowania

Biblioteka Obiegowa. 
TBO co tydzień o* 
książkę dostarczoną 

a po pół roku drogą 
' otrzymuje jedną

książkę bezpłatnie. Akcja TBO 
cieszy się tak wielkim zainte*

wynosi przeszło 40 tys. „Bi­
blioteka w Prenumeracie” tea* 
lizuje hasło „Książka przycho* 
dzi do czytelnika”: co miesiąc 
czytelnik otrzymuje pocztą 
książkę w cenie 200 zł.

W upowszechnieniu i popala* 
lyzacji wiedzy ważną rolę od* 
grywa wydawnictwo „Wiedza 
Powszechna”, które osiągnęło 
W II kwartale 1949 r. nakład 
445 tys. Wieś otrzymała książ* 
kę udostępniającą zagadnienia 
fachowe. Państw. Instytut Wy­
dawnictw Rolniczych w ciągu 
swego 15=miesięcznego islnie* 
nia wydał 82 pozycje w nakła­
dzie 1,5 mil. egzemplarzy. W 
większości są to wydawnictwa 
popularne, przeznaczone dla bi* 
blioiek gminnych lub Samopo* 
mocowych.

Rosnąca wciąż sieć bibliotek 
fabrycznych, gminnych, zwią­
zkowych, rosnące wciąż nakła* 
dy książek, rozwijający sie za* 
sięg czytelnictwa — oto bilans 
naszych osiągnięć na polu roz* 
woju i upowszechnienia książ* 
ki w Polsce Odrodzonej. Robiąc 
ten bilans możemy sobie po* 
wiedzieć, że zrobiliśmy wiele. 
Udostępniliśmy książkę milio­
nom ludzi pracy. Na dalszym 
etapie rozwoju skoncentrujemy 
wszystkie nasze wysiłki, aby 
w Polsce dążącej do socjalizmu 
książka stała się artykułem 
pierwszej pótrzóby.

K. Niedzielska

ty od troski o dziec, pozwa­
lają im poświęcać się w wiek 
szym stopniu pracy gospodar­
czej i społecznej. Uwalniają 
one dziewczęta od obowiązków 
opieki nad młodszym rodzeń­
stwem w zastępstwie rodzi­
ców7, co pozwoli im na aktyw­
ną pracę społeczną i sport. 
Rośnie aktywność dziewcząt 
wiejskich w ZMP < na kur­
sach szkoleniowych.

W 1946 r. było 692 dz:eciń- 
ce z 23.944 dzieci, w 1947 r. —• 
2.160 dziecińców — z 68.150 
dzieci, w 1948 r. -7 3.963 dzie­
cince z 145.156 dzieci.

W 1949 r. w ludowych ze­
społach sportowych bierze u-
dział kilkadziesiąt 
dziewcząt wiejskich.

tysięcy
Zaczy-

na ją się one szkolić na trak­
torzystów. mechaników, in­
struktorów rolnych, wet ery na 
ryjnych i hodowlanych, zakła 
dają anteczki (przeszło 2.417) 
i ośrodki zdrowia, gdzie pra­
cuje 3.183 przodowniczek zdro 
wia.

Pięciolecie, jakie rozpoczął 
Manifest Lipcowy, to w życiu 
kobet wiejskich okres rewo­
lucja. w której przekształcają 
one siebie z nieśmiałych istot, 
żyjących na przestrzeni mię­
dzy kuchnią, opłotkami i 
kruchtą kośc.elną — w świa­
dome. czynne obywatelki, co­
raz liczniej i aktywu ej sta­
jące do pracy nad budową 
fundamentów socjalizmu.

Feliks Stoliński
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20 tys. widzów ogMdo 
zawody bokserskie w Poznaniu 

Z okaz ji Święta Odrodzenia ’ szył się rutyny, ani obycia za= 
Poznański Okręgowy Związek • wodnika szczecińskiego i prze*

Wielkie zawody sportowe Bokserski zorganizował rewię

W ramach obchodu Święta 
Odrodzenia w pow. między- 
chodzkim odbyła się na stadio­
nie miejskim wielka impreza 
sportowa, zorganizowana stara­
niem Inspektoratu Kultury Fi­
zycznej. Na zawodach, na któ­
rych program złożyły się lek­
koatletyka oraz gry sportowe, 
osiągnięto następujące wyniki 
techniczne:

100 m — Haufa (RKS Siera­
ków) —- 12 sek. przed Drużbą 
i Siwkiem (obaj Gwardia), skok 
w dal — Gendera (Spójnia) — 
5,53 m przed Łabojewskim i 
Haufą (RKS Sieraków); skok 
wzwyż —• Waweryz (Gwardia) 
— 1,57 m przed Biniasiem 
(Gwardia) i 'Jędraszykiem (RKS 
Sieraków), W trójboju dla ko­
biet zwyciężyła Wojdówna 
(ZHP Opąlenica). W konkuren­
cji tej osiągnięto następujące 
wyniki: 60 m: Wojdówna — 
8,7 sek., skok w dal: Wojdów­
na 3,33 m, skok wzwyż: Woj­
dówna 1,11 m„ na drugim i 
trzecim miejscu uplasowały się 
Cichoszówna (SP) i Grygerów- 
na (RKS Sieraków). W trójboju 
dla juniorów zwyciężył Gende­
ra (Spójnia). W konkurencji tej 
osiągnięto wyniki: 60 m: Gen­
dera 7,5 m przed Hofmanem i 
Łabojewskim, skok w dal: Gen­
dera 5,6 m przed Hofmanem i 
Łabojewskim, pchnięcie kulą: 
Jędraszyk (RKS Sieraków) 10,53 
m przed kolegami klubowymi 
Łabojewskim i Hofmanem. W 
ostatniej konkurencji dnia w

w Międzychodzie
Gwardia pokonała reprezenta­
cję kolonii z Poznania i Ino­
wrocławia w stosunku 28:18 i 
RKS Sieraków 43:23. W siat­
kówce Gwardia pokonała dru­
żynę Spójni i Związkowca.

Towarzyskie spotkanie w pił­
kę nożną odbyło się pomiędzy 
B-klasowymi drużynami „Pło­
mień (Opalenica) i „Spójnia" 
(Międzychód). Mecz ten zakoń­
czył się wysokim zwycięstwem 
Spójni w stosunku 5:1 (1:1). 
Spółdzielcy po kilkudniowej 
przerwie wykazali dobrą formę. 
Mecz byłby na pewno o wiele 
ciekawszy, gdyby goście poka­
zali coś więcej prócz rozpacz­
liwej i chaotycznej obrony. Z

drugiej strony wynik byłby 
wyższy, gdyby miejscowi nie 
zaprzepaścili wiele ,,murowa­
nych" pozycji podbramkowych. 
O ich przewadze świadczy naj­
lepiej fakt, że napastnicy gości 
oddali pierwszy strzał na bram­
kę przeciwnika dopiero w 33 
minucie gry. Bramki uzyskali 
dla gości Kubaczyk — I, dla 
miejscowych Lehman — 3, Pa­
wlak I — 1. Piątą bramkę u- 
zyskali wspólnie Pawlak I i 
Plackowiak. Sędzia spotkania 
ob. Pawlak z Międzychodu do­
bry i obiektywny.

Na podkreślenie zasługuje 
sprawna organizacja imprezy 
oraz udostępnienie jej szerokim 
masom społeczeństwa przez 
zniesienie opłat wstępu, (wki)

pięściarską z udziałem zawodu 
ników zamiejscowych, której 
przyglądało się 20 tysięcy wi= 
dzów.

grał nieznacznie na punkty.
Koziołek (Szczecin) przypo­

mniał się poznańskie] pubEcz* 
ności w walce z Wojnowskim
(Poznań). Po żywej

W wadze muszej Patora ■ walce technicznej
(W»wa) po wyrównanej walce 
pokonał ostatni raz walczącego 
Ładę (Gorzów) na punkty.

W wadze koguciej Wierz­
bicki (Szczecin) spotkał w Gra* 
barczyku (Poznań) godnego 
przeciwnika, który ‘ nie zastra*

Włókniarz"

Koziołek.

i ładnej 
zwyciężył

29 numer ilustrowanego tygodnika

.KOBIETA'

—„Huragan" ‘ • wl
W czwartym z kolei spotkaniu o ! 

wejście do klasy A, kaliski „Włók- j 

niarz“ odniósł wysokie zwycięstwo 
nad „Huraganem“ z Pobiedzisk w 
stosunku 7:0; do przerwy 3:0.

Bramki zdobyli: Szymanek — 3, 
Żyto — 2 i Generowicz — 2. Włók­
niarze utrzymują się nadal na cze­
le tabeli w swej grupie, mając po 
4 grach 8 punktów i stosunek bra­
mek 14:2. Na drugim miejscu znaj­
duje się poznańska „Legia11 z 6 
punktami i stosunkiem bramek

Biskupski (Związkowiec) po* 
konał Majewicza (Gw. Pozn.L 
który za nieczystą walkę o trzy* 
mał aż 2 napomnienia w osta* 
tniej rundzie.

Faska (Dolny Śląsk) po rów= 
nej walce, która rozbawiła pu? 
bklczność do łez, zremisował 
z Lewkowskim (Przemyśl).

Lech (Związkowiec) za pó* j 
źno rozkręcił się, by przewa- ’ 
żyć szalę zwycięstwa na swo- 
ją korzyść, przegrywając mi* 
nimalnie z Kukulakiem (War* 
szawa).

W ostatniej walce Żbik (Kra* 
ków) uległ na punkty Tarato* 
wowi (Kielce).

W ringu sędziował Z. Misiów 
ny, na punkty: Wąsiak, Chu­
dziński i red. Misiurewicz.

Żądajc^

w kioskach

poświęcony jest 5 rocznicy PKWN oraz od 
budowującej się Warszawie.
Numer zawiera następujące artykuły i opo 
wiadania:
Migawki międzynarodowe
A co u nas?
22 lipca 1944 — 22 lipca 1949
H. Buczyńska — „Wielka decyzja“
St. R, Dobrowolski — „Trasa radości i ży

1 cia"
Moda
W. Melcer — „Nie kłam"
Listy Stefanii
Teatr
St. Beylin — „Pokój — Echo“, „moviola“

, i inne cuda techniki filmowej
, Ci, których wyleczyło wychowanie 

Zuzanna

10:3. (Rych)

Mis i Mia - Helis
Kaliska Spójnia przegrała 

16 bm. z drugóligówym Soko­
łem (Kralove Pole) 1:5, nato- 
m ast Gwardia (Aalisz) poko­
nała A-klasową drużynę So­
koła Cosnos.

Hasłem dnia

omasouiienie I
sportu*

Niepowodzenia 
poznańskich juniorów

Ćwierćfinałowe walki juniorów o 
mistrzostwo Polski w boksie stały 
na b. dobrym poziomie i przyniosły 
wiele ' niespodzianek. Waga papie­
rowa: Piecuch (Kr.) pokonaj Para- 
sia (Pomorze), Jarczaszek (Poznań) 
wypunktował Zadora (Śląsk), Bott- 
cher (Gdańsk) wygrał na punkty 
z Włodarczykiem (Łódź).

Waga musza: Kargier (Łódź) 
zwyciężył po ciężkiej walce Do­
mańskiego (Kr.), Napieralski (Wr.) 
wygrał z Grzywoczem (Śląsk). Lin* 
kowTski (Wr.) pokonał Majewskie­
go (Poznań).

Waga kogucia): Brzuszkiewicz 
(Pom.) pokonał Nowackiego (Po­
znań), Bieganowski (W.) wygrał 
z Olczykiem (Łódź), Leja (Kr.) po­
konał Konarzewskiego (Łódź).

Waga piórkowa: Antkowiak 
(Gdańsk) pokonał nieznacznie Scl- 
gałę (Poznań).

Waga lekka: Ponanta (Śląsk) po­
konał Jędrzejczyka (Łódź), Dębisz 
(Łódź) wygrał z Wodeckim (Czę­
stochowa).

Waga półśrednia: Piński (Pom.) 
wygrał przez k. o. w 2 rundzie z 
Przybylakiem (Poznań), Nogajski 
(Łódź) wygrał w. o. z powodu nie­
stawienia się chorego Kaźmier- 
czaka.

„Kolejarz" — 
repr. Poznania 5:1

W ramach imprez sportowych 
22 lipca w Hali Ciężkiego Prze­
mysłu wobec 15 tys. widzów od' 

były się walki zapaśnicze pomię­

dzy reprezentacją Poznania a Ko­

lejarzem Poznań, które zakończyły 
się sukcesem kolejarzy 5:1.

Poszczególne walki dały nastę­
pujące rezultaty: Sznajder (P) po­
konał w 7 min. przerzutem przez 

biodro Nikodemskiego (K). Matu­
szak (P) przegrał na punkty z 

Grządzielewskim (K). Muszkiet (P) 

uległ na punkty Kudlińskiemu (K.). 
Baranowski (P) przegrał w 14 min.

lekkoatletyce — w biegu na 
800 m zwyciężył Lubik (RKS) 
przed Haufą i Binasiem (Gwar* 
dia). Następnie odbyły się 
spotkania piłki ręcznej i noż­
nej, w koszykówce miejscowa

.Kolejarz" Poznań 
zremisował w Toruniu

Drugoligowy „Kolejarz" (To 
ruń) odniósł duży sukces, re­
misując z ligowym „Koleją- 
rzem" (Poznań) 2:2 (0:0), Bram 
ki dla Poznania zdobył Anio­
ła, dla „Kolejarza" (Toruń) 
Rembecki i Brzeski.

Dzisiaj nasza dobra Florka 
z pola wraca po robocie ■— 
patrzy — a tu małe dzieci 
bawią się ze świnką w błocie.

Chodźże tułaj, mój brudasku — 
pokaz rączki, nóżki, szyję — 
czekaj Zosiu, Stasiu, Kasiu — 
zaraz ślicznie was umyję"!

Potem razem z kolegami 
pracowała Florcia miła •— 
i po krótkim bardzo czasie 
już dzieciniec urządziła!

Teraz w każdej wolnej chwili 
biegnie Florka wprost do dzieci 
i huśtawka aż w obłoki 
pod ciężarem w górę leci!

z Kauchem po zastosowaniu pół- 

supleksu, Bartoszewskiego (P) w 8 
min. położył na łopatki Mielczak 
(K) i Wiciak (P) przegrał na punk­
ty z Nowaczykiem (K).

Adres Redakcji 1 Administracji
Poznań, ul. Kantaka 8/9 

Konto P. K. O. Poznań V-4410 
Telefony: Red. nacz. 519-83, 
z-ca red nacz. 508-73, sekr. 
red. 518-87. dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy 1 
dział listów 529-38, dział kul­
turalny. kobiecy, gospodarczy 
l rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż 1 prenu- 
mera ta zamiejsc. 502-84. kolp. 
I prenum. Poznań — 502-81, 

biuro ogłoszeń 529-31. 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasa” 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K — 0471

Byłoby nonsensem usiłować wydobyć od nie­
go ten sekret przed zakończeniem procesu, gdy jednak 
okazało się, że będzie musiał zapłacić spore odszkodowa­
nie, a pieniędzy nie miał, wtedy było co innego. Zapropo­
nowałem mu 5000 centaurów za podanie adresu czło­
wieka, który mu dopomógł urosnąć. Trzeba przyznać, że 
wahał się i dopiero gdy zapewniłem go słowem honoru, 
że niezależnie od tego jak skończą się nasze rozmowy 
z panem, nikomu nie zdradzę tej tajemnicy, zgodził się 
na moją propozycję. Gdyby ten pański Magaraf miał 
bodaj trochę oleju w głowie, mógłby wypompować ze 
mnie znacznie więcej pieniędzy!

Te słowa, w których brzmiał nieukrywany triumf z po­
wodu korzystnej transakcji, wywarły najobrzydliwsze 
wrażenie na doktorze Popf. Ale Padrele nie zauważył 
tego. Był bogaty i uważał za rzecz całkowicie zcy^eczną 
uprawianie jakiejkolwiek dyplomacji, ponadto był szcze­
rze przekonany, że uczucie godności własnej jest obce 
biednym ludziom.

— Rozumie więc pan chyba dobrze — kontynuował 
Padrele, że przyjechałem tu do pana do Bakbuk, nie po 
to, aby panu oddać ukłony od Tomasio Magarafa.

Zatrzymał się, oczekując, że zaciekawiony lekarz za­
pyta go o właściwy cel przybycia. Doktor Popf nie spra­

wił wszakże mu tej przyjemności i dlatego Padrele 
mówił dalej:

— Przyjechałem, aby prosić pana, panie doktorze, o 
dokonanie na mnie takiej samej operacji, jaką wykonał 
pan na Tomasio Magarafie. — Umilkł, pewny tego, że 
doktor nie zdobędzie się na odwagę odmówić mu.

Ale doktor Popf nie spieszył się z odpowiedzią. Nie 
jest rzeczą łatwą odmówić człowiekowi, który prosi o 
wyleczenie go z kalectwa, tym bardziej, że systematycz­
nie przeprowadzone obserwacje mogłyby stanowić dla 
niego ogromnie cenny materiał naukowy.

Nawet najgłupszy człowiek (a doktor przekonał się 
już, że ma do czynienia z przebiegłym i złośliwym głup­
cem) tym różni się od najmądrzejszego zwierzęcia, że 
może powoli odpowiadać na pytania, skierowane do nie­
go. Wszakże Popf brał w rachubę jeszcze coś innego.

Oto siedzi przed nim, myślał w duchu, człowiek nie­
szczęśliwy od urodzenia, nieustannie czujący na sobie 
czyjść litościwy i upokarzający go wzrok. Ten człowiek 
przyszedł do niego jako pacjent. Od tego jak go potrak­
tuje, w ogromnym stopniu jest uzależniona nadzieja po­
zbycia się krępującego kalectwa. Ale nawet w takiej 
chwili ten człowiek nie jest w stanie wyzbyć się pew­
ności, że przy pomocy pieniędzy potrafi wszystko zdobyć 
i że wszyscy ludzie biedniejsi od niego muszą zgodzić się 
na traktowanie ich jako coś gorszego.

Wyobrażam sobie — myślał w dalszym ciągu doktor 
Popf — co taki czcigodny przedstawiciel takiego poważ­
nego przedsiębiorstwa będzie wyprawiał, gdy go po­
zbawi się fizycznego upośledzenia? Prawo karze robienie 
eksperymentów na żywych Judziach co najmniej długo­
terminowym więzieniem. Miałby więc dla takiego zło­
śliwego karła ryzykować swą przyszłość? Szczęście Be- 

reniki, własny honor, wolność i ukochaną pracę nauko­
wą. Jest to oczywiście człowiek bogaty i zapewne szczo­
drze go wynagrodzi. Ale doktor Popf był przekonany, 
że i bez tego pieniądze B-ci Padrele wkrótce poczną pły­
nąć do niego szeroką strugą, gdy zacznie masowo stoso­
wać zastrzyki eliksiru na zwierzętach.

Doktor Popf postanowił odmówić.
— Niestety ~r rzekł po pewnej pauzie — ku wielkie­

mu memu ubolewaniu czuję się jeszcze niezupełnie 
zdrów. Poza tym mam bardzo wiele bieżącej pracy.

Jako człowiek przebiegły, Padrele od razu zrozumiał, 
że zapewne istnieją inne powody odmowy ze strony dok­
tora. Ale jako człowiek o specyficznej mentalności nie 
wyobrażał sobie, by na świecie mogły istnieć jakiekol­
wiek przyczyny, nie związane z kalkulacją materialną.

Spojrzał porozumiewawczo na milczącego Popfa, wy­
ciągnął z kieszeni pugilares i podrzucił go na swojej 
wilgotnej dłoni.

— W tym pugilaresie jest 49 tysięcy centaurów. Po­
winno by to wystarczyć. — Roześmiał się przy tym w 
sposób nieprzyjemny, lecz doktor i jego żona milczeli.

Prawie 50 tysięcy w domu, gdzie pozostało zaledwie 
tyle oszczędności, że mogło wystarczyć na skromne 
utrzymanie w ciągu tygodnia! Nie jest łatwo wyrzec 
się takiej sumy. Popf milczał, oparłszy się o swe ubogie 
biurko. Berenika, która aż pobladła ze wzruszenia, pa­
trzyła prosto w oczy mężowi, jak gdyby go namawiała:

— „Zgódź się, Stif! Zgódź się! 49 tysięcy centaurów! 
Pomyśl tylko, 49 tysięcy! Przecież to są cztery lata życia 
bez troski0.

Ale Stif milczał uporczywie, a jego żona nie rozu­
miała, dlaczego jej maź wyrzeka się takiej sumy.

'Cisie dalszy nastani)
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przynosi korzyści chorym

Pracownicy Szpitala Miejskie 
go w Gorzowie, przystępując 

współzawodnictwa pracy nie 
Potrafili postawić żadnych 
horm ani cyfr, a powiedzieli 
Po prostu — będziemy współ­
zawodniczyli w dbałości o cho* 

dego, indywidualnie i zespoło*
wo. 
łono 
ho,

Współzawodnictwo podzie» 
na różne grupy. Ustało*

że podstawą

Dr Kiessc 
kwartał. We

oceny będą 
izw. dwójki
inspekcyjne, 

które będą 
składały spra 
wozdania ko 

mitetowi
współzawod* 

nictwa.
'Na po&ie* 

dzeniu ko* 
mitetu usta* 
łono wyniki 
za ostatni 

współza wodnic*
lwie zespołowym personelu pie­
lęgniarskiego oddział zakaźny 
wypadł znacznie lepiej od skór* 
hego, oddział wewnętrzny mę* 
ęki lepiej od żeńskiego i dzie* 
cięcy lepiej od ocznego. We 
Współzawodnictwie personelu 
Doza oddziałami chorych l miej 
sce zajął personel kuchni, II — 
Wespół noszowych. HI — pala* 
cię, IV — pracownice szwalni, 
V — szoferzy, VI — portierzy,

sie
Na wyróżnienie w tym okres

VII — praczki i VIII — do* 
zorcy.

Szkota w Czerwieńsku

zrafflolonizouiaiła
W związku z 5-tą rocznicą 

PKWN oraz w celu podkreślę 
nia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego ekipa robotników z Lu 
buskiej Fabryki Zgrzeblarek 
Bawełnianych w Zielonej Gó 
rze pod kierownictwem tow. 
Wachowiaka Edwarda i ob. 
Mazurskiego Mariana zradiofo 
nizowała szkolę podstawową 
w Czerwieńsku/O. (Sf)

Omawiając współzawodnik
indywidualne, komitet wy« 

typował czle* 
rech przodo* 
wników pra* 
cy i ustalił 
listę 15 pra­
cowników, za 

sługujących 
na wyróżnię* 
nie za punk* 
tualńość, su» 
mienność i

two

P. Kozłowa
gorliwość w 
wykonywa*

niu codziennych obowiązków.
Przodownikami zostali: ob. 

Jan Matuszak — palacz, ob. 
Pelagia Kozłowa — sprzątacz­
ka, ob. Sylwester Łopatko — 
noszowy i ob. dr. Konstanty 
Kiesso — lekarz.

PIW w Gorzowie
dokonali przeglądu swej działalności

zasłużyli:

S. Łopatko

ob. ob. A. Ba. 
nach, J. Pi- 
kul. F. Rewo, 
wolińska L.

Zerebcowa, 
W. Kieńć, J. 
Kulpińska, B. 
Macewicz, H. 

; Kazińska, A.
Bittnerówna, 
M. Łudojć, K.
Lebiedzińska, 
J. Ciuba, W. 
Jaszkul 1 B.
Hryncyszyn.

Tak pojęta akcja musi przy­
nieść owoce, a owocami — to 
dobre obchodzenie się z cho* 
rymi, dbałość o czystość. do= 
bre odżywiani-e, właściwy 
nadzór lekarski i staranna pie*

i lęgnąć ja. el.

na akademii z okazji 5 dej rocznicy PKWN
Dnia 20 lipca 1949 roku w 

sali konferencyjnej Państwo­
wego Instytutu Weterynaryj­
nego Odział w Gorzowie Wlkp. 
odbyła się akademia z okazji 
5-tej rocznicy ogłoszenia 
Manifestu Lipcowego i utwo­
rzenia PKWN-u.

Dyrektor, Instytutu dr T- Ko 
busiewicz zagaił zebranie wy­
głaszając następnie referat, w

cia instytutu, od momentu po . 
wstania do chwili obecnej.

Zebrani przez aklamację u- 
chwalili rezolucję, w której 
łącząc się z całym narodem w 
radosnym nastroju świątecz­
nym przyrzekają w dalszym 
ciągu wytężyć wszystkie siły w 
pracy na swoim odcinku, by w 
ten sposób przyczynić się do 
szybkiej odbudowy Ojczyzny.

Óśpiewaniem Hymnu Naro­
dowego i Międzynarodówki u.którym w sposób treściwy zo- _ _ „ _

brązował działalność i osiągnię roczystość zakończono, el.

M Jpolem" oM moil sW

My zaM Geraniczne ni Szczeae
ustalą normy produkcyjne

dla Świata Pracy
Oddział Okręgowy CSS fłSpo- 

łem” otrzymał -większe ilości skóry 
podeszwowej, połówek podeszwo- 
wych i skór pomocniczych do wy­
robu obuwia, które zostaną przy­
dzielone spółdzielniom dla zaopa­
trzenia w pierwszym rzędzie świa­
ta pracy.

Członkowie Z w. Zaw. za okaza­
niem legitymacji mogą zakupić do 
1 kg skóry podeszwowej, do 2 kg 
karków, boków, połówek branzlp- 
wych i podeszwowych, oraz do 50

skóry twardej, po . zaspokojeniu 
potrzeb członków zw. zaw. Dej.

Fabryka makaronu
w Gorzowie

dla Cegielni
Cegielnia Witnica II podle­

ga organizacyjnie Zakładom 
Ceramicznym w Szczecinie.

Witnica II?
dcm2 wierzchów chromowych na

Pracownicy Państw. Przedsiębiorstwa Budowlanego

zmmiHMii Ziililm Mai Pomni

Celem ustanowienia normT 
produkcyjnych powołano w 
Cegielni Witnica specjalną 
komisję, która na podstawie 
znajomości warunków7 pracy 
ustaliła realne normy produk­
cyjne. No"m tych nie zatwier,
dziły jednak

Szkoda, 
100 ludzi 
Cegielni

ponieważ blisko 
zatrudnionych w 

nie wie jakie ma

W miesiącu czerwcu na te-' 
r®nie P. p. B. w Gorzowie za* 
Wiązała się Ochotnicza Zakła* 
<towa Straż Pożarna. Ną razie 
Napisało- się do niej 18 ochot* 
hików, rekrutujących się ze 
stolarzy, hydraulików, ślusarzy 
i szoferów. W razie pożaru, 

P. B. dostarczy straży aut 
°raz sprzętu pożarniczego. Ko* 
Cendant straży ob. Ę. Stabrow* 
skif po zapoznaniu się z terę* 

prżedśiębiórstwa, u two*

sek i wodę. Po dostarczeniu 
gaśnic przez zjednoczenie, zo= 
staną one zawieszone we wszy* 
stkich warsztatach.

Ćwiczenia zakładowej straży 
pożarnej oraz pogadanki in* 
strukcyjne odbywają się co 
drugi tydzień w sobotę, od 
godz. 13 do 14. Za godziny 
ćwiczeń strażacy otrzymują za* 
płatę wg normy płac. Utworze* 
nie straży pożarnej było palącą 

; potrzebą P. P. B., którego war*

cińskie. ’ 
stawieiele 
zwrócili

wobec
zakłady szcze- i 

czego przed-
cegielni witnickiej 

się w myśl obowią-
zujących przepisów z prośbą, 
żeby szczecińskie Zakłady 
wydelegowały komisję celem

uposażenie. Wobec nieusta- 
lenia norm nie można przy­
stąpić do właściwego współ­
zawodnictwa pracy.

Pracownicy cegielni doma­
gają się aby Szczecińskie Za- 
kładj7 Ceramiki Czerwonej i 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Mineralnego zainteresowały 
się wreszcie tą oprawą. (LM)

osobę. Rzemieślnicy za okazaniem 
katry rzemieślniczej mogą nabyć 

•do 2 kg karków, boków i połówek 
podeszwowych, do 5 kg boków i 
połówek branzlowych, do 50 dzm2 
bukatów chromowych i 1 całą skó­
rę futrówk-ową niskogatunkową.

Osoby nie posiadające legityma­
cji zw. zaw. mogą nabyć do 1 kg

Książka KUK
przyjacielem 

każdego

Fabryka makaronu w Gorzowie
Od dłuższego czasu prowadzone 

były w Fabryce Makaronu CSS 
MŚpołem'' próby uruchomienia 
produkcji sztucznego miodu. Próby 
te. aczkolwiek natrafiały na po­
ważne trudności, związane przede 
wszystkim ze stanem urządzeń ko­
tłowych tego działu, uwieńczone 
zostały sukcesem.

Dzięki inicjatywie kierownictwa 
zakładu oraz ofiarnej pracy zespo­
łu warsztatowego i kierownika 
produkcji ob. Kuźniackiego, już 
przed kilkunastu dniami rozpoczę­
to wytwarzanie nowego artykułu.

Zdolność produkcyjna fabryki 
w tym zakresie wynosi 40 ton 
miodu na dobę przy 2 zmianach 
pracy. W najbliższym czasie fa­
bryka rozpocznie produkcję luksu­
sowych gatunków makaronu na 
jajkach.

O wszechstronnym rozwoju pla­
cówki mówi ponadto fakt urucho­
mienia w lipcu b. r. suszarni jagód 
dla spółdzielni ,,Las“ z przeznacze­
niem gotowego produktu na ek«-
sport. (R. K.)

ostatecznego rozpatrzenia
norm produkcyjnych.

Pomimo kilkakrotnych za­
pewnień, że rzeczoznawcy la
da dzień, nadjadą, 
miesiąc i sprawa nie 
załatwiona.

upłynął 
została

. na placu punkty przeciw*, szła ty i magazyny są narażone 
Pożarowe oraz zbiornik na pia- stale na niebezpieczeństwo.

Z powodu zwłoki 
tylko robotnicy, którzy

cierpią
za- i

Dzięki inicjatywie Ligi Kobiet w Gorzowie

Z inicjatywy Zarżądu Ligi I Górniaczyk oraz asystent

WszusWle rodzaje wód zdrojowuch
sprowadziła PSS w Gorzowie

Leczenie chorób wodami 
Zdrojowymi wymaga niejed­
nokrotnie długiego okresu cza 
su. Nie wszyscy chorzy mo- 
Są pozwolić . sobie na dłuż­
szy pobyt w uzdrowiskach.

Celem uprzystępnienia cho­
rym leczenia się wodami zdro

j owymi 
dzielnia 
rzowie

Powszechna 
Spożywców 
zaopatrzyła

Spół- 
w Go- 

swoje

miast miesięcznej wypłaty za 
czerwiec otrzymali tylko za­
liczki, ponieważ nie było mo­
żna sporządzić listy wypłat 
według istniejących norm

W dniach 11 i 12 bm. 
miuła zjechać do Witnicy 
Komisja Norm z Centr. Żarz. 
Przemysłu Mineralnego w 
Warszawie. Komisja ta po­
bawiła dzień w Gorzowie, a 
do witnfcy nie dotarła.

Kobiet odbyło się w świetli­
cy Powiatowej Rady. ZZ ze­
branie organizacyjne Robot­
niczej Spółdzielni Rymarsko- 
Galanteryjnej przy współ­
udziale tow. Karłowskiego i 
30 członkiń Spółdzielni, na­
leżących do Ligi Kobiet.

W zebraniu tym wziął rów­
nież udział delegat z Centrali

Inspektora Pracy ob- M. Lu-
bicz.

Po obszernym zreferowaniu 
i omówieniu statutu organiza­
cyjnego i po dyskusji wybra­
no zarząd j radę nadzorczą.

Wyżej 
dzielnia

wymieniona Spół-

placówkę pracy przy ul. Obo- 
t.yckiej Nr 5. W pierwszym 
etapie pracy rozpocznie się 3- 
miesięczny kurs szkolenia fa­
chowego w gmachu Ligi Ko­
biet przy ul. Pocztowej 3, a 
następnie już odbywać się 
będzie normalna praca w no* .

będzie miała swoją : wowyremontowanym domu-

Spółdzielni Pracy 
ob. M Michalski, 
Woj. Żarz. Ligi

z Poznania 
delegatka z 
Kobiet ob.

Dziś niedziela, 24 lipca 1949 roku

49
Krystyny — Wojciecha 

Jutro poniedziałek, 25 lipca 
Jakuba — Krzysztofa 
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sklepy przy ul. Dworcowej 3, 
Kosynierów Gdyńskich 76, 
Norwida 16. Grobla 67, Mie­
szka I 69, Chrobrego 8 i sklep 
owoc.-warzywny przy ul- 
Chrobrego, w wody stołowe i 
mineralno - lecznicze z wszy 
stkich uzdrowisk polskich, w 
cenie po 30 i 60 zł za butel­
kę. Sprowadzono również o- 
kłady borowinowe, szlam i 
ług ciechociński, sól musują­
cą i tabletki Zubera.

Pożyteczna ta inowacja 
spotka s’ę niewątpliwie z u- 
znaniem wszystkich miesz­
kańców Gorzowa. (Dej)

w lesie pod Gorzowem
Milicja Obywatelska w Gorzo- | gowi ujęto sprawcę kradzieży w

wie została zaalarmowana wiado­
mością o trzech włamaniach, do­
konanych w ciągu jednej nocy 
przy ul. Błotnej do mieszkań ob. 
ob. M. Molendy, Z. Frankiewicz i 
E. Sokołowskiej. Sprawca w 
dwóch wypadkach został spłoszo­
ny. Z mieszkania ob. Sokołow­
skiej skradl on jednak płaszcz, to 
rebkę kg słoniny i różne mniej 
wartościowe przedmioty.

Dzięki natychmiastowemu pości l

lesie między Santoczynkiem a 
Chwalęeicami. ną terenie gminy 
Kłodawa. Okazał się nim Stęfan 
Czywil vel Edmund Lewandowski 
lat 24, bez stałego miejsca żarnie 
szkania. który był już skazany 
przez Sąd Wojskowy na 3 lata 
więzienia za kradzież krowy. Czy 
wił ma na sumieniu szereg róż­
nych kradzieży, których dokonał 
_  _ na terenie Międzyrzecza, 
Kołobrzegu i Koszalina. (Dej)

zespół śiMmu DodchorazahOw
gościł u chłopów w Różankach

W ub. niedzielę w Różankach ' sympatycznym podchorążakom 
gościli podchorążacy, którzy dali , wielką owację. Mili goście zatrzy* 

mali się chwilę ńa zabawie ludo-gościnny występ swego zespołu
świetlicowego. Na program wy­
stępu złożyły się skecze i humo­
reski przebaczone dla przodowni­
ków pracy. Uroczystość odbyła się 
w świetlicy Rolniczego Zespołu
Spółdzielczego 
Wśród orkiestry 
się akordeonista

v Różankach, 
gości wyróżnił 
Pśtrowski, syn

sławnego górnika, pioniera współ­
zawodnictwa pracy.

Miejscowa ludność zgotowała

wej i o północy opuścili Różanki, 
żegnani przez zebraną ludność.

C. C.

Ważne telefony:
Straż Pożarna — 100 1 102
Milicja Obywatelska — 214
Komitet Miejski PZPR 234 i 323
Zarzaa Miejski tCentrala) — 
281—284
Starostwo Powiatowe (Centrala! 
- 301—302
Apteka przy Płaco Waryńskie­
go - 212
Szpital Miejski * 352 I 337.
Centrala PKP • 259—260
Ambulatorium Ubezpiecialnl 
Społecznej - 356

Gorzow, ul hawela^s&a 
TEL. 855 

Ważniejsze ury telefonów: 
Straż Pożarna • alarmowy ROD 
Milicja Obywatelska 553 i 880 
Komitet Miejski — 562 
Komitet Pow PZPR 50Ś 
Szpital Miejski - 58?
Karetka Pogotowia PCK. 999 

Pogotowie nocne PCK. 999 
501
Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci

Świat pracy miasta Piły protestuje
przeciwko hańbiącym zajściom w Lublinie

Mimo ulewnego deszczu szczelnie zapełniła się sala Z. Z. K. kój i socjalizm

Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Uhezp Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 335.

ul

MJANI NAPASTNICY ZDEMOLO­
WALI MIESZKANIE

Do mieszkania p. Jarockiego za- 
htieszkałego w Górczynie powiat 
Gorzów włamali się J. Kołoszan. o- 
raz St. i R. Rogosowie, będący 

stanie nietrzeźwym. Napastnicy 
^demolowali mieszkanie, posługu­
jąc się siekierą, oraz dotkliwie po­
bili Jarockiego. Napastników za­
trzymała milicja i przekazała ich 
do dyspozycji władz sądowych.

znów dwie ofiary kąpieli

przy ulicy Kilińskiego członkami związków dnia 19 lipca, 
którzy chcieli zająć stanowisko wobec gorszących zajść wT 
katedrze lubelskiej.

Zebranie zagaił tow. Swiacki, sekretarz Miejskiej Rady 
Związków Zawodowych. Obszerny referat wygłosił ob. Śle= 
dziński, który nakreślił rolę reakcyjnej części kleru w oszu, 
kańczym konstruowaniu .,cu du“.

części obywateli, ale starają Się 
storpedować naszą walkę o po

W dyskusji, która się wywią 
zała największe wrażenie wy­
warły proste słowa ^dnej z > ę JZ * 1
robotnic, która oświadczyła do ‘ wPCriwCZdlSiWO

Zebrani domagają się, by 
władze położyły kres hańbią* 
cemu Polskę widowisku w Lu 
blinie, by nie dopuszczały w 
przyszłości nadużywania wiary 
dla celów obcych religii i wro= 
gich państwu ludowemu.

Manifestacja zakończyła się 
wspólnym odśpiewaniem Roty.

Centrala Handlowa
Przem. Odzeżowego 
otwarta w Lubsku

W ubiegłym tygodniu ótwar* 
to w Lubsku sklep detaliczne.; 
sprzedaży Centrali Handlowej 
Przemysłu Odzieżowego.

Celem nowootwartego skle­
pu jest zaopatrzywanie ludno, 
ści miasta i okolicy w najpo- 
trzebn.ejsze artykuły p erw- 
szej potrzeby, jak gagowe u- 
brania, płaszcze, bieliznę oraz 
wszelkiego rodzaju galanterię, 
po cenach przystępnych dla 
świata pracy.

Miejscowe społeczeństwo z 
radością przyjęło wiadomość 
o nowouruchomionej placów­
ce, gdyż dz ęk niej może ku­
pić ubiory na miejscu, bez po­
trzeby wyjazdu do innych 
miast Ziemi Lubuskiej. (Nb)

W ostatnim kwartale Przychod­
nia P. C. K. w Pile udzieliła 569 
porad i około 700 zabiegów ludno­
ści wiejskiej z okolicznych wsi w 
godzinach poza służbowych. W 
pracy tej wyróżniła się siostra 
P. C. K„ Rozalia Majewska, która 
poświęciła wiele czasu na leczć-
nie ciężko chorych.

REPERTUAR KIN
<Uó)

słownie: „Byłam w Lublinie, 
cudu żadnego nie widziałam".

W obszernej rezolucji, którą 
oklaskami przyjęli wszyscy o*

Podczas kąpieli w Warcie zatonął | becni, zrzeszony w związkach 
23-letni Józef Mazan zamieszkały
w Kamieniu Wielkim gmina Wi­
tnica. oraz 12-letni Wiesław Kar-
Pik zamieszkały Krzyszynce
gmina Bogdaniec.

Wypadki powyższe powinny być 
Przestrogą dla amatorów kąpieli w 
Miejscach niedozwolonych.

( zawodowych cały świat Piły, 
piętnuje gorszące, zajścia w Lu 

. blinie, które godzą nie tylko w 
• uczucia religijne wierzącej

sprawców , cvdu
W Lubsku odbyło się pu­

bliczne zebranie członków 
Związków Zawodowych w 
sprawie rzekomego ,.cudu“ w 
Lublinie.

Referat na temat zajść lubel 
skich wygłosiła cb- Cincio Ja. 
nina. Prelegentka jaskrawo 
naświetliła reakcyjną robotę

Lubska potępia
lube'skiego
jącego do pogorszenia stosun­
ków między Państwem a ko­
ściołem.

W uchwalonej rezolucji ze­
brani potępili rozpolitykowany 
kler j apelowali do kompetent 
nych władz, aby zapobiegły w 
przyszłości podobnym incyden 
tom. zakłócającym planową 
pracę nad odbudową Polski

pewnej czyści kleru, zmierza- j Ludowej. (Mk)

Czyiai

„Kulisy ringu" 
piła — „Zorza"

DREZDENKO - 
„Pieśń tajgi*

GORZOW — „

(Pólonia“

,Capitol"
„Złoty kluczyk4'

GORZÓW — „Słońce"
..Krążownik Wareg“

KRZYŻ - „Polonia"
„Narzeczona z Turkmenii'

KUROWO STARE — 
„Wielki nrzełom" 

SŁUBICE - „Piast" 
„Sępy“

MIĘDZYRZECZ — ..

.Jutrzenka**

.Świt"
„Ojcowie dzieci".
„Czarodziejskie ziarno"

STRZELCE KRAJEŃSKIE
Osadnik — 

SULĘCIN - 
„Czapaiew" 

TRZCIANKA 
„Przeczucie' 

WITNICA —

„14 lipca"
,Lech"

Corso'

,Kometa"
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Państwowe nagrody naukowe
M. JASTRUN
laureatem nagrody „Odrodzenia"

Jury nagrody „Odrodzenia" uznało za najwybitniejszą pozycję lite­
racką ostatniego roku biografię Mickiewicza pióra Mieczysława 
Jastruna i przyznała mu za książkę pt. ,Mickiewicz" tegoroczną

Ażeby dać wyraz szczególnej opieki Państwa Ludo­
wego nad twórczością naukową oraz żeby podkreślić 
istniejące już osiągnięcia, przyznawane były całemu 
szeregowi uczonych odznaczenia państwowe, a równo 
cześnie ustanowiona została po raz pierwszy w dzie­
jach Polski państwowa nagroda za osiągnięcia w dzie 
dżinie nauki, techniki i organizacji pracy. Ustanowio­
ne są nagrody dwóch stopni: I nagroda wynosi 500 
tys. zł, a druga — 300,000 zł.

W 1949 roku Komitet Mini­
strów do spraw kultury na 
wniosek komisji złożonych z 
naukowców oraz przedstawi­
cieli NOT-u: 5 pierwszych i 5 
drugich nagród za osiągnię­
cia w dziedzinie nauk mate­
matycznych, lekarskich 4 przy 
rodnaczych oraz 6 pierwszych 
i 6 drugich nagród w dziedzi­
nie nauk technicznych, techni­
ki ij organizacja pracy.

W dziedzinie nauk matema­
tyczno-przyrodniczych nie 
przyznano nagród za prace z 
dziedziny fizyki, chemii i rol­
nictwa, gdyż w tym zakresie 
prace szły dotychczas głównie 
w kierunku odbudowy wamta 
4 ów pracy. Badania naukowe, 
np. w rolnictwie są już roz­
poczęte i to nawet na dość sze 
roką skalę, ale ich wyników 
nie można jeszcze ocenić.

Matematyka
Na c^oło wysuwa sCę w dzie 

dżinie nauk matematyczno- 
przy rodn i czych matematyka. 
Polskim matematykom przy, 
znano 4 nagrody za całokształt 
działalności naukowej. Nagro 
dę I stopnia otrzymał prof. dr 
Wacław Sierpiński, czołowy 
uczony matematyki polskiej, 
wielk; badacz różnych dzia­
łów matematyki, pedagog wy­
sokiej klasy, wychowawca no 
wych kadr polskich matematy 
ków.

Nagrody drugiego sitopnia os­
trzy mali:

Prof. dr Stanisław Mazur, 
wybitny matematyk o wielkim 
talencie naukowo-twórczym , i 
wszechstronnej erudycji, któ­
rego główną dziedziną twór­
czości jest nowoczesna analiza 
matematyczna, obejmująca nie 
tody i zdobycze teorii mnogo­
ści w zastosowaniu do zagad­
nień analizy. Jego działalność 
uniwersytecka posiada wybit­
ne walory naukowe, dydaktycz 
ne, czyniące z prowadzącej 
przez mego katedry ognisko 
kształcenia i pracy naukowej.

Prof. dr Kazimierz Kura- 
towski, jedna z czołowych po­
staci polskiej matematyki. W 
okresie powojennym ogłosił on 
24 oryg nalnych i doniosłych 
prac naukowych.

Prof. dr Karol Borsuk, wy­
bitny uczony o wielkich wa­
lorach nauczyciela i badacza. 
Jeg( dziedziną pracy jest no­
woczesna geometria analitycz­
na. W okresie powojennym o- 
głosił 21 prac oryginalnych o 
wysokiej wartości naukowej.

Biologia
Nagrodę państwową I stop­

nia za całokształt działalności 
naukowej otrzymał prof. dr 
Jan Dembowski, profesor zwy 
czajnej b ologii doświadczalnej 
Uniwersytetu Łódzkiego, dyrek 
tor Instytutu Biologii Do­
świadczalnej im. Nęckiego 
Działalnością swoją prof. Dem 
bowski przyczynił się wyb tnie 
nie tylko do upowszechnienia 
teorii Łysenki-Miczurina, ale 
•i do zapoczątkowana przeło­
mu w kierunku biologii mark­
sistowskiej.

Nagrodę I stopnia otrzymał 
też prof. dr Władysław Sza. 
fer. wybitny badacz flory, au­
tor ostatnio opublikowanego 
poważnego dzeła o florze pic 
ceńskiej z Krościenka. Intere­
sujące jest, że publikacje pa- 
leobotaniezne prof. Szafćra są 
w niektórych punktach zbież- 

I ne z teorią Łysenki-Miczurin 
; na; po^werdzają one m ano- 
i wicie tezę o aktywnym wpły­

wie środowiska na kierunki 
; ewolucyjne gatunków.
1 Nagrodę I stopnia przyzna- 
I no leszcze profesorowi dr 

R. Kozłowskiemu za niedawno 
■ opubl kowaną pracę paleonto- 
I log cziną która ma duże zna-

czenie dla ustalenia dróg roz­
woju świata zwierzęcego. Na­
grodę 2 stopnia otrzymał za 
całokształt prac naukowych 
prof. dr J. Konorski, wybitny 
eksperymentator, poświęcaj ą- 
cy swą działalność neurofizjo- 
log'4

Medycyna
W’ dziedzinie nauk lekar­

skich nagrodę I stopnia otrzy 
mał prof. dr B. Nowakowski, 
profesor nadzwyczajny U, J., 
rektor Akedemii Lekarskiej w 
Bytomiu. Został on nagro­
dzony za prace powojenne, ty­
czące h.g eny pracy i medycy­
ny zawodowej. Nagrodę dru­
giego stopnia przyznano zaś
prof. dr. E. Paluchowi za
zespół prac nad higieną pra­
cy. Dr Paluch jest też auto­
rem prac o higienie żywienia, 
o działaniu tlenku węgla na 
organizm człowieka i innych.

Nauki techniczne 
i technika

W 
nych 
dem

dziedzinie nauk techn’cz- 
i techniki przyznano sie 

I nagród. Prof. dr inż.
T. Huber otrzymał nagrodę za 
całokształt działalności nauko­
wej w ciągu 54-letniej pracy 
w dzedzinie mechaniki teore­
tycznej opublikował on prze­
szło 100 prac oryginalnych i 
napisał kilka podręczników. 
Prof. dr inż. T. Urbański w 
okresie ostatniego 5-lecia obok 
pracy dydaktycznej, organiza­
cyjnej i naukowej, opracował 
w skali laboratoryjnej, poli­
technicznej i przemysłowej pro 
dukcję garbników syntetycz­
nych metodą oryginalną z od­
padkowych surowców krajo­
wych. Prof. dr inż. A. Krup- 
kowski, jeden z najpoważniej­
szych polskich naukowców z 
dziedziny metalurgii, opubliko 
wał kilkadziesiąt prac orygi­
nalnych, a spośród nich kilka­
naście w ciągu trzech ostat­
nich lat.

Zastępca profesora Politech 
niki Gdańskiej — inż. R. Ge- 
bertowicz otrzymał I nagrodę 
za opracowanie metody oswa- 
badzania gruntu z zawartej w 
nim wilgoci na drodze elektro- 
osmotycznej. Metoda ta zasto­
sowana została z powodzeniem 
w szeregu wypadków prak­
tycznych, m. in. dla powstrzy­
mania przesuwających się 
warstw pod kościołem św. An 
ny na trasie W—Z w Warsza­
wie. Stwarza ona interesują­
ce perspektywy przy ustalaniu 
brzegów rzek i brzegów mo­
rza oraz osuszaniu torfu.

Prof. dr Inż. F. Szelągowski, 
autor szeregu projektów wiel­
kich mostów w Polsce, a w 
szczególności mostu średnico­
wego w Warszawie, oraz au­
tor nowej koncepcji, według 
której wykonany został most 
śląsko-dąbrowski. Inż. T. Ho- 
bler, konstruktor, autor licz­
nych wynalazków i patentów 
z dziedziny chemii i produk­
cji związków azotowych, po­
łożył duże zasługi przy odbu­
dowie i rozbudowie przemysłu 
chemicznego w okresie 1945 
do 1949 r.

Drugą nagrodę otrzymali:
Prof. dr inż. W. Nowacki za 

działalność naukową z zakre­
su elastromechaniki. W cza­
sie ostatnich lat wykonał on 
13 cennych prac z tej dziedzi­
ny.

— Zespół, który opracował 
konstrukcyjnie i produkcyjnie 
pierwszy samochód ciężarowy 
całkowicie polskiej konstruk­
cji, a mianowicie: prof. M. 
Dębicki, prof. J. Werner oraz 
inżynierowie: Z. Okołow. Y. 
Rytel i Z. Grzonowski.

— Prof. dr M. Jeżewski i 
prof. dr inż. L. Szklarski, któ­
rzy opierając się na najnow­
szych osiągnięciach nauko- 
wych, opracowali wspólnie o- 
ryginalną, ulepszoną, elektro­
magnetyczną metodę badania 
lin kopalnianych. Metoda ta 
zdała całkowicie egzamin w 
warunkach przemysłowych. 
Podkreślić tu należy, że pró­
by w tym kierunku prowadzo­
ne w innych krajach od 26 
lat ne doprowadziły dotych­
czas do zadawalających rezul 
tatów.

— Inżynierowie Kossowski 
T. i Sobolski R. — autorzy 
konstrukcyjnego, fabrykacyj - 
nego i przemysłowego opraco­
wania lekkich konstrukcji 
dźwigowych, pracujących na 
polskim wybrzeżu,

prof. W. Szamanowsk ’*, au­
tor szeregu nowoczesnych kon 
strukcji obrabiarkowych, a w 
szczególności karuzelówki oraz

dr J. Kovats za opracowa­
nie nowych metod fermenta­
cyjnego otrzymywania buta­
nolu i acetonu, a także kwa­
su cytrynowego z melasy.

Nauki 
humanistyczne

W dziedzinie nauk humani­
stycznych. prawno-ekonomicz­
nych i społecznych istnieją je­
szcze metody sprzeczne z za­
łożeniami prawdziwej, a więc 
postępowej nauki. Powoduje 
to zacofanie polskiej humani­
styki, tkwiącej dotąd na po­
zycjach idealistycznych i nie 
nadążającej za przemianami 
społeczno-politycznymi, doko­
nującymi się w Polsce.

Twórczość naukowa w dzie­
dzinie nauk humanistycznych

jest bezpośrednio działalno­
ścią ideologiczną. Na naukach 
humanistycznych najdobitniej, 
najjaskrawiej zaciążyła też i- 
deologaa klas posiadających i 
najgłębsze na nich wycisnęła 
piętno. Jeśli dodać, że zwła­
szcza w ostatnich dziesięciole­
ciach ideologia klas posiada­
jących coraz bardziej pozby­
wała się listków figowych na 
wet pozornego obiektywizmu i 
coraz wyraźniej ujawniała swo 
je wsteczne tendencje, zrozu­
miałym się stanie, że nauki 
humanistyczne, pozostające na 
usługach klas . posiadających, 
staczały się na reakcyjne i 
nienaukowe pozycje. Powodu­
je to w konsekwencji: rozbież­
ność między rezultatami prze­
ważającej części nauk huma­
nistycznych, a kierunkami roz 
wojowymi Polski Demokra­
tycznej. Słusznym jest więc, 
że Państwo Ludowe uznało za 
przedwczesne przyznanie na­
gród państwowych humanisty­
ce polskiej, która nie potra­
fiła dotąd przełamać starych 
tendencji i wejść na nową 
drogę.

Istnieją jednak i w naukach 
humanistycznych tedencje po­
stępowe, wysiłki w kierunku 
przełamania tradycjonalizmu i 
skos t nienia metodologicznego. 
Istnieją poszukiwania nowych 
dróg i koncepcji Zaostrza się 
wciąż, choć może niedosta­
tecznie, głęboka walka poglą­
dów, powodująca twórczy fer­
ment ideologiczny, będący isto 
tną dźwignią nauk humani­
stycznych.

Dostrzegając te twórcze i po 
stępowe tendencje Komitet 
Ministrów do spraw kultury 
postanowi wyróżnić szereg 
młodych uczonych, którzy pra 
cami swymi dają pewność lub 
rokują nadzieje posuwania się 
w, kierunku zgodnym z kierun 
kłem rozwoju Polski Ludowej. 
Są nimi: prof. A. Schaff, S. 
Kieniewicz — nrof. nadzw. U. 
W., G. Labuda — doc. U. P., 
M. Dłuska — prof. nadzw. U.J.

*
Ustanowienie 1 przyznanie 

nagród, wyróżnienie prac z 
dziedziny humanistyki, wresz 
oie fakt przyznania za zasługi 
położone w dziedzinie nauki
kilkunastu wysokich odzna-
czeń orderów Sztandaru
Pracy I 1 II klasy. Polonia 
Restituta, są dowodem wiel­
kiej wagi, jaką się przywiązu­
je do spraw nauki w Polsce 
Ludowej, są dowodem niespo 
tykanej dotąd w dziejach Pol 
ski troski i opieki, roztaczanej 
przez rząd nad światem nauki 
i naukowcami.

nagrodę „Odrodzenia".
Mieczysław Jastrun urodził eię w Korol owce w roku 1903. Ukoń­

czył gimnazjum w Tam po czym zapisał się na wydr/ał
manistyczny U. J., gdzie studiował polonistykę, Doktorat uzyskał 
na podstawie pracy o Słowackim i Wyspiańskim.

Do roku 1939 pracował w Lodzi,jako nauczyciel gimnazjalny. Przed 
wojną ukazały się następujące zbiory wierszy Mieczysława Jastruna: 
, Spotkanie w czasie" (1929), „Inna młodość" (1933), „Dzieje nie- 
ostygłe" f!935), „Strumień i milczenie" (1937).

Podczas wojny i okupacji przebywa Jastrun w Łodzi, Lwowie 
1 Warszawie. We Lwowie publikuje swe wiersze w „Nowych Wid­
nokręgach", redagowanych przez Wandę Wasilewską, tłumaczy 
„Obłok w spodniach" i inne wiersze Majakowskiego, oraz „Dumę 
o Ópanasie" Bagrickiego. W Warszawie współpracuje z konspira­
cyjną prasą demokratyczną, oraz bierze udział w tajnym nauczaniu.

Po wyzwoleniu udaje się do Lublina, gdzie publikuje pierwszy 
powojenny tomik wierszy pt. „Godziną strzeżona". W roku 1945 
osiedla się w Łodzi, gdzie wchodzi w skład redakcji „Kuźnicy". 
W roku 1946 wydaj© tom wierszy pt. „Rzecz ludzka", za który 
otrzymuje nagrodę literacką m. Łodzi. W 1947 r. publikuje „Poezję 
wybrane" w r. 1948 tom wierszy pt. „Sezon w Alpach" w r. 1949 
nagrodzoną przez „Odrodzenie" książkę o Mickiewiczu.

Przekłady poetyckie i artykuły krytyczno-literackie, publikowane 
•w „Kuźnicy", „Trybunie Ludu" i innych pismach, uzupełniają doro­
bek twórczy Jastruna.

Mieczysław Jastrun jest członkiem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Thotychczasowa twórczość
U Jastruna to przede wszy, 

stkim twórczość poety, jednego 
z czołowych polskich liryków. 
W „Mickiewiczu" czuję się rów 
nież nieustanną, wielką inspi­
rację poetycką, ale zarazem 
długą, wytrwałą, mozolną i su­
mienną pracę nad źródłami epo­
ki. Stop tej pracowitości i inspi­
racji wydał — niech mi wolno 
będzie użyć słów odpowiednich 
do ciężaru gatunkowego tema­
tu — dzieło znakomite, które 
pozostanie o Mickiewiczu książ­
ką pokolenia.

Zastanawiając się nad gatun­
kiem literackim dzieła, które 
powstało, nazwał je Jastrun 
„połączenie essayu literackiego 
z opowieścią dokumentamą". 
Bardzo trafne to określenie, do 
którego niewiele można dodać. 
Dzieło Jastruna jest zbudowane 
jakby z poszczególnych, samych 
dla siebie obrazów, niekiedy na­
pisanych niemal nowelistyczną 
techniką. Ale obrazy te składa­
ją się na całość bardzo zwartą.

A całość ta jest prosta i zgod­
na nie tylko z ogólnym rachun­
kiem, ale i z poszczególnymi 
wyliczeniami. Mickiewicz Jastru 
na jest widomym geniuszem, ni­
gdy w negliżu plotki, za mało 
może chwilami upowszechniony 
— zbyt długo nie wiemy z cze­
go Mickiewicz żyje, a szczegóły 
to nieobojętne 1 Jastrun winien 
był baczniejszą uwagę zwrócić 
na te realia; ale nie znaczy to, 
że Mickiewicz Jastruna jest no­
wego typu i kształtu, ale znowu 
posągiem i że Jastrun, burząc

jedne, wznosi inne legendy. Po­
mimo swej unaocznionej wielko 
ści, jest bowiem Mickiewicz Ja­
struna pełnym życia i cierpień 
człowiekiem z krwi i kości 
człowiekiem swej epoki, wyda­
nym na burze i podległym prą­
dom swoich czasów.

TVie wymienię wszystkich
* wartości książki Jastru­

na. Trzeba by zresztą cytować 
wówczas poszczególne rozdzia­
ły, poczynając od owego, który 
tak kapitalnie odtwarza idyllę 
filarecką i ewokuje ducha ro­
mantyzmu, a kończąc na wstrzą­
sającym w swej poetyckiej rze­
czywistości obrazie ostatnich 
dni życia poety. Tło dziejowe 
podmalowane jest szeroko, pisa, 
rze, politycy i mistycy, kobiety 
wokół Mickiewicza występują 
w świetle przenikającym i poz­
walającym wejrzeć w głąb ich 
osobistości.

W „Mickiewiczu" okazał rów­
nież Jastrun ostrość widzenia 
i zdolność do uderzających swą 
ścisłością aforystycznych sfor­
mułowań i ocen.

Znaczenie i doniosłość dzieła 
Jastruna docenił wydawca, któ­
ry dał książce starannie obmy­
ślaną szatę zewnętrzną. Wartość 
książki docenił też ogół czytel­
niczy, rozkopując dość szybko 
nakład. Nie ulega wątpliwości: 
„Mickiewicz" Jastruna winien 
się znaleźć w każdej bibliotece 
publicznej i świetlicowej, w rę­
kach każdego czytelnika pol-
skiego.

(J. S.)

Ciekawa książka o CHOPINIE
Wśród wydawnictw nowych i 

starych, wydanych w „Roku Cho­
pinowskim^, książka pani Marii 
Mirskiej, pt. „Szlakiem Chopina^, 
jest wydawnictwem wielce cieka­
wym, które czyta się z przyjemno­
ścią. Autorka, sama pianistka, — 
przebyła mianowicie ów „szlak 
chopinowski”, który wielkiego Mu­
zyka w krótkim jego życiu prowa­
dził od Żelazowej Woli poprzez

Postępowi działacze ubiegłych stuleci
ożyli w Rogalinie

W/dniu dzisiejszym o godz.
12 odbędzie się w Ro­

galinie koło Poznania uroczyste 
otwarcie oddziału Muzeum Wiel 
kopolskiego. Spodziewany jest 
przyjazd ministra Kultury i Sztu 
ki ob. Stefana Dybowskiego. W 
ramach uroczystości połączonej 
z masową wycieczką członków 
Zw. Zawodowych z Poznania, 
odbędzie się m. in. przekazanie 
robotnikom rolnym wzorowej 
świetlicy, znajdującej się na te 

-renie muzeum i udekorowanej 
pięknie przez słuchaczy poznań­
skiej Państwowej Wyższej Szko 
ły Sztuk Plastycznych, pokazy 
zespoiów regionalnych, wystę­
py chórów i zabawa ludowa.

Oddział Muzeum Wielkopol 
skiego w Rogalinie obejmować 
będzie działy: rzemiosła arty­
stycznego i dokumentów myśli 
postępowej oraz kultury i sztu- 

. ki ludowej.
Dział rzemiosła artystycznego 

i dokumentów myśli postępowej 
zawiera zabytki pochodzące z 
czasów od XVII do połowy XIX 
wieku. Poza rzemiosłem w dzia

le tym zobaczymy dokumenty 
dotyczące życia i działalności 
ludzi walczących w tym czasie 
na terenie Wielkopolski o po* 
stęp i ideały demokratyczne.

Osobne sale poświęcono admi 
rałom: Arciszewskiemu, czoło­
wemu bojownikowi demokracji 
polskiej, Joachimowi Lelewelo­
wi i wybitnemu pisarzowi Igna­
cemu Kraszewskiemu.

W dziale kultury i sztuki lu­
dowej zebrano przede wszyst­
kim zabytki, obrazujące dawne 
życie i pracę chłopa wielkopol­
skiego. Zagadnienia dawnej kul­
tury rolnej i rzemiosła wiejskie 
go powiązano z aktualnymi pro­
blemami dzisiejszej wsi. wyka­
zując dobitnie, że formalne u- 
wła^zczenie chłopa w XIX w. 
praktyce było korzystne tylko 
dla ziemian.. Chłop pozostał na­
dal w ciemnocie, w zacofaniu i 
prymitywie. Dziś, kiedy ogląda­
my rozmaite typy soch pługów, 
cepów, sprzętu rybackiego, na 
rzędzi kołodziejskich, garncar­
skich i tkackich, używanych 
jeszcze stosunkowo niedawno

przed wojną na wsi, a w oczach 
człowieka dzisiejszego będących 
muzealnymi zabytkami, uświa­
damiamy sobie jasno ciężkie 
położenie chłopa pod jarzmem 
kapitalizmu.

Między eksponatami sztuki 
ludowej najwięcej jest strojów. 
Uwzględniono również bogato 
meblarstwo i instrumenty mu­
zyczne.

Otwarcie tego ciekawego od­

działu Muzeum Wielkopolskie­
go jest niecodziennym wydarze­
niem w życiu kulturalnym woj. 
poznańskiego. Rogalin stanie 
się niewątpliwie miejscem wy­
cieczek dla ludności nie tylko 
wielkopolskiej ąle i całego kra­
ju. Zwiedzanie pięknie urzą­
dzonego muzeum dającego wie­
le wrażeń przyciągnie tutaj na 
pewno liczne rzesze.

M. Bednarz

*
„Joachim Lelewel 
w bluzie robotni­
czej” drzewo­
ryt reprodukowa­
ny w r. 1886 w 
jednej z gazet 
polskich, a wyko­
nany wg portretu 
malowanego rok 
przed śmiercią Le 
lewela, który znaj 
duje się obecnie 
wśród zbiorów 

rogalińskich.

Warszawę, różne miejscowości w 
Polsce, m. in.: Antonin w Poznań- 
skiem, Niemcy, Francję, Major­
kę, wszędzie doszukując się skru­
pulatnie pamiątek, jakie pozostały 
gdziekolwiek po Chopinie. A po­
nieważ, jak to wynika z kart jej 
książki, czyniła to i wytrwale i l 
bijącym w oczy kultem dla Mi­
strza, przeto, mimo wielkiej liczby 
wydawnictw o Chopinie, ma dużo 
ciekawych rzeczy do powiedzenia.

Dowiadujemy się np., jak na 
Majorce, gdzie Chopin przebywał 
z George Sand, nikt wówczas, nrzed 
ich wyjazdem, nie chciał odkupić 
jego fortepianu, ponieważ „grał 
na nim chory na płuca”. Obecnie 
natomiast ludność Majorki nie tyl-
ko otacza kultem wspomnienia po 
Mistrzu, lecz w dodatku trwa tam 
zacięty spór o to, w której celi b. 
klasztoru yalldemoisie na Major­
ce zamieszkiwał Chopin, kiedy, 5 
powodu jego choroby, właściciel 
domu zmusił go do opuszczenia 
zajmowanego poprzednio mieszka­
nia...

Książka, — zawierająca głównie 
szkice, pisane w okresie przedwo­
jennym, wśród około setki ilustra­
cji, przypomina nam pamiątki po 
Chopinie, z których zapewne nie 
wszystkie uratowały się w ostat­
niej pożodze wojennej. Tym cen­
niejsza jest przeto praca pani Mir­
skiej.

Pisana delikatnym stylem kobie­
cym, wolna na ogół od nadmier­
nego patosu, książka, wydana bar­
dzo starannie, na bezdrzewnym pa­
pierze, stanowić będzie piękną o- 
zdobę każde] biblioteki wielbicieli 
Chopina. Jednocześnie jest miłym 
i pożytecznym zbiorem ciekawych 
wiadomości o genialnym Muzyku, 
którego znajomość życia powinny 
sobie przyswoić szerokie masy lu­
dowe w Polsce

F. M.
„SZLAKIEM CHOPINA”, - 

Maria Mirska. — Wydawn. Galster 
i S-ka, Warszawa, — stron 230.


